


Podręcznik literacko-językowy
dla polonijnych szkót średnich -  klasa II

Podręcznik literacko-językowy dla polo­

nijnych szkół średnich klasa II, podobnie 

jak podręcznik do klasy I, łączy nauczanie 

polskiej literatury i historii z ćwiczeniami 

doskonalącymi um iejętności językowe. 

Omawiane są w nim kolejne epoki lite­

rackie: Romantyzm, Pozytywizm i Młoda 

Polska. W opracowaniach epok ujęto pod­

stawowe wiadomości dotyczące: tła histo­

rycznego, czasu trwania danej epoki i jej 

charakterystyki, wybitnych przedstawicieli 

oraz fragmenty najważniejszych utworów. 
Każdej omawianej epoce i utworom towarzyszy seria różnorodnych ćwiczeń 

językowych sprawdzających rozumienie tekstu pisanego, wzbogacających 

nictwo, przypominających i utrwalających wybrane zagadnienia z zakresu 

j ’ składni oraz testy sprawdzające wiadomości. Ćwiczenia gramatyczno-

owe zawarte w podręczniku ułatwią zapamiętanie i sprawdzenie stopnia 
opanowania wiadomości.

Podręcznik będzie do nabycia w połowie sierpnia 2014 
w magazynie Zrzeszenia Nauczycieli Poiskicli

W sprawie zamówień: Halina Żurawski (Kolporter Zrzeszenia)

e-mail: zhalina@sbcglobal.net
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W y d a w c a :
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S k ła d  R edakc ji:

^ a n u t ^ ^ ń d d ^
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P re n u m e ra ta :
$20.00 -  osoby indywidualne 
$25.00 -  organizacje, instytucje, szkoły 
Cena za egzemplarz pojedynczy -  $5.00 
Czeki należy wystawiać na:
Glos Nauczyciela

Redakcja przyjm uje teksty jedynie w wersji 
elektronicznej. M ateriały do numeru ZIMA 
-  do 15 lutego: do nr WIOSNA -  do 15 
kwietnia: do nr LATO  -  do 15 sierpnia: 
do nr JE S IE fl -  do 15 października. 
Jednocześnie zastrzegamy sobie prawo 
wykorzystania nadsyłanych materiałów  
według własnego uznania: materiałów  
niezam ówionych nie zwracamy i drukujemy 
tylko po  konsultacji z autorem.
Nie odpowiadamy za treść płatnych ogłoszeń.

Czy tom w idzisz to trzaiiskie  szczyty
Regina Sobik

Czy tatn przez okno w niebie 
widzisz tatrzańskie szczyty  
szlaki po  których chodziłeś 
I Giewont mglą spowity

Czy lam ja k  u nas je s t wiosna  
przecież to różne światy  
skowronek śpiewa swe trele 
bzy pachną i kwitną kwiaty

W Polsce teraz tak pięknie  
radością żonkil rozkwita  
pąkam i miąciutkich bazi 
tak rad  by Cię przyw itać

A Ty po  prostu odszedłeś 
z Barką pieśnią Rybaka 
co wiodła cię przez życie  
ja k  skrzydła białego ptaka.

Testament
(ś.p. Janowi Pawłowi II)

Elżbieta Wałkusko Chojnowska

Nie wrócą dni
Kiedy rozdawałeś słowa
Prawdziwej wiary
Błogosławiłeś
Przykładem miłości
Zrozumieniem różnic
pojednaniem

Teraz my 
Zdajemy egzamin 
Z  Twojego nauczania  
Pan Bóg
Układa i sprawdza  
Codzienne nasze testy  
Zadania
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r e d a k c y j n e  r e f l e k s j e

Przyjaźń je s t  najpiękniejszym  
ze wszystkich prezentów, 
ja k im i m ożem y zostać 
obdarowani, aby szczęśliwie 
ukształtow ać swoje życie.

Epikur

Te s łow a starożytnego  filo zo fa  spraw dziły  się 
w m oim  życiu w odniesieniu do dwóch osób, z k tó­
rym i m ia łam  szczęście i zaszczyt w spółpracować  
przez n iem al 30  lat, a które odeszły od nas w lutym  
2014 roku -  D anuty  Schneider i Jana Wożniaka.

Z  D anusią  spo tyka łyśm y się p rzy  redagowaniu  
kolejnych num erów  G ŁO SU  NAUCZYCIELA, uzgad­
n ia ją c  tem aty , dob iera jąc  odpow iednie  ilustra ­
cje. p opraw ia jąc  nadesłane teksty  p o d  względem  
rzeczow ym , stylistycznym  i ortograficznym , robiąc 
korekty, w reszcie adresu jąc i paku jąc  pachnące  
świeżą fa rb ą  kwartalniki. Wysyłając w świat kolejne 
G Ł O S Y  m ia ły śm y  nadzieję, że m ateria ły  m e to ­
dyczne  p o m a g a ją  nauczyc ie lom , a w iadom ości 
o osiągnięciach szkó ł h' różnych zakątkach świata  
inspirują i m otywują ich do dalszej pracy. W moim

sercu i pam ięci D anusia zapisała się jako  osoba spo­
kojna. wrażliwa, zrównoważona, o encyklopedycznej 
wiedzy, odnosząca się z szacunkiem  do ludzi, zawsze  
gotowa do udzielenia dobrej rady.

Z  Panem Janem łączą się inne wspomnienia: spot­
kania w Nowym Jorku i Chicago, wieczorne dyskusje  
nad ustaleniem miejsca i tematu następnego zjazdu, 
rzeczowe podejście do spraw organizacyjnych, troska
0 zakwaterowanie uczestników, zawsze dobry hum or
1 pogodne spojrzenie na świat, serdeczny uścisk ręki.

Dwie osoby, niby różne, a lak podobne do siebie. 
Łączyła ich m iłość do Polski, je j  historii, tradycji, 
ojczystego ję zyka , poszanow anie  opin ii rozm ów ­
ców, szacunek okazyw any nauczycielom  i uczniom, 
uczciwa praca dla dobra szkolnictwa polonijnego na 

emigracji.
M ałżonkowi D anusi -  Panu M ichałow i, rodzinie  

Pana Jana oraz nauczycielom  w Chicago i Nowym  
Jorku przekazuję wyrazy serdecznego współczucia.

Przyjaciołom  spoczyw ającym  w gościnnej ziem i 
am erykańskiej niech ta ziem ia lekką będzie. D zię­
kujemy Panu Bogu za Wasze życie, za to, że postaw ił 
Was na naszej drodze, za wspólną pracę i przyjaźń.

H elena Ziółkowska

Wspomnienie
Ból i smutek po odejściu szanowanej, kochanej 
osoby niech złagodzi prawda, że nie umiera ten, 
kto pozostaje w sercach bliskich... Pani Danusia 
Schneider swoim łagodnym uśmiechem, życzli­
wym słowem i radą wspierała nasze edukacyjne i 
wychowawcze przedsięwzięcia. Nam, polonijnym 
pedagogom, będzie brakować jej mądrości, doświad­
czenia i ciepła, które emanowało z jej pogodnej 
twarzy. Poznałam Panią Danusię niemal na samym 
początku mojej amerykańskiej przygody, 33 lata 
temu. Była osobą niezwykle szlachetną, oddaną 
sercem i duszą nauczaniu i pomaganiu tym, któ­
rzy tej pomocy potrzebowali. Pracownik naukowy 
uczelni, wychowawca młodzieży w amerykań­
skim high school, dyrektor polskiej szkoły a przede 
wszystkim  człowiek o wielkim sercu. Nie tylko

uczyła młodzież, lecz przede wszystkim rozwijała 
pasję poznawania świata, ponadto pomagała swoim 
uczniom i ich rodzicom -  emigrantom -  w sta­
wianiu pierwszych kroków na amerykańskiej ziemi. 
Posiadała wyjątkowy dar mądrości i życzliwości, któ­
rym darzyła swoich uczniów, bliskich i znajomych.

Tak wiele jej zawdzięczamy, tak wielu będzie za 
nią tęsknić. Szlachetna i skromna, nie oczekiwała 
pochwał i wyróżnień. Po prostu była, byta wśród nas, 
dzieląc się swoją wiedzą i doświadczeniem z tymi, 
których spotykała na swej życiowej drodze. Pani 
Danusiu, zawsze będziemy Panią pamiętać, a żal 
i smutek towarzyszący pożegnaniu będzie zawsze 
z nami, bo przecież „jesteśmy znowu biedniejsi 
o jedno polskie serce”.

Ewa Koch 
prezes Zrzeszenia Nauczycieli 

Polskich H’ Ameryce z siedzibą w Chicago
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POŻEGNANIA

Kochana Pani Danusia (1 9 2 5 -2 0 1 4 )

Bać się śmierci, o szlachetni, jest tym samym co  m ieć  s ię z a  m ą d re g o  nim nie będąc; 

gdyż jest to mniemać, że się w ie  to, czeg o  się n ie  w ie . N ik t  n ie  w ie , c zy  śmierć nie ' 

okaże się największym błogosław ieństwem d la  lud zk ie j istoty, a  je d n a k  ludz ie  bo ją się 

jej, jak gdyby posiadali niezbitą pewność, że  jest n a jw ię kszym  z  nieszczęść.

Sokrates

Danuta Schneider urodziła się w Brwinie koło 
Płocka, w Polsce, Gimnazjum i liceum ukończyła 
w Warszawie, W roku 1958 otrzym ała dyplom 
magisterski na wydziale Biologii i Nauk o Ziemi 
na Uniwersytecie Warszawskim. W latacłi 1956- 
1965 pracowała w Instytucie Geografii Polskiej 
Akademii Nauk,

Pod koniec roku 1963 przyjecłiała na zaproszenie 
rodziny do Stanów Zjednoczonych. Tu poznała 
p, Michała Schneidera, wyszła za niego za mąż. 
Zamieszkali w Chicago.

W latach 1968-1972 prowadziła cykl ćwiczeń z 
rzeźby terenu, metereologii/ k lim atologii oraz 
wykładała Geografię Europy na U niversity o f  
Illinois w Chicago.

W ramach studiów doktoranckich (1974-75) na 
University of Wisconsin w Milwaukee wyjechała 
na sześć tygodni do Polski z nauczycielami am e­
rykańskimi, aby zapoznać się z systemem i p ro­

gramami szkolnictwa we Wschodniej Europie 
(program UNESCO). Studia doktoranckie p rze­
rwała ze względu na stan zdrowia.

Mieszkając w Chicago pracowała jako  nauczy­
cielka, a później dyrektor w Polskiej Szkole im 

En.1,, Plater. W latach 1978-2000 uczyła języka 
polskiego w Triton College w River Grove Illi- 

2  - w Madonna High School w Chicago, gdzie 

angielskiego na kursach
(English as a Second Language).

D a n u ta  S c h n e id e r  
Fot. archiw um  rodzinne

O d p o c zą tk u  sw o jeg o  p o b y tu  w Stanach Zjed­
n o czo n y ch  w y g ła sz a ła  p o g a d an k i dotyczące 
Polski i P o laków  w  o rg an izac jach  polonijnych, 

szko łach  am ery k ań sk ich , bibliotekach miejskich 

i u n iw e rsy tec k ic łi. B ra ła  u d z ia ł w  opracowa­
n ia c h  p o ls k o -a n g ie lsk ic h  p rzeznaczonych dla 

ch icag o w sk ich  szk ó ł pub licznych . Tłumaczyła 

z  a n g ie lsk ie g o  na  p o lsk i p o d rę czn ik i histo­
rii s ta ro ży tn e j św ia ta  i do  nauk i o konstytucji 

am erykańsk ie j.

O d ro k u  1987 p ra c o w a ła  spo łeczn ie , bez wy­
n a g ro d z e n ia ,  ja k o  w sp ó łre d a k to rk a  GŁOSU
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N A U CZ Y CIELA . Była autorką wielu a rtyku ­
łów popularnonaukow ych pisanych dla potrzeb 
nauczycieli i uczniów  szkół polonijnych. Chęt­
nie dzieliła  się swoją w iedzą i doświadczeniem 
pedagogicznym  z nauczycielam i w środowisku 
am erykańsk im  i polonijnym . Była w spółorga­
n iza to rk ą  i ak ty w n ą  uczestn iczką polonijnych 
zjazdów  i sympozjów nauczycielskich w Stanach 
Zjednoczonych.

Była członkinią: Związku Narodowego Polskiego 
w A m eryce, C ouncil o f  Educators in Polonia, 
Z rzeszen ia  N auczycieli Polskich w A m eryce, 
Polskiego Klubu Artystycznego i Komisji Oświa­
towej K ongresu Polonii Amerykańskiej.

N agrod y  i odznaczenia:
1988 -  Złota O dznaka Honorowa Polskiej M acie­
rzy Szkolnej w Londynie; 1994 -  M edal Komisji 
Edukacji Narodowej; 1997 -  C ertificate o f  Con­
tribution to „Polish Curriculum  G uide” od am ba­
sadora polskiego w W aszyngtonie; 2003 -  State 
Treasure Award for C om m unity Service od stanu 
Illinois; 2004 -  O dznaczenie za 36 lat pracy 
oświatowej od Zrzeszenia Nauczycieli Polskich 
w A m eryce; 2006 -  K rzyż K aw alerski O rderu 
Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej.

O d  R ed a kc ji:  Tekst p rzyg o to w a n y  na  p o d s ta w ie  no ty  
a u tob iogra ficzne j D a n u ty  S ch n e id er  w  ju h ile u szo w y m  
,U m erze  G Ł O S U  N A U C Z Y C IE L A . Z im a  2011.

Najbliższe Jej sercu b y ły  dzieci 
z rodzin polskich em igrantów
Rena A u re lia  Śmigielsko

W spom n ien ia  -  utrwalone w  pam ięc i i sercu nie tylko moim, a le  wszystkich 

tych osób, z  którymi p a n i Danuta Schneider w spó łp racow a ła .

W latach 1978 -  85 pani Danuta Schneider peł­
n iła funkcję kierow nika Polskiej Szkoły im. Em i­
lii Plater w  M ount Prospect, Illinois. Równolegle 
była lektorem  języka  polskiego w Triton College.

Jako w ybitny pedagog kochała w szystkie dzieci, 
ale najbliższe Jej sercu były dzieci z rodzin pol­

skich em igrantów.

W tej niezw ykle trudnej i odpowiedzialnej pracy 
zas ły n ę ła  tym , że posiadała  w yjątkow e um ie­
ję tn o śc i z jednyw an ia  sobie ludzi gotow ych do 
w spółpracy  w  szerzeniu polskości z dala od Pol­
ski, W iększość Jej życia w ypełn ia ła  praca spo­
łeczna. Pani Danusia była zawsze uśm iechnięta.

m iła i serdeczna. Jej niezw ykła w prost pogoda 
ducha i pomysłowość pom agały w pokonyw aniu 
codziennych barier w ynikających z prow adzenia 
szkoły i kontaktu z różnym i ludźmi.

Swoim zachowaniem  i zaangażow aniem  dawała 
przykład innym , także zw iązanym  z nauczaniem  
i szerzeniem  ku ltu ry  polskiej na obczyźnie.

W spom inając P an ią  D anusię Schneider w y ra ­
żam  życzenie -  oby w śród polonijnych pedago­
gów było jak  najwięcej spadkobierców polskości 

oddanych swej pracy.

N iech spoczyw a w  pokoju.
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Redakcja kwartalnika GŁOS N A U C Z Y C IE L A  z  ża lem  żeg n a  ko leżankę, wypróbowanego 
przyjaciela, człow ieka wielkiego serca

mgr Danutę Schneider
sekretarza Redakcji

Wraz ze śmiercią Pani Danusi straciliśmy miłośniczkę języka polskiego, 

historii i kultury polskiej, zawsze dbającą o doskonałość przekazu literackiego, 
jasność literackich intencji i poprawność formy. 

Będzie nam brak Jej radosnego uśmiechu i życiowego optymizmu. 

Żyj zawsze w naszej pamięci 

Koleżanki z Redakcji

£

K om isja O św ia tow a K o n g re su  P o lo n ii A m e ry k a ń s k ie j  
z  g łę b o k im  ż a le m  ż e g n a  

ś.p.

magister Danutę Schneider

członkinię Komisji Oświatowej KPA i red aktorkę G Ł O S U  N A U C ZY C IEL A , 
autorkę podręczników szkolnych oraz p rogram ów  nau czan ia  

do klas licealnych szk ó ł po lon ijnych .

Pani Danuta zasłużyła się szkolnictwu polonijnemu długoletnią p racą pedagogiczną, 
lerując Polską Szkolą im. Emilii Plater zlokalizowaną w aglomeracji chicagowskiej, 

pracując równocześnie w szkolnictwie amerykańskim .

^ *  <lzialalność Polonii Amerykańskiej odznaczona została Krzyżem Kawalerskim
r eru Zasługi Rzeczpospolitej Polskiej i innymi odznaczeniam i resortowymi.

Serdeczne wyrazy współczucia Panu M ichałow i Sch n eid er, m ężow i Pani Danuty

sk łada

Zarząd Komisji Oświatowej K ongresu  Polonii A m ery k a ń sk ie j
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Spadają  gw iazdy  i my padniemy, kw iaty w iędną i my zwiędniemy.
A le  te g w iazdy  przec ież św ieciły  i p ięknym  życiem  te kw iaty ży ły  
A klejnot w  g rudzie  zostanie.

Szanow na Rodzino, Szanowni Państwo

Życia ludzkiego nie m ożna powtórzyć, podobnie jak  szlaku w ycieczki, k tórym  m ożemy wędrować 
k ilka  razy. O deszła od nas osoba w ielkiej uczciwości i wrażliwości serca, koctiająca swych bliskich 
i szanująca przyjaciół. Osoba, k tóra swoje życie pośw ięciła na kształcenie m łodego pokolenia, 
pokolenia w yw odzącego się z rodzin polskich.

Śm ierć bliskiej osoby i pogrzeb to doniosłe w ydarzenie dla rodziny  i g rupy społecznej, której 
zm arła  była członkiem . Wiemy, że je st to nieuniknione, lecz kiedy nadchodzi, powoduje ból i sm u­
tek. Żyła Pani Danusia m iędzy nam i, z nam i, ale nigdy obok nas. W szystko, co robiła dla oświaty, 
d la rodziny  i przyjaciół było płynące z serca bez oczekiwania na pochw ały w dzięczności. Dzień po 
dn iu  daw ała siebie tym , których spotykała na swej drodze. A  my, czy zawsze odpłaciliśm y Jej tą  
sam ą  m onetą? O deszła od nas na zawsze, ale póki Ją  będziem y pam iętać, to tak  jakby  nie um arła 
i będzie  żyła pośród nas.

Łączę się z  Państw em  w  bólu

Dorota Andraka, prezes Centrali Polskich Szkól D okształcających, 
dyrektorzy, nauczyciele szkól polonijnych W schodniego Wybrzeża

L o s A n g e les , 14 lu tego  2014 r.
%

D ro g i P a n ie  M ich a le ,

W  ty c h  tra g ic z n y ch  d la  P ana  chw ilach , po  śm ie rc i Pan i D anuty , je s te ś m y  m y ślam i z  P an em , 
w s p o m in a ją c  P a n a  Ż o n ę  ja k o  w sp a n ia łe g o  C z ło w iek a , w ie lk ą  P a tr io tk ę , d o s k o n a łe g o  
N a u c z y c ie la  i P rz y ja c ie la  w sz y s tk ic h  N a u cz y c ie li w  s z k o ln ic tw ie  p o lo n ijn y m  U S A  i m e  
ty lk o . B ęd z ie m y  zaw sze  p a m ię tać  P a n ią  D an u się  ta k  p o m o c n ą  p rz y  re d a g o w an iu  n aszeg o  
„ G ło su  N a u cz y c ie la ”, p e łn ą  p o św ięc e n ia  p o d czas  n aszy ch  zajęć  m e to d y czn y ch  czy  te ż  sp i­

s u ją c ą  sk ru p u la tn ie  w n io sk i i p o s tu la ty  u cze s tn ik ó w  z ja zd ó w  nau czy c ie lsk ich .

P o z o s tan ie  n a  z aw sze  w  naszej pam ięci; M ąd ra , S k ro m n a  i P om ocna  P an i D an u sia  Schneider, 
b o  ja k  p is a ła  n a sz a  p o e tk a  W isław a  S zy m b o rsk a : „U m arły c łi w ie cz n o ść  d o tąd  trw a , d o k ąd  

p a m ię c ią  Im  się  p ła c i” .

P a n ie  M ich a le , p ro szę  p rz y ją ć  w y ra z y  na jg łębszego  w sp ó łcz u c ia  od  K o leżan ek  i K o legow  

z  F o ru m  N a u czy c ie li P o lon ijnych  Z ach o d n ieg o  W y b rzeża  U SA .

Forum Nauczycieli Polonijnych Zachodniego W ybrzeża  
Elżbieta Rudzińska, prezes
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Danuta Schneider -  
my Mentor and m y Friend
Danuta Czajka

How do 1 begin to tell about Danuta who w as 
I both my friend and my mentor? So many won­

derful memories o f times spent together, o f tim es 
when we worked on projects for bilingual s tu ­
dents and teachers, flood my mind. I am not a 
writer nor is my ability to write in Polish strong 
or polished, so I hope you will forgive me, i f  I 
write in English about these times spent w ith my 
friend.

It is precisely because Danuta had this special 
ability to write in the Polish language that she 
contributed to the various projects which bene- 
fitted Polish bilingual students. She had know ­
ledge of Polish history and the ability to research 
and edit information on various subjects. D anuta 
never turned down a project, no m atter how busy 
she was. She had a special love for Polish bilin­
gual students, and put all her heart and energy 
into the projects which 1 brought to her. A lso, 
she saw these projects as an opportunity  to be 
my mentor, enhance my ability to speak and read 

; Polish, and learn about the culture and h isto ry
of Poland.

I When we met in the 1980’s Danuta was a Polish
teacher at Madonna High School. She was also 

! helpmg students of various ethnic backgrounds

i p skills. I was a  new
: '̂ ‘'" ’8“ ' teacher- At that time, it was not
i uncommon for teachers to attend sum m er work-
: shops. The year Danuta and I met, I w as invited
, y Chicago Public Schools (CPS) D epartm ent o f

I also attended this workshop.

i with Danuta m ade m e feel

~ e ,  since She was proflciem in P o S i n d

m ore know ledgeab le  in the h isto ry  and culture of 
Poland. (I had  com e to  the  U nited States in 1951 
at th e  age  o f  sev en , and  spoke Polish at home, 
tran s la ted  fo r m y  p a ren ts  and  friends, attended 
Polish S a tu rd ay  Schools, but that was the extent 
o f  m y abilities). I soon  d iscovered  how wonder­
fu l it w as  to  w o rk  w ith  h e r  and, how friendly 
and  h e lp fu l she  w as. I learned  that my feelings 
o f  in secu rity  w ere  n eed less. A t the workshop, we 
created  a  p lay  b a sed  on  a Polish legend; created a 
p uppet th ea tre  an d  co m p o sed  a song. Composing 
a song and  le a rn in g  to  dance  Polish folk dances 
w as a tru ly  e n jo y ab le  ex perience . She liked to 
laugh  and  have fu n . T h is  endeared  her to me.

T h is  f i r s t  w o rk sh o p  b e g an  m any  memorable 
y ears  o f  w o rk in g  to g e th e r  on  projects for the 
C hicago  Pub lic  Schools, fo r the Saturday Polish 
L anguage  Schoo ls , E duca to rs  in Polonia and, in 
the  1990’s, fo r th e  M a ry  Lyon School where I 
w as teach ing .

T he C h icago  Pub lic  Schoo ls seventh and eighth 
g rade  s tu d en ts  w ere  m an d a ted  to take a United 
S ta tes C o n stitu tio n  test. A  Polish study booklet 
s im ila r to  th e  o n e  in E n g lish  w as needed. The 
M ary  Lyon School C ouncil ag reed  that it would 
be good  to have such  a bo o k le t in the Polish lan­

g uage, and  p ro v id ed  the  funds.

I rem e m b e r th e  d ay  th a t D anu ta  and I spent a 
day  to g e th e r d riv in g  out to see the author of the 
C o n s ti tu tio n  b o o k le t to  o b ta in  h is  permission 
to  tra n s la te  it. It is such  a p leasan t memory. We 
spent tim e ta lk in g  to the  author, visiting his home 
and  the  su rro u n d in g  g rounds . She w as excited to 
take  on the p ro jec t, an d  I w as m ost appreciative 

that she w as w illin g  to  g ive o f  h er tim e and her
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talen ts. A fte r th is  visit, D anuta began w orking 
on the translation. She was m eticulous in resear­
ching dates and facts and producing an accurate 
translation . T h is is the way she always worked. 
W hen it w as w ritten  and printed, our M ary Lyon 
studen ts w ere able to learn about the C onstitu­
tion w ith  greater understanding, and pass the test 
because  the study booklet w as w ritten  in their 
native language. D anuta and I also believed that 
content in any subject should first be presented 
in the  native  language to students, along with 
E ng lish  vo cab u lary  developm ent. So for our 
M ary  Lyon's students we used the Polish version 
for com prehension , and the English version to 
build  English  vocabulary.

T he  nex t w ritin g  pro ject in w hich D anuta w as 
involved w as not for the M ary Lyon School but, 
for the C hicago  Public Schools. It w as titled 
„A dventures in Social Studies”. The objective o f 
the project, as presented by D epartm ent o f Lan­
guage and  C ultural Education, was to have un i­
form  Social S tudies m aterials for grades three, 
four and five for all the bilingual language g ro­
ups. Polish, o f  course was included. D anuta wor­
ked all the sum m er o f  1993, and translated and 
ed ited  these  Social Studies m aterials. We wor­
ked together on m aking certain  that the content 
and vocabulary  in the Polish version and English 
version w ere in accurate agreem ent. The Social 
S tudies m aterials w ere distributed to Polish bilin­
gual p rogram s a year or tw o later.

W hen C asim ir Pulaski Day w as introduced in 
Illino is  as an  official school holiday, resource 
m ateria ls  w ere not available about Count Pula­
sk i’s life. D an u ta , th ree  o ther teachers, and 
I w ro te  the m ateria ls  for grades k indergarten  
th rough  H igh School. It w as quite an extensive 
project since each  level had to have grade appro­
pria te  lessons and  activities. A nd again, C PS’s 
D epartm ent o f Language and C ultural Education 
sponsored  the project through the efforts o f the 
Polish B ilingual C oordinator. W hen com pleted 
the C asim ir Pulaski learn ing  packets w ere made

available to Chicago Public Schools, as well as 
to any Illinois Schools w hich requested  them . 
Newer technology made these m aterials availa­
ble in DVD form at a later date.

Danuta and I enjoyed presenting at Conferences.
It w as her passion that students w hose parents 
w anted them  to learn Polish, but who w ere born 
here, would be taught by m ethods d ifferent from  
the ones used for children w ho cam e from  Poland 
having a greater knowledge o f the Polish langu­
age. She approached m e in 1987, to attend  the 
Polish Saturday School Teachers’ C onference in 
W ashington DC. The purpose o f our presentation 
was to introduce Polish Saturday School teachers 
to ESL (English as a Second Language) methods, 
and how they  could be applied to teach  Polish 
students born in the U nited States. It seem ed the 
presentation w as well received from the positive 
com m ents that we received, thanks to D anuta’s 
guidance and suggestions. I, in tu rn , m et many 
wonderful Polish teachers from  all over the U ni­
ted States. She asked me to m ake a sim ilar pre­
sentation at O rchard Lake in M ichigan about two 
years later.

In the I990’s , I attended the B ilingual Conferen­
ces in Oakbrook. T he Polish bilingual teachers 
and I noticed that conference had no Polish p re­
senters for the first tw o o r th ree  years that we 
attended the conference. I brought the subject up 
to D anuta and we agreed that we should present 
the Polish history, culture and teach a few useful 
phrases w hich English speaking teachers could 
use w ith newly arrived  Polish students. D anuta 
was so helpful w ith  the w riting  o f  these  m ate­
rials. She provided the content for the h isto ry  
portion o f  our presentation. We added phrases in 
Polish and gave the phonetic spelling. We in tro­
duced Polish legends and the folk a r t o f  w yci­
nanki. She w as so patient w ith m e w hile I was 
w riting  the presentation m aterial. M y com puter 
skills at that tim e w ere less than basic. We m ade 
handouts for the teachers. It w as a lot o f  w ork, 
but we enjoyed doing it.
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The day of the conference we coached each other. 
She coached me on the facts, and I coached her 
on the speaking aspects of the presentation. We 
had at least fifty teachers at our presentation, and 
many questions afterwards. I had the feeling that 
our presentation went well. Danuta and I made 
another presentation about Casimir Pulaski the 
following year. She was my mentor and friend, 1 

learned so much from her.

This working partnership and friendship not only 
extended to projects for CPS, Mary Lyon School 
and conferences, but also into projects w hich 
was sponsored by the Council o f Educators in 
Polonia. About ten years ago I suggested to the 
leadership and membership o f the Council that 
we should have an essay contest for Polish stu­
dents. I really never realized how much work it 
involved. Danuta’s experience with such contests 
was invaluable. Once the essays were turned in, 
many of them were written in Polish. She led a 
team of teachers who judged the w inners. We 
held the awards ceremony at the Polish C on­
sulate. I couldn’t have done it w ithout her. We 
were both involved in this contest for about three 
years. The Danuta continued to be a judge in this 
contest for many years after I stopped being invo­

lved. T he  ta len ts  and  e ffo rts  o f  the Polish stu­
dents w ere  such  a sou rce  o f  pride to her

In the 1990’s , D anu ta  w as a judge not only for 

the E ducato rs  in Polonia contest, but also for the 
b ilingual h is to ry  fa ir w hich was sponsored by the 

N ew berry  L ib ra ry  and  CPS. For many years she 
ju d g ed  at th is  h is to ry  fair.

W hen it cam e to the  professional aspects of our 
relationship  she w as alw ays w illing to help and 

be there  w henever she w as needed. By this she 
en riched  m y professional life, and I will always 
be g ra te fu l fo r that. W e w ere involved in many 
m ore p ro jec ts  toge ther, but tim e and space con­
stra in s m e w ritin g  abou t all o f them. 1 feel pri­

v ileged  to sh are  w ith  you the highlights of our 
professional re la tionsh ip  and  friendship.

O u r fr ien d sh ip  e x ten d ed  to  ou r personal life, a 
trip  to E urope  w ith  o u r husbands in 1997 is an 
exam ple. Several tim es w e w ent to Door County 
together. F o r a  few  y ears  going  to Indiana and 
p ick ing  b lu eb errie s  w as  an  annual event. We had 
d inners  a t each  o th e rs ’ hom es, and shared both 
food and  fu n . She w as som eone special to me, 
and I w ill m iss  m y d e ar friend  and m entor

D a n m  Schneider

W szystk im  T y m , k tó rzy  byli ze mną 

w  n a jtru d n ie jszych  chwilach mego 

życia  -  w  osta tn ich  dniach ziemskiego 

bytow ania m ojej Ż o n y  -  D a n u ty  

-  serdecznie dziękuję.

M ich a ł Schneider
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C złow iek, k tóry  zapro jektow ał 
kluczyk do ludzkich serc
A n n a  Batchan

Pożegnanie Pana Prezesa w  imieniu rodziny i najbliższych

To, co pow iem , je st być może zbyt osobiste, ale 
proszę to potraktow ać tylko jako przykład, jakim  
człow iekiem  był ś.p. Jan W oźniak.

P ragnę  dodać, że te raz  w  kościele ow ładnęła 
m n ą  pew na myśl zw iązana z epizodem z mojego 
życia, k tó ry  sym bolicznie w iąże się rów nież z 
dzia łalnością  Pana Prezesa.

K iedykolw iek  Pan P rezes dzw onił do m nie i 
n ie zasta ł m nie w  domu, zostawiał wiadomość: 
„A niu , niestety  nie odbierasz telefonu, więc nie 
m am  szczęścia z tobą porozmawiać.” Albo, gdy 
p rzy ch o d ził do m nie  do dom u podczas mojej 
n ieobecności -  zaw sze, żeby coś w ykonać, w 
czym ś pom óc -  zostaw iał karteczkę na stole w 
kuchni takiej oto treści: „A niu zadzwoń, niestety 
n ie m iałem  szczęścia niłcogo z was zastać.” A ja  
oddzw aniałam  i mówiłam  -  „Janku, to nie Ty nie 
m iałeś szczęścia m nie zastać i porozmawiać, to 
ja  nie m iałam  tego szczęścia”.

Jak ież  to w span ia łe  i budujące, kiedy ludzie 
trałctują spotlcanie lub rozm ow ę jako szczęście 

osobiste.

Życie je s t d rogą , je s t pielgrzym ką. Jedni piel­
g rzym ują  krótko, inni dłużej. K ażdy jednak na 
swojej drodze spotyka innych łudzi. Z jednym i 
nasze drogi ty lko się przecinają; z innym , idzie­
my dłużej w  tym  sam ym  kierunku; a s ą  też tacy, 
z k tó rym i przebyw am y szm at naszej ziemskiej 

wędrów ki.

N aw et w  k ró tk im  życiu m ożna m ieć znaczące 
os iąg n ięc ia ; i p rzeciw n ie  -  d ług ie  życie nie 
zaw sze s łu ży  w zn iosłym , szlachetnym  celom,

J an  W ożniak
Fot. archiwum A. Batchan

nie zawsze służy  jakim kolw iek celom. N ie oce­
niając nikogo, m ożna powiedzieć, że jedn i służą 
sam ym  sobie, a inni s łu żą  idei; p e łn ią  m isję, 
która nadaje sens ich życiu. Takim  właśnie czło­
wiekiem  -  ideowym , pełniącym  m isję -  był Jan 
W oźniak. Przeżył wspaniałe, długie życie, okazu­
jąc każdem u człowiekowi spotkanem u na drodze 
życia zainteresowanie, szacunek, w dzięczność...

O grom  jego  p racy  i o siągn ięć  m ożna ująć w 
zdum iew ającą statystykę, m ów iąc o ilości szkół 
dokształcających w  USA, do pow stania których 
się p rzyczynił; o liczbie dzieci, k tóre  w  tych 
szkołach uczyły się, co to znaczy być Polakiem; o 
ilości nauczycieli, których twórczo zainspirował;
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Jan Woźniak m’ otoczeniu przyjaciół 
Fol. acliiH’um A. Batchan

0 konferencjach nauczycielskich, które organizo­
wał; o sympozjach i kongresach; o referencjach
1 rekomendacjach, które przygotow yw ał dla 
młodzieży i nauczycieli, aby ułatwić im dalsze 
sukcesy w nauce i sukcesy zawodowe; o prezen­
towaniu i popieraniu kandydatów do w yróżnień 
i odznaczeń w dziedzinie oświaty i wychowania. 
Można dalej wyliczać i mnożyć jego osiągnięcia. 
Wszystkie one mają jednak wspólny m ianownik, 
którym jest jego misja służenia innym w duchu 
polskości.

Z wykształcenia był inżynierem , sp ec ja li­
stą zajmującym się projektowaniem  narzędz i 
i urządzeń. Zaprojektował chyba najw spanial­
sze urządzenie -  kluczyk do ludzkich serc; a 
może tez -  jako wielki optymista -  różowe oku­
lary, przez które zawsze patrzy się z nadzieją  
Na pewno więzi międzyludzkie, które tworzył, 
pełniąc swoją misję służenia polskości, s łu że ­

nia drugiemu człowiekowi, kształtowania serc i

umysłów pokoleń, były tkane złotą nitką.

Janku, dałeś nam piękne lekcje -  nie tylko lekcje

n m lekcje byca „Człowiekiem” Jak to w spa-

M yśl, k tó ra  m n ą  o w ład n ę ła  te raz  w kościele 

podczas tej m szy  pogrzebow ej, zw iązana jest ż 
następu jącym  ep izodem  z  m ojego życia.

W iele lat tem u  p ra c o w a ła m  w U rzędzie Imi 

g racy jnym  na M an h a ttan ie  jak o  „District Adju' 
d ica tio n s  O ff ic e r” . P rzep ro w ad załam  między 
innym i rozm ow y  z  o sobam i ubiegającymi się o 
p rzy w ile je  im ig rac y jn e . P ią tk i zarezerwowane 
były na rozm ow y  z  p racow nikam i religijnymi. W 
p ią tek , o k tó ry m  chcę  pow iedzieć , poczekalnia 
była w y p e łn io n a  p rzez  ubrane  w białe sari sio­
s try  m is jona rk i z  Z ak o n u  M iłosierdzia Bożego, 
k tó re  m a ją  s w o ją  s ie d z ib ę  na Bronksie. Na 
p ie rw szą  ro zm o w ę p rz y sz ła  do m nie tego dnia 
m ło d z iu tk a , f il ig ra n o w a  H induska. Pomimo że 
w iem , na  czy m  po lega  ich p raca  -  niosą pomoc 

b ezd o m n y m , n a ju b o ż sz y m , p row adząc schro­
n iska  i k u c h n ie  — m ia łam  obow iązek zadać jej 
p y ta n ie  o ro d z a j i d e ta le  w ykonyw anej pracy. 
N ieco  z d u m ia ła  m n ie  odpo w ied ź  siostry, która 
p o w iedziała , ż e . .. uczy. N ie w iedziałam , że tam 
na B ro n k s ie  s io s try  p ro w a d z ą  rów nież szkołę. 
Z apy ta łam  w ięc: „A  czego  siostra uczy?”.

P atrząc na  m n ie  sw o im i o lb rzym im i, pięknymi 
oczam i sio stra  o dpow iedziała : „Uczę, ja k  kochać. 
U czę, ja k  kochać  d ru g ieg o  człow ieka”.

S zokujące słow a! N ie  p ow iedziała  o tym , że pie­
rze , go tu je , s p rz ą ta , że  m od li się. Powiedziała 
ty lko  o m isji, k tó ra  w  tych  dzia łan iach  się prze­
jaw ia  -  m isji o k a zy w a n ia  i szerzen ia  miłości.

Jan k u , p rzecież  Ty rów n ież  -  kontynuując przez 
dz iesięc io lec ia  sw o ją  n ie s tru d z o n ą  działalność, 
k tó ra  by ła  T w oją  p a s ją  i p rzy n o s iła  wymierny 
e fek t p a ru  p o k o le n io m  p o lsk ich  im igrantów  -  
u czy łeś  n a s , ja k  k o c h ać  d ru g ie g o  człowieka! 
Jakie  to  szczęście , że  spo tkaliśm y  Ciebie!

Ż eg n am y  C ieb ie , J a n k u , z  w ie lk im  smutkiem, 
a le je d n o c z e ś n ie  z  g łę b o k im  przekonaniem  o 
w span ia le  w y p e łn io n e j m isji. W iemy, że idziesz 
p ro sto  do  N ieba. S ze rok ie j drogi! Zostajesz na 

zaw sze w  naszych  sercach .
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Pan Jan -  inżynier od polonijnych szkół 
(1920 -2014 )

Jan W oźniak urodził się 7 grudnia 1920 roku w 
Reading w Pensylwanii. Jako kilkuletnie dziecko, 
w ra z  ze sw oją  m a tk ą  i dw iem a starszym i sio­
stram i, w rócił do Polski, skąd pochodzili jego 
rodzice . O jciec  jed n a k  pozosta ł w  A m eryce, 
aby m óc w spierać  rodzinę finansow o. Ich naj­
m łodszy syn urodził się ju ż  w Polsce. W Polsce 
też czw órka rodzeństw a spędziła dzieciństw o i 
uczęszczała do szkół. W ychowaniem dzieci zaj­
m ow ali się dziadkow ie, poniew aż w k ilka  lat 
po  p rzy jeżdzie  do Polski ich m atka zm arła. Na 
zaw sze w  pam ięci Janka u tkw iły  m łodzieńcze 
w y p raw y  row erow e po Polsce, organizow ane 
w spólnie z bratem . W czasie okupacji hitlerow­
skiej Jan przyłączył się do ruchu oporu, walcząc 
w  szeregach A rm ii Krajowej (AK).

Z ojcem  spotkał się dopiero w roku 1947, kiedy 
pow rócił do Stanów Zjednoczonych. Początkowo 
m ieszka ł na dolnym  M anhattanie i w  Brookly­
n ie , pom agając  ojcu w  prow adzeniu  biznesu. 
R ów nocześn ie  kon tynuow ał naukę w N ewark 
C ollege o f E ngineering w Newark, NJ. W ykształ­
cenie inżynieryjne  pozwoliło mu zdobyć pracę w 
charak terze  p ro jek tan ta  narzędzi i u rządzeń  w 
firm ach  takich jak  C urtis W right i Presto Lock 
w  G arfie ld , NJ. P rzeprow adzka do New Jersey 
- najp ierw  do Passaic i w krótce do W allington 
(gdzie m ieszkał do śm ierci) - zaowocowała m ał­
żeństw em  ze S tellą  Kopeć. W krótce urodziła się 
ich córka Basia. U kochana Stella zm arła w 1993 

roku.

O d sam ego początku po przybyciu do USA po­
ch łon ię ty  był id eą  uczestn iczen ia  w  o rgan iza­
cjach kultyw ujących  polskość: polskie tradycje, 
k u ltu rę , ję z y k  oraz  h isto rię  -  daw n ą  i tą , k tó ­

rej trag izm u niedaw no dośw iadczył. W 1948 
roku został jednym  ze w spółtw órców  Zw iązku 
M łodzieży Polskiej w Passaic, NJ. W organiza­
cji tej objął początkowo stanow isko sekretarza, 
a następnie przez dziesięciolecia pe łn ił funkcję 
prezesa oraz honorowego prezesa. W 1955 roku 
Zw iązek M łodzieży  Polskiej pow ołał do życia 
Polską Szkołę D okształcającą im. A dam a M ic­
kiewicza w Passaic, reaktyw ując w ten sposób 
jej przedw ojenną działalność.

Lata w spaniałego rozkw itu i niezw ykle harm o­
nijnego funkcjonow ania  szko ły  p rzy p ad ły  na 
okres, gdy pracow ał w tandem ie ze ś.p. Jan in ą  
Igielską, długoletn ią dyrek torką szkoły A dam a 
M ickiewicza.

W roku 1960 Jan W ożniak został w ybrany w ice­
prezesem  Centrali Polskich Szkół D okształcają­
cych w A m eryce. W  cztery  lata później zosta ł 
prezesem  C entrali. N a stanow isku tym  p raco ­
w ał przez kolejne 41 lat. W  zasadniczy  sposób 
przyczynił się do tw orzenia potężnej sieci pol­
skich szkół dokształcających w  siedm iu stanach 
wschodniej części Stanów Zjednoczonych. Dzięki 
jego niestrudzonej działalności, po przekazaniu 
pałeczki m łodszem u pokoleniu, m ógł cieszyć 
się efektam i własnej pracy i faktem , że w  chwili 
obecnej funkcjonuje 65 szkół dokształcających 
w  stanach New York, New Jersey, Pennsylvania, 
C onnecticut, R hode Island, M assachusetts i na 

Florydzie.

Jako prezes Centrali dbał o stronę organizacyj­
n ą  szkół i m erytoryczne przygotow anie nauczy­
cieli. W izytu jąc szkoły, organizując  szkolenia, 
konferencje i kongresy, ja k  rów nież u trzym u-
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jąc ścisłe kontakty z ośrodkami akadem ickim i 
w Polsce oraz twórcami szkolnictwa polonijnego 
w innych krajach przekazywał „nowości pedago­
giczne”, dzięki którym nauczyciele mogli uczyć 
ciekawiej, nowocześniej i czuć się potrzebnymi.

Całe swoje życie Jan Woźniak poświęcił kształ­
towaniu młodych serc i umysłów w duchu pol­
skiego patriotyzmu. Za swoją działalność był 
wielokrotnie odznaczany i wyróżniany m eda­
lami i orderami rangi polonijnej, m.in. W ielki 
Marszałek Parady Pułaskiego w  Nowym Jorku, 
1986; i państwowej: Krzyż Kawalerski O rderu 
Zasługi RP, 2000.

U m ierając  w  w iek u  93 lat, pozostaw ił córkę z 

m ężem  (B arb a ra  i Jam es Lent). Do końca życia 

o toczony  by ł n a jse rd e c z n ie jsz ą  przyjaźnią ze 

strony najb liższycłi, k tó rzy  czuw ali przy nim do 

ostatn ich  g o dz in , i k tó rzy  de  fa c to  stanowilijego 

rodz inny  k rą g  -  A n i, Joasi i Krzysztofa.

S z lachetność  i o g ro m  je g o  dz ie ła  dla Polonii i 

Polski pow oduje , że pozo staw ił wszędzie mnó­

stw o kochających  po lsk ich  serc.

Źródło:

w ww .warnerandw ozniak.com /hook-of-m em ories

Jednym z wielu zadań każdego pedagoga je s t  n ie  ty lko  u c zyć  i k sz ta łc ić , a le  także  przygotować 
i wychować do wdzięczności tych, którym  pośw ięca  sw ó j ta len t i czas. I  d la tego  dzisia j nasza obec­
ność -  a więc obecność tych, którzy p rzez wiele lat spo tyka li s ię  z  p o św ięcen iem , działalnością, talen­
tem prezesa Wożniaka - j e s t  tej wdzięczności w yrazem  -  p o w ied zia ł ks. p ra ła t B ronisław  Wielgus, 
kapelan CPSD.

W %
Ostatnie pożegnanie każdego działacza polonijnego związanego ze szkolnictwem  

to jak wyrwanie kartki z kalendarza, której n igdy ju ż  n ie da się wkleić.

Swoją pracą i oddaniem Jan Woźniak zapisał sw ą kartkę licznym i osiągnięciami, 

zjednał sobie wielu przyjaciół, w  pamięci których pozostanie na zawsze.

Dla GŁOSU N A U C ZY C IELA  miał zawsze słow a uznania i w dzięczność  

za pielęgnowanie polskości w  amerykańskim środowisku.

Cześć Jego Pamięci!

Redakcja GŁO SU N A U C Z Y C IE L A
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CO? GDZIE? KIEDY?

D aw ka optymizmu 
na nowy; polonijny rok
M a łg o rz a ta  O leksy

N ow y Rok je s t św ietną  okazją do dokonania bilan­
sów w  zakresie  tego, co w ydarzyło się w ubiegłym 
roku i na  określen ie, jak i to m a (lub m oże mieć) 
w pływ  na w ydarzenia  i plany w przyszłości.

Jeśli cliodzi o kon tak ty  m iędzy polonijnym i orga­
nizacjam i w Cleveland w  stanie Ohio, to w arto zw ró­
cić uw agę na je d n ą  z w ielu tego typu współpracy, 
jak a  rozw ija się m iędzy Polsko-Am erykańskim  Cen­
trum  K ultury  im. Jana Pawła II a Związkiem  Polek 
w  A m eryce  w raz  ze Szkołą  Języka Polskiego im. 
I.J. Paderew skiego. W spółpraca ta  ostatnio nabiera 
co raz  w iększego  rozpędu . S łynące  z gościnno­
ści i oprom ienione zachęcającym  uśm iechem  Pana 
Eugeniusza B ąka C entrum  zawsze ochotnie służyło 
sw ym i podw ojam i -  ja k  i kunsztem  kulinarnym  -  
im prezom , k tó rych  gospodarzem  była Szkoła im.
I. J. Paderew skiego w raz  ze Związkiem  Polek.

Odbyło się tu  w iele zw iązkow ych sejmików, zabaw, 
obchodów  w ażnych w ydarzeń , szkolnych przedsta­
w ień  tea tra lnych  i spo tkań  św iątecznych. Szkoła 
korzysta  rów nież z możliwości organizow ania edu­
kacyjnych w ycieczek do M uzeum  Dziedzictwa, które 
je s t n ieod łączną, ch lubną częścią C entrum .

Z w iązek Polek i Szkoła im. I.J. Paderew skiego ze 
swej strony od czasu  do czasu pom agają w Centrum  
p rzy  p rzygotow yw aniu  niedzielnych obiadów oraz 
przy  różnych uroczystościach. Takie sytuacje stwa­
rza ją  znakom ity  g run t do naw iązyw ania i zacieśnia­
nia p rzy jaźn i, do w ym iany doświadczeń i pomysłów. 
Nie brak  p rzy  ty m  dobrej zabawy, hum oru i rodzin­
nej atm osfery . K ażdy  m ów i, że dobrze je s t razem  

św iętow ać i pracować.

Z arów no  Z a rząd  C en tru m  ja k  i Z arząd  Zw iązku 
Polek oraz  D yrekcja Szkoły im. I. J. Paderewskiego

w idzą duży potencjał w takiej współpracy i nie boją 
się planów na przyszłość.

C hcą  w ten sposób zachęcić  c a łą  Polonię  do 
nawiązywania podobnych kontaktów i przełam ywania 
związkowych czy innych granic.

Ten optym istyczny przykład polonijnej w spółpracy 
niezbicie dowodzi, że w szystkie organizacje zam iast 
czasem  tracić energię na w zajem ne konkurow anie 
pow inny przede w szystk im  szukać porozum ienia  
i jeszcze bardziej w ychodzić sobie naprzeciw  przy 
realizowaniu dalekosiężnych jak  i bieżących planów. 
Takie w spólne działanie przecież podwaja rezultaty i 
sprawia, że jako Polonia jesteśm y bardziej w idoczni, 
a także doceniani na am erykańskim  forum.

Naszej Polonii nie p o trzeb a  w ielu oderw anych  od 
siebie, g inących ja li echo m onologów , ty lk o  je d ­
nego k o n stru k ty w n eg o  d z ia łan ia , k tó re  zam ien ia  
się w zbiorow e, tw órcze dz ia łan ie .

Na pew no n ik t nie musi tego pow tarzać  Z w iąz­
kowi Polek, Polsko-Am erykańskiem u C entrum  K ul­
tury  im. Jana Pawła II czy Szkole Języka Polskiego 
im. I. J. Paderew skiego. Ich dzia łaczki i działacze 
bogaci w doświadczenia, w ynikające ze wzajemnej 
współpracy, nie boją się z optym izm em  patrzeć w 
przyszłość, gdyż w  każdej sy tuacji m ogą na sobie 
polegać. Ważne jest, by tym  optym izm em  i przeła­
mywaniem barier zarazić także innych.

...A  d la potw ierdzen ia, że słów  nie rzuca  się na 
w iatr, a N ow y Rok m a zapach szam pana, Szkoła 
Języka Polskiego im. I.J. Paderewskiego, w spierana 
przez Zw iązek Polek w A m eryce, p ragnie  z dum ą 
poinformować, że 18 stycznia 2014 roku, w gościnnej 
sali C en trum  przy  dźw iękach  m uzyk i zesp o łu  
Vertigo, odbył się kolejny bankiet, z którego dochód 
został przeznaczony na kontynuowanie edukacyjnej 

działalności.

Tekst ukazał się w polonijnej gazecie „Forum" 
Jeśli ktoś pragnie zasięgnąć więcej inform acji na 
ten temat, może skorzystać z adresu e-mailowego: 
grazkabuczek@ gmail.com.
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Dobre i ofiarne serca uczniów Polskiej Szkoły 
im H. Sienkiewicza w  B rooklynie, N Y
Beata Biały

Już od 22 lat fundacja charytatyw na o nazw ie 
Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy organizuje 
corocznie zbiórkę funduszy na pomoc w ratowaniu 
życia chorych osób, a w szczególności dzieci. 
Najbardziej znaną formą działalności tej fundacji jest 
organizowany corocznie tak zwany Finał W ielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy, w czasie którego 
odbywają się liczne koncerty, imprezy kulturalne i 
sportowe, z których dochód przeznaczany jest na cele 
Fundacji. Najważniejszą jednak częścią Finału je s t 
publiczna kwesta na ulicach miast prowadzona przez 
wielu wolontariuszy.

Ta akcja dobroczynna założona i koordynowana 
przez Jerzego Owsiaka znalazła też chętnych do 
pomocy wolontariuszy w Polskiej Szkole Dokształ­
cającej im. Henryka Sienkiewicza w  Brooklynie. 
Uczennice klas licealnych już  od samego rana w 
dniu akcji zbierania pieniędzy stoją przy drzw iach 
szkoły i zachęcają do składania datków do puszek 
Wielkiej Orkiestry Św iątecznej Pom ocy. W 
zamian za ofiarowane fundusze każdy ofiarodawca 
otrzymuje czerwone serduszko. W ubiegłym roku po 
raz pierwszy uczniowie szkoły włączyli się w  zbiórkę
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pieniędzy na ten szczy tny  cel i zebrali wtedy pokaźną 
sum ę 1226 do larów , a w  ty m  roku wsparli konto 
F undacji o kole jne 848 dolarów. W  czasie tej akcji 

w szkole rozb rzm iew ają  dźw ięk i charakterystycznej 
m elodii W ie lk iej O rk ie s try , a uczniow ie z wielką 
chęcią  i rad o śc ią  d z ie lą  się sw oim i oszczędnościami, 
czasem  naw et p rosto  ze  swoich skarbonek.

W  Polskiej Szkole im . S ienkiew icza to nie jedyna 
ak c ja  c h a ry ta ty w n a  w  s ty czn io w y m  kalendarzu 
w ydarzeń . Tydzień po W ielkiej O rkiestrze Świątecz­
nej Pom ocy w  szkole w  B rooklynie, ju ż  po raz trzeci 
zo rg an izo w an a  zo sta ła  zb ió rk a  zabaw ek o nazwie 
P luszakow y M ost. Jes t to przedsięw zięcie koordyno­
w ane p rzez  akcję D obra  Polska Szkoła. Celem akcji 
je s t  z eb ran ie  zabaw ek  now ych  lub używanych, ale 
w  bardzo  d o b ry m  s tan ie  i p rzekazan ie  ich potrze­
bującym  dzieciom  z  Polski i całego świata. Zbiórka 
zabaw ek w  Polskiej Szkole Sienkiew icza cieszy się 
dużym  zain teresow aniem .

W  ub ieg łym  roku  ty lko  ze  szko ły  Sienkiewicza w 
B rook lyn ie  w y słan o  do  Polski k ilkanaście paczek, 
a w  ty m  roku  u czn io w ie  szk o ły  swoim i zabaw­
kam i, m ask o tk am i i p lu szak am i zapełn ili podobną 
ilość dużych pudeł.

K olejną ak c ją  d o b ro cz y n n ą  p row adzoną na terenie 
szkoły  była zb ió rka p ien ięd zy  d la  nowojorskiej fun­
dacji U śm iech  D ziecka  pod  hasłem : Podaruj Dzie­
ciom  Serce na G w iazdkę . K onto tej fundacji zostało 
w sp arte  dz ięk i o fia rn o śc i uczniów  Polskiej Szkoły 
im. S ienk iew icza k w o tą  227 dolarów.

G estam i d o b ro czy n n o śc i i o fiarności uczniowie 
polskiej szko ły  p o tw ie rd za ją  słow a Jana Pawła II, że 
bogatym  n ie  j e s t  ten, k to  posiada , a le ten, kto daje. 
Ich u śm iechn ię te  i radosne  tw arze w czasie ofiaro­
w ania  p ien iążków  czy  zabaw ek  są  tego najlepszym 

dow odem .
O bie akcje ch ary ta ty w n e, przeprow adzane już tra­

dycy jn ie  w  Polskiej Szkole, s ą  zarazem  znakomitą 
lekcją pokory , o fia rnośc i, em patii oraz zrozumienia 

p o trzeb  innych ludzi.

Srebrny jubileusz PSD im. Zbigniewa Herberta  
w  Copiague, NY
D oro ta  Bakuła

(...) od  fo r m  dobrych ku coraz lepszym  
A ż na koniec z  szarego kokona -  
-  w yfrunie  m otyl doskonałości.

„Król mrówek" Zbigniew Herbert

N asza  S zko ła  w czora j ...
Polska szkoła w  Copiague powstała w  1988 roku przy 
p a ra fii W niebow zięcia  Najśw iętszej M aryi Panny 
(Parish o f O ur Lady o f the Assumption) dzięki sta­
ran iom  osób, k tó re  chciały  przekazać znajom ość 
języka  polskiego oraz w iedzę o kulturze i dziedzic­
tw ie narodow ym  najm łodszem u pokoleniu Polaków 
na em igrac ji. P ie rw szym  duchow ym  opiekunem  
szkoły był ks. M arian Bicz; życzliw ym  proboszczem 
parafii był w ów czas ks. Edw ard Sullivan. Pierwszą 
d y rek to rk ą  p laców ki zosta ła  M irosław a Rostkow- 
ska. N ieocen ioną pom oc w dziele tworzenia szkoły

okazali w tedy państwo: Lucyna i Jakub Składanek, 
M iranda i Jan Zim noch, Stefania i Tadeusz M ikucki 
oraz Elżbieta i Jan Stasiak.

Na początku swej działalności szkoła zarejestro ­
wała 34 uczniów, których z roku na rok przybywało. 
Powiększało się rów nież grono pedagogiczne, k tó ­
rym  w latach 1990-1994 kierowała K atarzyna A rci­
szewska, a następnie do roku 1999 -  Jolanta Szulc, 
pełniąca obecnie funkcję dyrektora wykonawczego 
Komisji Oświatowej przy K ongresie Polonii A m e­
rykańskiej. Od 14 lat funkcję dyrek tora  sprawuje 
M arzena Regucka.

Polska szkoła zawsze mogła liczyć na pom oc dusz­
pasterzy  z parafii W N M P w C opiague, gdzie od 
trzech lat proboszczem jest ks. D ariusz K oszyk chęt­
nie biorący udział w życiu naszej szkoły i dbający o 
doskonałe w arunki do nauki. K siędza M ariana Bicza 
zastąpili kolejno: ks. Rom an K arpiel, ks. A ndrzej

U czniow ie p o d cza s  bankietu  
25-lccia . O d  lew ej: E dyta  
B oniecka . N a ta lia  K ijek. 
M agda  G ebarski. P au la  L aziuk  
i R obert K ania.
Fol. Tomasz SlasiaJc
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Klasa VJIIB świętuje jubileusz szkoły 
Fol. Sylwia Baldyga

Waszczenko, ks. Leszek Więcaszek, ks. Paweł Mijas, 
ks. Piotr Rożek i ks, Janusz Mocarski.

Najważniejsze fakty z naszej historii to: uroczystość 
pożegnania pierwszych absolwentów szkoły pod­
stawowej w 1996 r., wprowadzenie cerem oniału  
ślubowania klasy pierwszej w 2000 r ,  nadanie naszej 
placówce imienia poety Zbigniewa Herberta w 2001 r„ 
zarejestrowanie szkoły w stanowym departam en­
cie edukacji i otrzymanie statusu organizacji nieza­
leżnej w 2005 r. Kamieniem milowym było również 
utworzenie we wrześniu 2010 r, trzyletniego liceum 
dla uczniów pragnących kontynuować przygodę z 
językiem polskim oraz przeprowadzenie pierwszej 
matury i zarazem pożegnanie pierwszych abiturien­
tów w maju 2013 r.

••• i dzisiaj

W bieżącym roku szkolnym 2013/14 na zajęcia w kla­
sach od O do XI i w grupach przedszkolnych uczęsz-

sumie 520 uczniów Lekcje odbyw ają się w
piątki wieczorem ( klasy 1X-XI liceum) i w soboty
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na dwie zm iany  (k lasy  0-VI11) oraz w ciągu tygodnia 
(przedszkolaki). W  ram ach dodatkow ych zajęć ofe­
rujem y ośm ioklasistom  program  przygotowujący do 
corocznego egzam inu  potw ierdzającego znajomość 
ję z y k a  tzw . „P o lish  R eg en ts” przeprowadzanego 
przez  K om isję O św ia to w ą  K ongresu  Polonii Ame­
rykańskiej, a tak że  „M ath  K angaroo” dla wszystkich 
lubiących m atem atykę.

W  tra k c ie  trw a n ia  ro k u  szk o ln eg o  uczniowie 
ucze s tn iczą  w  w ielu  im prezach  i uroczystościach. 
P ocząw szy  od  ś lubow an ia  pierw szoklasistów , po­
p rzez  u d z ia ł w  P a rad z ie  P u łask iego  w Nowym 
Jorku  i P a rad z ie  M iko ła jów  w  C opiague, wysta­
w ian ie  ja se łe k , p rezen to w an ie  ta lentów  podczas 
K onkursu  M uzycznego, a  skończyw szy na akcjach 
c h a ry ta ty w n y ch  („D z iec i-d z iec io m ” czy „Zostań 
św iętym  M ikołajem ”) i w ycieczkach w  interesujące 
m iejsca, np. do  In s ty tu tu  P iłsudskiego na Manhat­
tanie. W  naszej szkole gościliśm y też wiele znanych 
osob istości. S p o tk a liśm y  się m .in. z  Grzegorzem 
K asdepke (p isarzem  dla dzieci), B a r b a r ą  Kosmowską 
(autorką pow ieści d la m łodzieży), M ichałem  Ogór­

kiem (felietonistą), dr Ewą Kurek (historykiem) czy 
Szczepanem  Sadurskim  (karykaturzystą).

P o ch w alić  się m ożem y w ielom a lau rea tam i 
k o nkursów  przygo tow yw anych  co roku przez 
Centralę Polskich Szkół Dokształacających oraz inne 
o rganizacje, naw et te w Polsce. Nasi najzdolniejsi 
i n a jb a rd z ie j z aan g ażo w an i w życie  szko ły  
uczniowie otrzym ują na koniec roku szkolnego listy 
g ra tu lacy jne od am basadora RP w W aszyngtonie, 
DC, od dyrektora naszej placówki i prezesa CPSD, 
a także od Stow arzyszenia Herbertowskich Szkół z 
siedzibą w  Lublinie (dyplom - Primus Inter Pares). 
Fundow ane są  też różne certy fika ty  pieniężne od 
organizacji nas wspierających, m.in. PSFCU.

N aszych uczniów  m obilizu je  do pracy św ietnie 
w ykształcona i prężna kadra pedagogów. Do obecnie 
liczącego 28 osób grona nauczycieli i pracowników 
szk o ły  n a le ż ą  (w k o le jności a lfabe tyczne j): 
D orota B akuła, A licja Bałakier, Teresa Denarska, 
W iesław a G ardocka, B arbara G ospodarczuk, Ewa 
Iwaszko, M agdalena K lapa, Iwona Koszelak, A nna 
K u czy ń sk a , Jo lan ta  L ipsk i, B arbara  M essina, 
E w elina  M ieczkow ska , M arta  M oneta, Janina 
Ogrodow czyk, K atarzyna Pasfield, Stefania Pleitez, 
Izabela Pszeniczny, M arzena Regucka (dyrektorka 
szko ły ), M ag d a len a  Sęk, R obert Sokołow ski, 
B ogum iła Stasiak, B eata Szczech, Dorota Szczech, 
M aria Turel, D anuta W ieliczko, M arta W esołowska, 
Sylwia W itkow ska i Zdzisław a Wysocka.

N auczycielk i w ciąż  d ą żą  do podnoszenia swoich 
kw alifikac ji i poszerzan ia  wiedzy. B iorą udział w 
zjazdach nauczycieli polonijnych oraz korzystają z 
w arsz ta tów  m etodycznych z udziałem  w ykładow ­
ców z Polski. Siedem nauczycielek z obecnej kadry 
pedagogicznej (D. B akuła, A. Bałakier, T. Denar­
ska, I. K oszelak, M. Regucka, M. W esołowska i Z. 
W ysocka) to absolw entki studiów  podyplomowych 
w  zakresie nauczania języka polskiego jako obcego 
U niw ersytetu M arii Curie-Skłodowskiej w Lublinie 
(edycja nowojorska -  2009). C ztery osoby z naszego 
grona p racow ników  szkoły  (D. B akuła, J. Lipski, 
M. R egucka, B. Szczech) zostały nagrodzone M eda­
lem  K om isji E dukacji N arodow ej za szczególne 

zasługi dla ośw iaty i wychowania.

Na rzecz uczniów naszej szkoły z w ielkim  zaanga­
żowaniem działa od lat Komitet Rodzicielski. Orga­
nizując w yprzedaże , grom adzi on fundusze na 
dodatkowe atrakcje takie jak: przygotowanie paczek 
św iątecznych i upom inków  na zakończenie roku 
szkolnego dla wszystkich dzieci czy też nagród dla 
uczestników różnych konkursów szkolnych. Zawsze 
też znajdują się „drobne” na pizzę. Nie wyobrażam y 
sobie naszej działalności bez pomocnej ręki rodziców.

Jubileuszowa uroczystość
Dla jednych to niby tylko 25 lat, dla innych -  zna­
czący jubileusz. Trwanie w tradycji, a jednocześnie 
tworzenie nowoczesnej i przyjaznej uczniom szkoły, 
to nie lada wyzwanie dla wszystkich zaangażowanych 
w nasze w spólne dzieło osób. Na bankiecie zorga­
nizow anym  23 listopada 2013 roku w restauracji 
C hateau La M er na Long Island po jaw ili się 
pracow nicy szkoły i jej absolw enci, rodzice oraz 
zaproszeni goście i sponsorzy  naszych  licznych 
przedsięwzięć.

Na gali nie zabrakło też naszej wspaniałej młodzieży. 
Uczniowie klas licealnych w składzie: Robert K ania 
(kl. XI), M agda G ebarski, Edyta B oniecka, Paula 
Laziuk i N atalia Kijek (z kl. X), z pom ocą p. Syl­
wii Witkowskiej i swoich nauczycielek, przygotowali 
program artystyczny, w którym  pięknie przedstaw ili 
etiudę złożoną z kilku ciekawostek związanych z syl­
wetką patrona szkoły. N astępnie na parkiecie zatań­
czyły trzy  pary -  nasi uczniowie, a zarazem  tancerze 
z Joseph’s Dance Studio: Ju lia  D om agała i Jakub 
Plis, K acper i Kaya Bałdyga, Karolina Płaczek i Sta­

nisław Tokarz.

Obecna na uroczystości prezes C entrali Polskich 
Szkół Dokształcających dr Dorota A ndraka w ręczyła 
dyplomy uznania k ilku osobom za dodatkowe zaan­
gażowanie na rzecz środowiska polonijnego: M agda­
lenie K lapa, Iwonie Koszelak, A nnie Kuczyńskiej, 
Jolancie Lipski, Stefanii Pleitez. M arzenie Reguckiej, 
Robertowi Sokołowskiemu, Beacie Szczech i M arcie 
Wesołowskiej. Podziękowania od pani prezes otrzy­
m ały rów nież osoby z K om itetu R odzicielskiego: 
A licja A rciszew ska, Sylw ia Bałdyga, A gnieszka 
Bugajczyk, Iwona Gołębiewska, Waldemar Leoszew-
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ski i Renata Rattingan. Wszystkim nauczycielkom 
polskiej szkoły w Copiague z okazji 25-lecia przy­

znano okolicznościowe dyplomy.

Podczas uroczystości, jedną z ważniejszych wyróż­
nionych osób była Miranda Zimnoch, w spółzało­
życielka szkoły i jej główny sponsor od 25 lat. 
Docenieni za swój wkład w istnienie szkoły zostali 
również obecni na jubileuszowej gali: ks. M arian

Bicz i L ucyna Składanek. Specjalne podziękowania 
o trzym ał także  obecny proboszcz parafii WNMP w 
Copiague -  ks. D ariusz  Koszyk.

A jak ie  są  nasze życzen ia  przy  okazji srebrnego jubi­
leuszu? C hcielibyśm y trw ać  przez kolejne długie lata 
w zgodzie i prześw iadczen iu , że wspólnie tworzymy 
coś dobrego, w yjątkow ego i niezapomnianego...

W szystkiego najlepszego!

ZBIGNIEW HERBERT (1924-1998) poeta, ese­
ista, autor dramatów urodził się we Lwowie. Był 
wszechstronnie wykształconym pisarzem . M im o 
biograficznego uwikłania w trudne dośw iadcze­
nia dziejowe XX wieku głęboko zaznaczył swoją 
odrębność jako artysta i jako autorytet moralny. 
W czasie II wojny światowej i później studiow ał 
na wielu wydziałach. Zawsze ciekawy św iata i 
ludzi mieszkał w różnych miejscach, odbył wiele 
podróży po krajach europejskich i Stanach Zjedno­
czonych wygłaszając odczyty o literaturze nie tylko 
polskiej. Na kilka lat zadomowił się we Francji, by 
jednak na stałe powrócić do Polski.

Jako poeta debiutował tom ikiem  poezji S tru n a  
światła (1956), gdzie zgrom adził wiersze z 15-
letmego okresu tworzenia. Chociaż wydał jeszcze 
szesc kolejnych zbiorów wierszy, najbardziej zna­
nym pozostał Pan Cogito (1974), którego tytułow y 

_ !  ter na własnym przykładzie demonstruje swoją

sw oją  o d ręb n o ść  od  zn iew olonej społeczności., 
pom aga innym  z rozum ieć  św iat i wskazuje drogę 
do godnego życia.

Poezja H erberta  to  praw dziw e w yzw anie intelek­
tualne. Podejm ow ana je s t  tu  próba wskrzeszenia 
tradycji ja k o  w a rto śc i fundam en ta lnej w życiu 
je d n o stk i. P oeta  s to su je  un iw ersalny  kod pełen 
sym boli zaczerpn ię tycłi z zasobów  kultury śród­
ziem nom orsk iej, m itów , dz ie ł sztuk i, jako odpo­
w iedź  na  m o ra ln e  w y ja ło w ien ie  i niemożność 
odnalezienia się w e w spółczesnym  świecie.

Jako eseista  H erbert specja lizow ał się w tematyce 
h is to ryczno -ku ltu row ej i a rty s tycznej zazwyczaj 
u k azy w an e j p rzez  p ry z m a t d z ien n ik a  podróży 
po m iejscach, gdzie  k u ltu ra  europejska narodziła 
się i rozkw itła . Jako  d ram atop isarz  był mistrzem 
krótkich form o szerokim  w achlarzu  tematycznym.

P rzez w iele la t H erb ert w spó łp racow ał z Tygod­
n ik ie m  P ow szeclinym , z m iesięcznik iem  Poezja, 
m agazynem  Z apis .

Z b ign iew  H erb e rt z o s ta ł nag ro d zo n y  kilkoma 
nagrodam i literackim i o charak terze  m iędzynaro­
dow ym , m .in . N ag ro d ą  K ościelsk ich  (1963), im. 
N. L enaua  (1965), im . H erdera  (1973), Nagrodą 
Jerozo lim ską (1991). Jego u tw ory  c ieszą się dużą 
p o c zy tn o śc ią  i w ciąż  s ą  ch ę tn ie  tłum aczone na 
język i obce.

O bszerne m ateria ły  o p a tron ie  szko ły  
Zbigniew ie H erbercie  -  zna jdu ją  sią 
w G Ł O SIE  N A U C ZYC IE LA . N r 412008.
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4 0  lat m inęło jak  jeden dzień.
M a re k  A d a m czyk

Do zacnego grona szkół obchodzących piękne jubi­
leusze dołączyła Szkoła im. M arii Konopnickiej w 
Chicago i Oak Lawn. Szkoła powstała czterdzieści 
lat tem u, ja k  w szystkie inne poza Polską, z troski o 
przyszłość m łodych Polaków na emigracji. Pod wie­
loma w zględam i je s t placówką o wyjątkowej prze­
szłości, o czym  m ógł się przekonać każdy uczestnik 
n iezapom nianego bankietu, jaki odbył się 15 lutego 
2014 roku.

C ała h istoria  rozpoczęła się w 1974 roku, kiedy to 
g rupa rodziców  postanow iła zadbać o wykształcenie 
swoich dzieci i założyła szkołę. Byli wśród nich pań­
stwo Kos, Rozwadowscy i Tarnaś. Pomocy udzielił 
im ś.p. biskup A lfred  Abramowicz, proboszcz para­
fii Pięciu B raci M ęczenników  w Chicago, oferując 
bezp łatne  udostępn ian ie  pom ieszczeń. Pokonując 
w szystk ie  trudności jej twórcy dbali o jej rozwój i 
starali się, aby stała się znaczącym  elementem polo­
nijnej oświaty. Temu m iędzy innym i służyło obję­
cie p laców ki pa tronatem  Zjednoczenia Polskiego

Rzym sko -  K atolickiego. Jej rozwój był na tyle 
dynamiczny, że wkrótce stała się najw iększą polską 
szkołą na południu Chicago. W szczytow ym  okresie 
liczba uczniów wynosiła prawie dziewięciuset. W iel­
kim  w ydarzeniem  było spotkanie przedstaw icieli 
szkoły z Janem Pawłem 11 podczas mszy papieskiej 
35 lat temu, w łaśnie na terenie parafii Pięciu Braci 
Męczenników. Wraz z przemieszczaniem się polskiej 
ludności zaszła potrzeba otworzenia drugiej lokali­
zacji na przedmieściach. Obecnie nauka prowadzona 
jest w dwóch oddziałach, w  Chicago i w Oak Lawn, 
oferując nauczanie od przedszkola do klasy m atural­
nej, wraz z religią i przygotowaniem do sakramentów 
świętych. W bieżącym roku szkolnym naukę pobiera 
prawie czterystu uczniów.

Bankiet czterdziestolecia szkoły został poprzedzony 
uroczystą  M szą św iętą  9 lutego 2014 w kościele 
Pięciu Braci M ęczenników , z  udziałem  konsula 
Roberta Rusieckiego, prezesa ZPRK A  Joseph’a Dro- 
bota, rodziców, uczniów, nauczycieli. Zarządu oraz

d yrekc ja  !,. M a r i i  K o n o p n ic k ie j : } ,m  o d  ' e - e j :  Teresa K a c .n ,a r c :y t  Sylw ia  M cH enry. V io leaa  S.-yp„lińska.

M a łg o rza ta  G arbacz, M a łg o rza ta  Skub isz  i S tan isław  Skułyisz.
Fot. Leon Królikowski
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Występ zespołu „Wesoty L u d ' Fot. Leon Królikowski

dyrekcji szkoły. Niespełna tydzień później odbyła się 
wspaniała jubileuszowa impreza, na której bawiło się 
ponad dwustu gości. W czasie jej trw ania ucznio­
wie przedstawili niesamowity program artystyczny 
oparty na utworach Marii Konopnickiej, potraktowa- 
nycłi jednak z przymrużeniem oka. Po takiej dawce 
dobrego humoru w ysłuchano przem ów ień gości 
honorowych. Jego ekscelencja ksiądz biskup Andrzej 
Wypych i wiceprezes Zjednoczenia Polskiego R zym ­
sko -  Katolickiego Anna Sokołowska w pięknych, 
wzruszających słowach mówili o konieczności n ie­
ustannej troski i dbałości o wychowanie m łodych 
Polaków w Ameryce. Okoliczności powstania szkoły 
przybliżyli zebranym jej założyciele: Ludwika Kos i 
państwo Rozwadowscy Na koniec głos zabrał dyrek­
tor szkoły Stanisław Skubisz, dziękując w szystkim  
za ostatnie czterdzieści lat istnienia Szkoły im. M arii 
Konopnickiej. Następnie w poryw ającym  w ystępie 
zaprezentował się zespół tańca „W esoły L ud”, w 
którym wielu tancerzy to byli lub obecni uczniowie 
dostojnej jubilatki. Po smacznym obiedzie nadszedł 
czas na wręczenie pamiątkowych upom inków hono­
rowym gościom oraz byłym i obecnym nauczycie­
lom. Wszyscy zaproszeni otrzymali pięknie w ydane 
szkolne pamiętniki, mogli także zapoznać się z h isto­
rią szkoły, oglądając wystawione kroniki z dawnych 
lat oraz pokaz zdjęć podczas obiadu. Po części ofi­
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cjalnej park ie t zap e łn ił się tańczącym i i rozpoczęła 
się szam pańska zabaw a...

C zego w y p a d a  ży czy ć  Polsk iej Szkole im. Marii 
Konopnickiej w  tak  w yjątkow ej chwili? Z pewnością, 
p a ra fraz u jąc  s łow a p io sen k i, c z terdzies tu  nowych 
lat. Tak, ja k  d o ty ch czas , fan tastycznych  uczniów 
oraz w iernych  i oddanych  rodziców . Państwo Roz­
w adow scy  w  sw oim  w y stąp ien iu  m ów ili, że okres 
p racy  d la szko ły  to najlepsze lata ich życia. Takiego 
w łaśnie poczucia  dobrze  w ykonanej pracy możemy 
się spodziew ać po  znakom itych  nauczycielach i kie­
row nictw ie  szkoły. D y re k to r S tanisław  Skubisz oraz 
je g o  z a s tęp ca  T eresa  K a czm arczy k  zgodnie pod­
kreśla ją , że sp raw ow anie  u rzędu  w  placówce o tak 
bogatej tradycji zo b o w iązu je  do w ierności ideałom 
je j za ło ży c ie li. P rezes  Z a rząd u  Sylw ia M cHenry 
dodaje  n a to m iast, że  m im o  zm ien iających  się cza­
sów  m usim y do łożyć  w szelk ich  starań , aby kolejne 
pokolenia w ychow anków  Szko ły  im . M arii Konop­
nickiej n ie za trac iły  ko n tak tu  z k u ltu rą , językiem  i 
trad y c ją  k ra ju  sw oich  p rzodków . N ie będzie zatem 
przesady, w  zaproszen iu  Państw a ju ż  dziś, na kolejne 
jub ileusze  Polskiej Szko ły  im. M arii Konopnickiej.

M arek A d a m czyk
nauczyc ie l S zko ły  im, M arii K onopnickiej 

w Chicago -  O ak  Law n

Istotq nauczania języka polskiego zo gronicq jest wzmacnianie „[•■.] tego, co polskie przy 

jecJnoczesnym akceptowaniu tego, co niepolskie. Nowe w ięzi, nowe postawy emocjonalne, które 

nauczyciel pragnie u uczqcych się języka polskiego kształtować, nie powinny osłabiać w ięzi i 

postaw istniejqcych niezbędnych, by mogli oni czuć się dobrze tam, gdzie ży jq".

J. Kowalikowa (1989: 133-134)

N au k a  języka polskiego za granicq -  
w y z w a n ie  na m iarę X X I w ieku.
A gn ieszka  Rabie]

N au czan ie  dz iec i ję z y k a  polsk iego za g ran icą  
de te rm inu je  w iele czynników . Jedne zw iązane są 
z  w ew nę trznym i uw arunkow aniam i rozwojowym i 
dzieci, inne dotyczą społecznego kontekstu działań 
pedagogicznych i nauki języka w warunkach emigra­
cyjnych. W ażną  cech ą  k szta łcen ia  językow ego w 
szkołach polskich za g ran icą jes t duże zróżnicowanie 
um iejętności językow ych w śród uczniów, zarówno 
w obrębie szkoły, jak  i -  nierzadko -  także klasy. 
Dla w ielu uczniów  język  polski nie jest bowiem ani 
języ k iem  obcym  ani w pe łn i językiem  ojczystym . 
C zę s to  j e s t  n a to m ia s t  ję z y k iem  e tn iczn y m , 
o d z ie d z ic z o n y m , k tó ry  staje  się funkcjonaln ie  
ję z y k iem  d ru g im , o g ran iczonym  do pryw atnej 
sfery  życia: środow iska  dom ow ego, rodzinnego. 
D laczego  tak  się dzie je?  Fakt ten  determ inuje  
bardzo w iele czynników : pozycja polszczyzny na tle 
języka  i k u ltu ry  am erykańskiej, obowiązek szkolny 
rea lizow any  w ję z y k u  ang ie lsk im , częstotliw ość 
i in tensyw ność  kon tak tu  z  język iem  polskim  poza 
dom em , postaw y rodziców  wobec języka ojczystego, 
a także przem iany pokoleniowe, jak ie dokonują się w 
rodzin ie  podczas długotrw ałego pobytu za granicą. 
W  zależności od tego, czy  w ym ien ione powyżej 
c zy n n ik i b ę d ą  w  w ybranym  przez rodziców  kraju 
przem aw iać na korzyść zachow ania i rozwoju języka 
polsk iego  u dz ieck a  czy  też  nie, jego  znajom ość 
po lszczyzny  m oże być bardzo  dobra lub dobra i -  
dzięki staraniom  rodziny  i szkoły polonijnej -  długo 
u trzym yw ać się na tym  poziom ie lub też stopniowo 
o g ran icz ać  się  aż  do  poz iom u  podstaw ow ego. 
Zagadnieniom  dotyczącym  pracy z dziećm i ze stabą 
znajom ością polszczyzny były poświęcone warsztaty

dla nauczycieli szkół polonijnych i am erykańskich, 
zorganizowane przez Academic Quality Council, pod 
patronatem Zrzeszenia Nauczycieli Polskich w  A m e­
ryce, które odbyły się w dniach 6-8 lutego 2014 roku 
w południowej i północnej części Chicago. W arsztaty 
gościły szkoły: Polska Szkoła im. Jana Pawła II w 
Lemont, Polska Szkoła im. św. M aksym iliana M arii 
Kolbe przy parafii św. Konstancji oraz przedszkole 
Children's A rt Academy -  siedziba Zrzeszenia Pol­
skich Przedszkoli w A m eryce. W spólnie z nauczy­
cielami, a nierzadko także rodzicam i uczniów szkół 
polonijnych w Chicago, żywo dyskutow aliśm y nad 
nowoczesną koncepcją nauczania/uczenia się języka 
polskiego w w arunkach em igracyjnych, dzięki k tó ­
rej uczniowie polonijni m ogliby coraz efektyw niej 
rozwijać swoje um iejętności i budować tożsam ość 
odziedziczoną w myśl zasady „Jestem  Polakiem  lub 
A m erykaninem  polskiego pochodzenia  i to m nie 
ubogaca, bo św iat je s t w ielokulturow y!”. Podczas 
tych spotkań w iele uwagi pośw ięcono problem a­
tyce rozw ijania u dzieci kom petencji leksykalnej i 
gram atycznej, k tóra była ilustrow ana przyk ładam i 
z serii podręczników „Lubię polski!” (K raków  2009, 
2010, 2011), przeznaczonych dla dzieci ze słabą zna­
jom ością  języka. W raz z uczestn ikam i w arsztatów  
tworzyliśm y kryteria  doboru słow nictwa i s truk tu r 
językow ych, starając się odpow iedzieć na pytanie, 
czego uczyć m łodsze dzieci i w  jak ie j kolejności 
w prow adzać nowy m ateriał. A nalizow aliśm y stra­
tegie efektyw nego uczenia się języka przez dzieci 
oraz zasady autonom icznego podejścia do k sz ta ł­
cenia językow ego i kulturowego. Spośród innych, 
poruszanych podczas szkoleń tem atów, szczególne
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zainteresowanie wielu nauczycieli w zbudziła ana­

liza procesu akwizycji językowej -  poszczególne 

etapy, które należy uwzględniać i których kolejności 

należy przestrzegać, planując naukę języka, a także 

przykłady wybranych metod wczesnej nauki czyta­

nia uwzględniających potrzeby dziecka dwujęzycz­

nego oraz trening czytania ze zrozumieniem dla tych 

dzieci, które opanowały już samą technikę czytania.

Wymiana myśli i doświadczeń, która dokonała się 

podczas warsztatów, jak również w trakcie rozmów 

nieformalnych z nauczycielami, była dla piszącej te 

słowa niezwykle pożyteczna, twórcza i inspirująca. 

Dlatego w tym miejscu pragnę serdecznie podzięko­

wać zarówno organizatorom, dzięki którym  m ogły 

się odbyć rzeczone warsztaty, jak i wszystkim  oso­

bom, które z wielką życzliwością i zaangażowaniem 

uczestniczyły w tych wielogodzinnych spotkaniach i 

rozmowach. Mam wielką nadzieję, że ich pokłosiem 

będzie obustronna, ciągła praca nad doskonaleniem 

warsztatu nauczyciela, dla którego najw ażniejszy 

jest uczeń -  jego wszechstronny rozwój i z integro­

wana tożsamość. W budowaniu owej tożsam ości 

(zintegrowanego poczucia bycia sobą) język w ynie­

siony z domu pełni szczególną rolę -  „(...) dziecko 

wpisane w określoną rodzinę i społeczność lokalną 

myśli jej kategoriami językowymi i za ich pośrednic­

twem interpretuje otaczający świat. (...) Nie ma takich 

dwóch języków, które byłyby na tyle podobne do sie­

bie, aby można sądzić, że w yrażają tak ą  sam ą rze­

czywistość społeczną. Z tego powodu zrozum ienie 

bajki, zagadki, legendy, wiersza, kołysanki, zwrotów 

matczynych w domu czy w yrażeń em ocjonalnych 

zakłada nie tylko zrozumienie poszczególnych słów 

w ich potocznym znaczeniu, lecz także znajom ość 

zycia zbiorowego odzwierciedlającego się w  słowach, 

niedopowiedzeniach lub zachowaniach” (J. N ikitoro- 

wicz 2005: 70). Z tego powodu podtrzym ywanie zna­

jomości polszczyzny w domu i w szkole, nawet jeśli 

jej znajomość ogranicza się do podstawowego słow­

nictwa, jest kluczowa dla dalszego rozwoju dziecka i 

jego przyszłości w wielokulturowym świecie.
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B ib liografia :
-  J. Kowalikowa (1989), Założenia metodologiczne 

nauczania języka polskiego w środowiskacli 
polonijnycli [w:] Problemy nauczania języka polskiego 
w środowiskach polonijnych. Materiały z konferencji 
zorganizowanej przez Ministerstwo Edukacji 
Narodowej, Zespół Ekspertów ds. Nauczania Języka 
Polskiego jako Obcego przy Ministrze Edukacji 
Narodowej, Zespół koordynacyjny programu Badań 
Resortowych III-49 w dniach 28-29 czerwca 1989 r
w Warszawie, pod red. H. Rybickiej-Nowackiej i J. 
Porayskiego-Pomsty, MEN, Warszawa.

-  J. Nikitorowicz (2005), Kreowanie tożsamości 
dziecka, Gdańsk.

-  A. Rabiej (2012), P rogram  nauczania języka 
polskiego jako  języka dziedziczonego dla 
uczniów w wieku wczesnoszkolnym na poziomie 
podstawowym. Warszawa.

D r A g n ieszk a  R abiej je s t  p o lo n is tk ą  i adiunk­
tem  w  C en tru m  Języ k a  i K u ltu ry  Polskiej w 
Św iecie U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w Kra­
kow ie. D o św ia d c z en ia  zag ran iczn e  zdobyła, 
ucząc ję z y k a  i k u ltu ry  polsk iej w  Trinity  Col­
lege w  D ublin ie  o raz  p row adząc  w arsztaty dla 
nauczycieli w  USA, N iem czech, Francji i Wiel­
kiej B ry tan ii. U czestn iczyła  w  pracach zespołu 
ekspertów  M E N  nad  przygotow aniem  podstawy 
program ow ej d la  u czniów  szlcół polskich za gra­
nicą. Jest członk iem  Z esp o łu  A utorów  Zadań i 
E gzam inatorów  Państw ow ej K om isji Poświad­
c z a n ia  Z n a jo m o śc i Jęz y k a  P o lsk iego  jako 
Obcego. W  latach 2012-2013 pe łn iła  funkcję z-cy 
dyrek to ra  S zkoły  Języka  i K u ltu ry  Polskiej UJ. 
Jest au to rką serii podręczn ików  do n a u k i  języka 
polsk iego  ja k o  d ru g ieg o  d la  dzieci Lubię pol­
ski! oraz program u nauczan ia  języka  polskiego 
jako  języ k a  dziedziczonego  d la dzieci w wieku 

w czesnoszkolnym .

Wiosna 2014

Kiedy śmieje się dziecko.
B ożena Jankow ska

W  niedzielę  2 lutego 2014 r. w Parafialnej Szkole 
Polskiej im . S tefana  K ardynała  W yszyńskiego 
przy B azylice św. Jacka w Chicago odbył się XIX 
K onkurs R ecytatorski, organizowany co 2 lata przez 
Z rzeszen ie  N auczycieli Polskich w Am eryce. Do 
konkursu  przystąpili uczniowie szkół polonijnych w 
5 grupach w iekowych: 1 -  klasy O i 1; II -  klasy 2 i 3; 
III -  k lasy 4 i 5; IV  -  klasy 6 i 7; V -  klasy 8 i liceum.

Tem atyka elim inacji konkursowych obejmowała dwa 
łiasła. M łodsze klasy wybierały wiersze pod hasłem 
„K iedy śm ieje się dziecko, śmieje się cały świat”, 
grupy starsze -  „Pow stanie w w ierszu zatrzym ane”.

W iększość uczestn ików  konkursu  to A m erykanie 
polskiego pochodzenia -  dzieci urodzone w Stanach 
Zjednoczonych. C elem  konkursu była zatem popu­
laryzacja  w śród  uczniów  polskiej poezji, a także 
p rezen tac ja  u m ie ję tn o śc i a rtystycznych dzieci i 
m ło d z ieży  ze  szk ó ł polonijnych. W ieloosobowe 
ju ry , ocen iające poszczególne grupy, złożone było 
z pedagogów , aktorów  oraz redaktorów  polonijnej 
prasy. O ceniano opanow anie pamięciowe i interpre­

tację utworu, dykcję i prezentację z rekw izytam i, 
czyli ogólny w yraz artystyczny. Rada Szkolna i 
nauczyciele Polskiej Szkoły im. Stefana K ardynała 
W yszyńskiego, k tórym  przew odziła dyrektor Ewa 
Koch, postarali się o znakom itą oprawę konkursu. 
Świetnie zorganizowano m iejsca i czas elim inacji, 
rodzicom zapewniono rozrywkę w postaci występów 
uczniów tejże szkoły, a jurorom  poczęstunek i sym ­
boliczny podarek -  książeczkę kucharską ułożoną 
przez uczniów szkoły, zaty tu łow aną  N asze m ale  
gotow anie. Pozycja to bardzo interesująca i w arta 
polecenia.

M łodych uczestników  uhonorow ano dyplom am i 
i nagrodam i rzeczow ym i podczas Gali R ecytacji 
16 lutego o godz. 14.00 w  R esurrection H all przy 
Bazylice św. Jacka pod adresem  3640 W. W olfram 
Street. Zrzeszenie zaprasza Polonię do podziw iania 
dokonań naszych pociech.

tekst i zdjęcia -  Bożena Jankowska
dziennikarz niezależny
Więcej na: polskaszkolawyszynskiego.com

Ja cq u e lin e  P o la ko w ska  -  
/  m ie jsce  h ’ I V  grup ie  
Fot. Bożena Jankowska
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Dziesięciolatka
Elżbieta Makal

Choć na dworze było zimno, bo tegoroczna zim a 
nie powiedziała jeszcze ostatniego słowa, to istniało 
jednak pewne miejsce, gdzie było gorąco, i to nie 
za sprawą olcazałego kominka, którego płom ienie 
ogrzewały piękną salę Boulder Ridge Country Club 
w Lake in the Hills, a za sprawą gorących życzeii i 
gratulacji, których tego dnia nie zabrakło...

23 lutego 2014 roku, właśnie w tym miejscu był ob­
chodzony jubileusz 10-lecia istnienia Polskiej Szkoły 
im. św. Małgorzaty Marii w Algonquin. Szkoły, roz­
kwitłej przy miejscowej katolickiej parafii, obejmu­
jącej swoją opieką 450 uczniów od przedszkola po 
klasę maturalną. Opieką m erytoryczną i duchową 
otacza uczniów 26 nauczycieli i 6 katechetów.

Uroczystości obchodów 10-lecia rozpoczęły się M szą 
świętą koncelebrowaną przez o. Piotra Sarnickiego 
i o. Andrzeja Brzezitiskiego w miejscowym kościele 
pod wezwaniem św. Małgorzaty Marii.

Jubileusz był świetną okazją do spo tkan ia  tych 
wszystkich, którzy tworzyli historię szkoły z tym i, 
którzy kształtują jej teraźniejszość i w płyną  na jej 
przyszłość.

Zaproszeni goście i wszyscy, którzy przybyli na tę 
uroczystość nie mieli wątpliwości, że to w łaśnie pol­
ska szkoła z Algonquin ma dzisiaj swoje święto.

Eleganckie wnętrze sali bankietowej, przystrojone 
biało-czerwonymi kwiatami i transparentam i z logo 
szkoły zapraszało przybyłych, by w spólnie uczcić 
10-te urodziny.

Książki pamiątkowe, plakaty, k tó re  uczniow ie 
wszystkich klas tak pieczołowicie przygotowali na 
tę okoliczność, przybliżyły w szystkim  atm osferę i 
charakter szkoły.

Wielkie emocje tow arzyszyły zebranym  ju ż  od 
samego początku imprezy, kiedy to pan Tadeusz 
Młynek -  zastępca dyrektora, wprowadził sztandar
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szkoły i w szyscy zebran i odśpiew ali hymn Stanów 
Z jednoczonych A m ery k i i Polski, aż do momentu 
kiedy każdy m ógł na parkiecie w ykazać się swoimi 
tanecznym i zdolnościam i.

Powagę im prezy podkreśliły  listy gratulacyjne, które 
n a p ły n ę ły  m .in. od  Papieża Franciszka. W liście 
sw ym  Papież udz ie la  szkole A postolskiego Błogo­
sław ieństw a. Pism o zostało  odczytane przez p. Grze­
gorza D obka -  p rezesa  szkoły, k tó ry  pełnił honory 
prow adzącego.

Serdeczne g ratu lacje  złożyli: dyrektor szkoły Beata 
Rzadkow ska; prezes Z rzeszenia  Nauczycieli Polskich 
w A m eryce Ewa Koch; proboszcz parafii o. Piotr Sar- 
nicki, k tó ry  w  swoim  im ieniu i w spółbraci -  o. Piotra 
Tym ko i o. A n d rze ja  B rzezińskiego, życzył szkole 
m nogości Bożych łask.

Ich słow a by ły  p iękne, s tosow ne do okoliczności, 
ale było w  nich coś w ięcej. R ozbrzm iew ała w nich 
nuta p a trio tyzm u . B o to p rzecież  szkoła uczy pol­
skiej mowy, tradycji i k u ltu ry  i to ona je st gwarantem 
zachow ania tożsam ości narodowej.

N a s tra ży  tych  w arto śc i stoi k ad ra  pedagogiczna, 
która kształci i w ychow uje przyszłe  pokolenia polo­
nijnej m łodzieży. Z a sw oją pracę nauczyciele i kate­
checi zosta li uhonorow ani dyplom am i. Szczególne 
w y ró żn ien ia  o trzy m a ły : M aria  S erafin  i Barbara 
B anaszczyk, zw iązane  ze szko łą  od pierwszego roku 
jej istnienia.

Szkolne ju b ileu sze  k ry ją  w  sobie w ie lk ą  siłę. Są 
n ie ty lko  m om en tem  podsum ow ań , w spom nień i 
sen tym entalnych  pow ro tów  do przeszłości, ale też 
o k az ją  do zaak cen to w an ia  swej obecności wśród 
polonijnych szkół.

K luczow ym  m om entem  w ieczoru  okazała się część 
a rty s tyczna  za ty tu ło w an a  „H isto ria  naszej szkoły” 
p rzygo tow ana  p rzez  Ew ę M łynek , B arbarę Kali­
now ski, A g n ieszk ę  K ostrzew ę i A nnę  Przybylski. 
M ontaż słow no-m uzyczny  w  pełn i odsłonił talenty 
uczniów, rodziców  i nauczycieli.

Był on przygotow any  tak , że każdy  znalazł w nim 
coś dla siebie. Tutaj tradycja m ieszała się z nowoczes­
nością, h isto ria  z  te raźn iejszośc ią , a w szystko po to, 
by ja k  najbardz iej p rzy b liży ć  dzia ła lność  szkoły.
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R adością, ja k ą  em anow ały dzieci, zostali zarażeni 

w szyscy w idzow ie tego barwnego widowiska, a pio­
senka „10 lat minęło...” na pewno na długo pozosta­
nie w naszej pamięci.

Emocje rosły z m inuty na minutę. Po tym  jak ucznio­

w ie zaprezentow ali swe wokalno-taneczne zdolno­
ści, p rzyszed ł czas na poloneza... A wszystkiemu 
tem u przyg ląda ł się k ronikarz Jarom ir Kawecki w 

otoczeniu swych elfów, który w pewnym momencie 

odszedł, by na kartach swej księgi spisywać dzieje 
szkoły. M iejmy nadzieję, że zapisze ich jeszcze bar­

dzo, bardzo dużo.

Tego w ieczo ru  nie obyło się rów nież bez holly­
w o o d zk ich  akcentów . Pani M ario la Staszczuk 
i p. M arcin  W ojtu lew icz wcielili się w postacie 
A ngeliny Jolie i B rada Pitta. Poprowadzili oni galę 

oskarową. W  ry tm ach  podniosłej m uzyki wręczali 
statuetki nauczycielom , katechetom i pracownikom 

szkoły, dostarczając w szystkim  zebranym wielu wra­
żeń i uśm iechu. Bo jak  się nie uśmiechać, kiedy ktoś 

je s t nagrodzony w kategorii „Złota Katarynka”, czy 

„Bursztynow y Język”.

Zabawie nie było końca -  szykow ała się kolejna 
porcja gorących wrażeń. W czasie, kiedy wszyscy 
pochłonięci byli spożywaniem pysznego obiadu, na 
scenę w noszono dekoracje. To teatrzyk „Rodzice 
Dzieciom” otwierał swoje podwoje, by za chwilę roz­
bawić i przenieść nas w świat bajek. Rodzice poka­
zali, że nie tylko potrafią rozweselić publiczność, ale 
sami też potrafią się bawić, wcielając się w najprze­
różniejsze wesołe postaci z wiersza „Rzepka” Juliana 
Tuwima. Wielkie brawa!

Na koniec przytoczę słowa naszego wielkiego rodaka 
Jana Pawła II, które pani dyrektor Beata Rzadkow­
ska cytowała w swoim przemówieniu. Niech te słowa 
będą podziękowaniem tym  wszystkim , którzy doło­
żyli wszelkich starań, by szkoła powstała, tym , dzięki 
którym  szkoła funkcjonuje, tym , którzy przyczynili 
się do zorganizowania tak w spanialej uroczystości 
i Wam drodzy goście za to, że swoją obecnością 
uświetniliście obchody 10. rocznicy pow stania Pol­
skiej Szkoły im. św. M ałgorzaty M arii w Algonquin.

Człowiek je st wielki nie przez to co posiada,
Lecz przez to, kim jest: nie przez to, co ma, 
lecz przez to, czym może dzielić sią z innymi.

Przysięga  p o d  s z iandarem  
Fol. archiwum szkoły
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Polonijne łalenły
M ałgorza ta  K. Belcik

Jedna z najmłodszych szkói polonijnych na terenie 

metropolii chicagowskiej to Akademia Języka Pol­

skiego i Kultury dla Polonii św. Piotra Dam iana w 

Bartlett. Akademia rozpoczęła swą działalność we 

wrześniu 2012 roku. Nadrzędnym celem założenia 

szkoły było pragnienie nauczania języka polskiego, 

historii i geografii Polski oraz elementów ku ltu ry  

polskiej wynikające z zauważalnej potrzeby podtrzy­

mywania polskich tradycji i kształtowania tożsam o­

ści narodowej wśród dzieci i m łodzieży polonijnej na 

terenie Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej.

S zko ła  p row adz i n ie  ty lk o  reg u la rn e  zajęcia od 
przedszkola po liceum , ale przygotow uje również do 
sakram entów  K om unii św. i B ierzm ow ania oraz do 
egzam inu certy fika tow ego  z języ k a  polskiego. Aka­
dem ia uczy w  oparciu  o najnow sze osiągnięcia glot- 
todydaktyki i posługu je  się podręcznikam i do nauki 
ję z y k a  po lsk iego  ja k o  obcego. L ekcje w klasach 
na jm łodszych w zbogacone  są  o zajęcia muzyczno- 
-ry tm iczne. K alendarz  szkolny  nie pom ija żadnego z 
polskich św iąt ani żadnej rocznicy  w ydarzeń histo­
rycznych, zatem  uczniow ie uczą  się języka  również 
przez poznaw anie tradycji i obyczajów  polskich.

Jury i  o re a n k a lo n y  konkursu  
Fot. archiwum szkolne
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Jak  na akadem ię  p rzystało , je j uczniow ie biorą 
udział w  konkursach międzyszkolnych, zdobywając 
nagrody I w yróżnienia, a nauczyciele wciąż podno­
szą swoje kw alifikacje na szkoleniach i warsztatach 
metodycznych.

A kadem ia w ychodzi również naprzeciw potrzebom 
edukacyjno-kulturow ym  polonijnych uczniów, pro­
m ując pod ręczn ik i do nauczania j. polskiego jako 
obcego oraz  organizując jedyny w swoim rodzaju 
konkurs m iędzyszkolny, pokazujący, że polonijni 
uczniowie, poza byciem dwujęzycznym i, m ają rów­
nież inne talenty.

23 lutego 2014 roku odbył się już  II M iędzyszkolny 
K onkurs „M łode T alenty”. W tegorocznej edycji 
udział w zięło ponad 60 uczniów z 16 szkół polonij­
nych z aglom eracji chicagowskiej, a były to szkoły 
im.: św. B łażeja, Stefana Kardynała W yszyńskiego, 
św. Faustyny Kowalskiej, św. M ałgorzaty M arii, Jana 
Kochanow skiego, Tadeusza Kościuszki, Kazim ierza 
Pułaskiego, św. M aksym iliana M arii Kolbe, Juliu­
sza Słowackiego, Trójcy Świętej, Ignacego Paderew­
skiego, M ikołaja Reja, 7 Eskadry Kościuszkowskiej 
p rzy  K onsu lacie  RP, S tanisław a C holewińskiego 
(Chicago i Palos Hills) oraz Akadem ii. Jury w skła­
dzie: K inga M odjeska -  przewodnicząca, oraz człon­
kow ie -  Dori Koz, Izabela Lech-R adwańska, Piotr 
M arszałek oraz  W ojciech Kozłowski rzetelnie oce­
niało w ystępy uczestników.

U czestn icy  konkursu  zaprezentow ali się w wielu 
kategoriach: gra  na instrum encie, gim nastyka, śpiew, 
aktorstw o, m alarstw o, taniec oraz fotografia. Wszyst­
kie w ystępy, które w raz z juroram i oglądali rodzice, 
trzym ający  za swoje pociechy kciuki, były na bar­
dzo w ysokim  poziom ie artystycznym . W ybór najlep­
szych n ie był łatw y. O statecznie ju ry  zdecydowało 
się przyznać następujące nagrody I wyróżnienia:

g ru pa  I (6 -1 0  lat)
I m iejsce: ex aequo  A m elia N atanek (szkoła św. Bła­
żeja) i N icole Kwaśny (szkoła W yszyńskiego)

II m iejsce: V ictoria Sm utek, O livia Jakubas, Kaya 
K ozłow ski, K laudia B rożek (Akademia)

I I I  m iejsce; Karol S tękała (szkoła Cholewińskiego 
- Chicago)

W yróżnienia: Jacob Kulawiak (szkoła Reja), N ico­
las Kubiak (szkoła Kolbego), Nicole I Isabella Piekut 
(szkoła Paderewskiego)

grupo II (11 -1 3  lat)
I m iejsce: ex aequo  K arolina Baran (A kadem ia) 
i A nna Popek (szkoła Kochanowskiego)

II miejsce: Agata Gebala, Karolina Talaga, M agda­
lena K asprzak, Robert Rapciak (szkoła C holew iń­
skiego - Palos Hllls)

I I I  m iejsce: Julia Florek, A rtu r Kot, Z ofia Florek 
(szkoła Trójcy Świętej)

W yróżn ien ia: Dom inik Gajda (szkoła Kościuszki), 
Daniel M ajcher (szkoła Pułaskiego), zespół V ERA  
(szkoła Kolbego) w składzie: K atarzyna G ruszka, 
Krystyna G ruszka, Edyta Kardasz, Em ilia Kozłow­
ska, Nicole Seliga, N atalia Smolecki, M ichelle Woj­
narowski, Alice Zahora, Amy Pazgan

grupa III (1 4 -1 7  lat)
I m iejsce: Oscar Basza (Akademia)

II i II I  m iejsce -  nie przyznano

W yróżn ien ia: M ichael G rzesiuk (szkoła Paderew ­
skiego) oraz  K inga Sm utek  i D am ian  B rożek 
(Akademia)

Polonia może być dum na z tak wielu utalentowanych 
młodych ludzi, którym  należą się serdeczne gratu la­
cje. Liczba uczestników konkursu przeszła najśm iel­
sze oczekiwania organizatorów  i potw ierdziła  sens 
jego organizowania. W tym  miejscu należy w yrazić 
podziękowanie rodzicom , bo to oni dbają o rozwój 
talentów swych dzieci i w ożąje  na zajęcia, konkursy 
i występy. Nauczyciele polonijni m ają rów nież swój 
wkład, zauważając utalentowanych uczniów i zachę­
cając ich do pokazania się w polskiej szkole i poza 
nią.

A kadem ia Języka Polskiego i K ultu ry  dla Polonii 
rozwija się I ma jeszcze wiele pomysłów, aby zachę­
cić do nauki polskiego. Zatem  życzym y A kadem ii 
I w szystk im  polonijnym  szkołom  o tw arto ści na 
nowinki w nauczaniu, chęci ciągłego rozwoju i wielu 
uczniów pragnących poznać piękny język  polski.
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Szkoła w  malowniczej 
miejscowości
dr Jolanta Tatara

Kilka miesięcy po wyborze Karola Wojtyły na Stolicę 
Piotrową, w styczniu 1980 roku, członkowie Klubu 
Polskiego w Lemont oraz ksiądz Edward W itusik 
założyli w malowniczej miejscowości Lemont, w sta­
nie Illinois w USA, Polską Szkołę im. Jana Pawła II; 
akcentując tym samym to ważne w ydarzenie dla 
Polaków.

W 1980 roku, w pierwszym roku działalności szkoły, 
naukę rozpoczęło 41 uczniów. Celem powstałej pla­
cówki oświatowej było zapewnienie optym alnych 
warunków dla wszeclistronnego rozwoju intelektual­
nego uczniów oraz zbliżenie polonijnej m łodzieży do 
ojczyzny ich przodków, budując pom ost pom iędzy 
przeszłością a przyszłością, opierając się na naucza­
niu Ojca Świętego Jana Pawła 11.

W 2000 roku szkoła została oficjalnie zarejestro­
wana w stanie Illinois, jako korporacja, pod nazwą: 
Polska Szkoła im. Jana Pawła II Inc. (not-for-profit) 
oraz uzyskała akredytację Illinois State Board o f 
Education,

Przy parafii św. Andrzeja w Romeoville w 2003 roku 
została otwarta filia szkoły, w której zajęcia odby­
wają się w piątkowe popołudnia.

Filozofią Polskiej Szkoły im. Jana Pawła II je s t 
partnerstwo opierające się na pedagogice p a rty ­
cypacyjnej, aktyw izującej dw ukulturow ość, p ro ­
mującej tradycję i h istorię Polski, u tw ierdzając  
tym samym tożsamość narodow ą w śród dzieci i 
młodzieży.

Pedagodzy motywują do nauki poprzez stosowanie 
nowocześniejszych metod i pom ocy naukow ych, 
poprzez dobór odpowiednich podręczników.

Program nauczania obejmuje: język  polski, h is to ­
rię, geografię i program dwujęzyczny. W celu uzy­
skania jak  najlepszych efektów nauczania w  szkole 
prowadzone są nieodpłatne zajęcia w yrów naw cze 
dla uczniów w ym agających dodatkowej pomocy.

SZKOŁA
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J o la n ta  T a lara  
Fol. archiwum autorki

P onadto  za jęc ia  szk o ln e  u zu p ełn ia ją : konkursy, 
spotkania z ciekaw ym i ludźm i, spektakle teatralne, 
seanse film ow e, ko n certy  m uzyczne , uroczystości 
szkolne.

S zko ła  o fe ru je  d o d a tk o w e  za jęc ia  pozaszkolne, 
poszerzając zdolności, zam iłow ania  i zainteresowa­
nia uczniów: kółko  plastyczne i artystyczne, profe­
sjonalny Z espó ł T aneczny „Polanie”.

U czniow ie k lasy  ósm ej co roku w y jeżdżają  na wy­
cieczkę do Polski w  okresie p rzerw y  w iosennej, poz­
nając piękno jej północnych  terenów, natom iast mło­
dzież m aturalna  je s ien ią  zw iedza  południow e rejony 
kraju. O d 15 lat w ycieczki c ieszą  się olbrzym ią popu­
larnością, dając naszym  uczniom  szansę odwiedze­
nia kraju swoich przodków , o k tó rym  się uczą.

Polska Szkoła im. Jana Pawła II je s t miejscem, w któ­
rym  trzy  podm ioty: uczniow ie, nauczyciele i rodzice 
w spierając  się w zajem nie  tw o rzą  p o lsk ą  placówkę 
ośw iatow ą na ziem i am erykańskiej.

O becn ie  do szko ły  uczęszcza  około 700 uczniów. 
Pieczę nad n im i spraw uje w spaniałe  grono pedago­
giczne. W szyscy nauczyciele są  osobam i niezwykle 
oddanym i uczniom , d la  k tó rych  dobro polonijnego 
dz ieck a  s tanow i w a rto ść  n ad rzęd n ą . Pedagodzy 
naszej szko ły  p o d c h o d zą  do każdego ucznia indy­
w idualn ie, s tarając  się w ykorzystać  w iedzę nabytą 
w Polsce o raz  w  S tanach  Z jednoczonych. Jedną  z 
nauczycielek  je s t  pan i m ag is te r B ożena Łazarska, 
której sylw etka stać się m oże p rzykładem  polskiego 

nauczyciela w  każdej szkole polonijnej.

NAUCZYCIEL

Nie w olno mi zm arnować żadnej szansy
d r Jo lan ta  Tatara

Pani m agister Bożena Łazarska ukończyła Wydział 
M atem atyczno -  Przyrodn iczy  U niw ersytetu Jana 
Kochanowskiego w Kielcach w roku 1989, a w 1994 
roku studia podyplom owe w zakresie matematyki z 
inform atyką.

W  1999 roku przybyła w raz  z mężem  oraz synem 
do USA , gdyż m ąż, p racow nik  naukowy, o trzy­
mał zaproszenie do w spółpracy, obecnie pracuje w 
Argonne N ational Laboratory.

Pragnąc kontynuow ać pracę z dziećm i i m łodzieżą 
pani Bożena dokształcała się i obecnie pracuje jako 
nauczycielka akadem icka w Triton College w River 
Grove w  stanie Illinois.

Pani B ożenka je s t ukochaną nauczycielką pierwszo­
klasistów, a dla w ielu uczniów  również pierwszym 
kon tak tem  z  polonijnym  nauczycielem . W szkole 
Jana Paw ła 11 zatru d n io n a  je s t od 2000 roku; tu 
w ypracow ała swoje w łasne metody nauczania, opie­
rając się na podręcznikach L ubię  polski! Agnieszki 
Rabiej. Sam a o sobie mówi:

W  m ojej pracy, najbardziej ja k  potra fią  staram się 
pom óc każdem u uczniow i i stają się najlepszą wersją 
siebie  sam ej. Jes tem  nauczycie lką  i nie wolno mi 
zm arnow ać ża d n ej szansy. Praca z  uczniam i i stu­
dentam i je s t  dla m nie ciągłym  wyzwaniem  oraz źró­
dłem  ogrom nej sa ty s fa kc ji.

Jej system atyczna  i tw órcza praca daje podstaw y 
dz ieciom  i nauczycie lom  do budow ania  lepszej 
Polonii. L iczne sukcesy i osiągnięcia pani Bożenki 
zosta ły  dostrzeżone i zosta ła  ona odznaczona w ie­
loma dyplom am i uznania: dyplom em  M inisterstwa 
Edukacji N arodow ej „za  zaangażowanie w naucza­
nie języka ojczystego, krzew ienie kultury  polskiej w 
USA oraz w ielo letn ią pracę na rzecz Polskiej Szkoły 
im. Jana Paw ła II w  Lem ont i Rom eoville”; dyplo­
m em Z rzeszen ia  N auczycieli Polskich w Ameryce: 
„za  p rzygo tow anie  i p rzeprow adzen ie  prezentacji

Bożena  Łazarska  
Fot. archiwum szkoły

podczas XI Zjazdu Nauczycieli Polonijnych i Kom i­
tetów Rodzicielskich w San Francisco”.

Za swoją pracę pedagogiczną dostała rów nież naj­
w yższe resortow e odznaczenie  -  M edal Kom isji 

Edukacji Narodowej.

W wolnym czasie pani Bożenka lubi czytać książki, 
słuchać audycji radiow ych, pracow ać w  ogrodzie. 
Najchętniej jednak spędza czas z rodziną lub z przy­
jaciółm i, oglądając wartościowe filmy. Stara się p ro­
w adzić zdrow ą kuchnię d la swojej rodziny: m ęża 

Krzysztofa i syna Konrada.

Polska Szkoła im. Jana Pawła II w  Lemont i R om eo­
ville, mając tak  wspaniałe grono pedagogów, które 
wychowuje kolejne pokolenia silnych duchem  oraz 
pewnych swych korzeni młodych i utalentowanych 
ludzi polskiego pochodzenia, może ze spokojem  

patrzeć w przyszłość.
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UCZEŃ

Najtrudniej 
mówić o sobie

Nazywam się Julia Paclila. Urodziłam się w sierpniu 
w 1997 roku, w Chicago. Przygodę z polską szkołą 
zaczęłam w wieku 6 lat, kiedy rozpoczęłam naukę w 
pierwszej klasie Polskiej Szkoły im. M arii Konop­
nickiej w Burbank, Illinois. W drugiej klasie w raz 
ze starszym bratem Micłiałem i rodzicami przepro­
wadziliśmy się do uroczej miejscowości, na południe 
od Chicago, do Lemont. Tutaj podjęłam dalszą naukę 
w Polskiej Szkole im. Jana Pawła II w Lemont. Po 
ukończeniu szkoły podstawowej poszłam do liceum. 
Obecnie jestem uczennicą klasy XI -  maturalnej.

W Polskiej Szkole im. Jana Pawła II w Lemont przez 
10 lat należałam do szkolnego zespołu tanecznego -  
„Polanie”. Bardzo lubiłam te zajęcia, nie tylko tań ­
czyłam tam, ale poznałam też piękną kulturę ludową; 
stroje i tańce regionalne z różnych regionów Polski.

W 2009 roku uczestniczyłam wraz z koleżankam i i 
kolegami z zespołu „Polanie” w M iędzynarodowym  
Festiwalu Dziecięcych Zespołów Tańców Ludowych 
w Iwoniczu Zdroju w Polsce. Reprezentowałam na 
nim nie tylko moją szkołę, ale także miasto Chicago.

Obecnie jestem  instruktorką tańców  ludowych w 
zespole „Polanie”, gdzie mogę przekazać swoje 
umiejętności taneczne i wiedzę młodszym członkom 
zespołu w mojej szkole.

W Polskiej Szkole im. Jana Pawła II nie tylko sta­
ram się, jak najlepiej nauczyć się języka polskiego, 
ale też zdobywać wiedzę z historii i geografii Polski. 
Również brałam udział w wielu szkolnych w ydarze­
niach, jak na przykład wycieczki do Polski w klasie 
8 i klasie 11.

Bardzo lubię chodzić do naszej polskiej szkoły, w 
której poznałam wiele koleżanek i kolegów, z k tó ­
rymi nie tylko spotykam się w polskiej szkole, ale 
także razem organizujemy wiele ciekawych spotkań 
po zajęciach szkolnych. Należę do Zespołu Tańców
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Ju lia  P achla . P o lsk i F es tiw a l w  M ilw a u kee . 2 013  r. 
Fol. archiwum szJcofy

Ludowych -  „W esoły L ud” i do Zrzeszenia Polsko- 
-R zym sko K atolickiego PRCUA.

U częszczam  do szk o ły  am erykańsk ie j: Township 

High School w  Lem ont. O becnie jestem  w klasie X. 

D odatkowo chodzę na tak ie  zajęcia jak : A P English, 
A P US History, Honors Spanish, Psychologię, Socjo­

logię i k lasy  ekonom iczno-inform atyczne. Ponadto 

należę do: N E H S , N H S, FL C , LHS D ance Team, 
gdzie jestem  kapitanem  zespo łu  tanecznego. Taniec 

zarów no w  polskiej szkole, ja k  i w am erykańskiej, 

je s t dla m nie bardzo ważny.

Pom im o wielu obow iązków  w  szkole amerykańskiej 

i polskiej oraz  przynależności do wielu organizacji 

zaw sze znajduję czas na pracę społeczną. Pomagam 
w  licznych zajęciach  d la dzieci i osób starszych w 

Lem ont Park D istrict i Lem ont Public Library.

Jestem  dum na ze swojej dw uku ltu row ośc i, a Pol­

skiej Szkole im. Jana Paw ła II w  Lem ont dziękuję 
za poszerzanie mojej w iedzy  o Polsce, jej historii i 

kulturze.

opracow ała m gr E lżbieta Para 
nauczycielka  Polskiej Szko ły  im. Jana  Pawia  / /

M oja zdolna córka

Nicole m a 9 lat i uczęszcza do V klasy w Polskiej 
Szkole im. Tadeusza Kościuszki w Chicago. Najbar­

dziej ze w szystkiego kocha śpiewać i tańczyć. Już 
jako  czterolatka śpiewała piosenkę na jubileuszu pani 

dyrektor U rszuli Kraśniewskiej. Obcy ludzie podcho­

dzili w tedy i gratulow ali mi wspaniałego dziecka. To 

było bardzo m iłe i wzruszające.

Nicole korzysta z każdej okazji, aby zaprezentować 

się na scenie. Często bierze udział w uroczystościach 
organizow anych przez szkołę polską. 8 marca 2014 

roku po raz  trzeci reprezentow ała swoją szkołę na 
VI M iędzyszko lnym  Festiw alu Piosenki Polskiej 

im. H aliny  Tracz organ izow anym  przez Polską 

Szkołę im. Em ilii Plater w Bartlett. Tematyką tego 

festiw alu był „Z aczarow any św iat bajek”. Nicole 

w ybrała piosenkę z  bajki „A nastazja” pt. „Czas się 

nie zatrzym a”. M iała zaledwie tydzień na przygoto­

wanie się do konkursu. K iedy szukałam w Interne­

cie wersji instrum entalnej do tej piosenki, ona uczyła 

się słów. Piosenka m iała dwa dubbingi, więc Nicole 

nauczyła się obu, poniew aż nie mogła się zdecydo­

wać, k tó ry  tekst chce zaśpiew ać. Przed występem  

miała w ielką trem ę, chociaż cała rodzina pojechała ją  

wspierać. M oja m ała artystka i tym  razem  nie zawio­

dła. Zaśpiew ała pięknie i zdobyła I miejsce w swojej 

kategorii w iekow ej. Była bardzo szczęśliwa, a my 

oczyw iście bardzo dum ni. Cieszę się, że moja córka 

ma tak ą  w łaśnie pasję. Kocham  j ą  i będę j ą  wspierać 

całym  swoim sercem.

M arzena Jabłońska

m atka i nauczycielka

Polskiej Szkoły im. Tadeusza Kościuszki

N icole  Jabłońska  
Fot. archiwum rodzinne

Czas się nie zatrzym a
Może w snach pow rócą tamte dni
Gdy dziecka rączką mogłam wsunąć w ojca dłoń
Patrzeć ja k  radości p łyną  łzy
Gdy matka głaszcze syna skroń.

Lecz czas się nie zatrzyma
A życie naprzód gna
Nie wróci przeszłość
Ani dobra ani zła
Choć czas się nie zatrzyma
A życie naprzód gna
To pamięć o najbliższych sercach trwa

Unieść się ja k  ptak, ja k  liść, ja k  dym  
Z  błękitu nieba wzrokiem objąć cały  świat 
Jeszcze raz zobaczyć chciałabym  
Zabawy  z mych dziecinnych łat

Bo czas się nie zatrzyma
A życie naprzód gna
Nie wróci przeszłość
Ani dobra ani zła
Choć czas się nie zatrzyma
A życie naprzód gna
To pam ięć o najbliższych sercach trwa

I  choć minęły szybko ja sn e  szczęścia dni 
Obraz ich wyraźny wciąż w pam ięci tkwi

Czas się nie zatrzyma
Życie naprzód gna
Nie wróci przeszłość
A ni dobra ani zła
Czas się nie zatrzyma
A życie naprzód gna
Ałe pam ięć o najbliższych sercach trwa
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k a r t k a  z  k a l e n d a r z a

To On

Jan Paweł II (iac. loannes Paulus II), właśc. Karol 
Józef Wojtyła (ur. 18 maja 1920 w W adowicacłi, zm. 
2 kwietnia 2005 w Watykanie) -  polski ducłiowny 
rzymskokatolicki, arcybiskup krakowski, kardynał, 
papież (16 października 1978-2  kwietnia 2005), sługa 
Boży Kościoła katolickiego, kaw aler O rderu Orła 
Białego. Poeta i poliglota, a także aktor, dram aturg 
i pedagog. Filozof historii, fenomenolog, m istyk i 
przedstawiciel personalizmu cłirześcijańskiego.

Od 14 marca 2004 roku pontyfikat Jana Pawła U je st 
uznawany za najdłuższy, po pontyfikacie Świętego 
Piotra i bł. Piusa IX. Był papieżem przez 26 i pół 
roku (9666 dni). Długość jego pontyfikatu podkreśla 
także kontrast z papiestwem jego poprzednika Jana 
Pawła I, który papieżem był jedynie 33 dni.

Jan Paw eł II b eaty fikow ał i kanonizow ał o wiele 
w ięcej osób, n iż  ja k ik o lw ie k  pop rzed n i papież. 
O głosił b ło g o s ła w io n y m i w  sum ie  1338 osób, 
kanonizow ał 51 z  w szystk ich  482 świętych. Trudno 
p o w ied zieć , c zy  k an o n izo w a ł w ięce j św iętych, 
n iż  w szy scy  p o p rz e d n i p ap ieże  razem  w zięci, 
poniew aż w iele zapisów  w czesnych kanonizacji jest 
niekom pletnych , zag in ionych  lub n iedokładnych. 
Podczas sw ego p o n ty fik a tu  Jan Paw eł II powołał 
w ięcej kardynałów  niż którykolw iek z jego  poprze­
dników. N a dziewięciu konsystorzach papież kreował 
kardynałam i 231 duchow nych katolickich.

Jan  Paw eł II był p ie rw szy m  papieżem  z Polski, 
ja k  rów n ież  p ie rw szy m  po  455 la tach  biskupem  
R zy m u , n ie b ę d ą c y m  W ło c h em . W ie lok ro tn ie  
sam  p rzy w o ły w a ł sp e łn io n e  p ro roctw o  Juliusza 
Słowackiego z w iersza „Słow iański papież”. W ybór 
na głow ę K ościo ła osoby z  kraju  socjalistycznego 
w p ły n ą ł z n ac z ą co  na  w y d a rz en ia  w Europie 
w schodniej i A zji w  latach 80. X X  wieku.

Źródło: Wikipedia
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Jan P aw eł II -  nauczyciel wszechczasów

w  31. rocznicę w yboru  Karola Wojtyły na następcę 
św. P io tra  dzieci S zkoły  Podstawowej im. Jana 
Pawła II w  W itow ie uczciły pam ięć swojego wiel­
kiego Patrona. U czniow ie szkoły w raz z dyrekcją 
i nauczycielam i najpierw  w zięli udział w uroczy­
stej M szy św. sprawowanej w kościele parafialnym 
w intencji beaty fikacji Patrona ich szkoły. Dalsza 
część uroczystości m iała m iejsce w budynku szkoły. 
O bchody roczn icy  w yboru  swojego Patrona na 
głowę Kościoła, społeczność uczniowska połączyła 
z uroczystym  ślubow aniem  klasy pierwszej. W czę­
ści artystycznej dzieci zaprezentow ały postać Jana 
Pawła II jako  nauczyciela wszechczasów.

D zieci by ły  zaw sze  b lisk ie  sercu  Papieża. Nie 
tylko m ów ił o nich, ale i k ierow ał słowo do nich

samych. W grudniu  1994 r., w Roku Rodziny, 
zdobył się na niespotykany w dziejach K ościoła 
gest. Napisał specjalny list do dzieci. W patrując się 
w przygotowania betlejem skiego żłóbka, a jeszcze 
bardziej w Jezusa C hrystusa, który przychodzi na 
ziemię jako Dziecko, napisał do dzieci piękne i ciepłe 
słowa o tym , że on sam też kiedyś był dzieckiem : 
„Jeśli dzisiaj piszę o tym  wszystkim  do was, drogie 
dzieci, to czynię to dlatego, że i ja  sam byłem przed 
wielu laty tak im  sam ym  dzieckiem  ja k  w y ...” 
N iezw ykłym  orędziem  papieskim  były też słowa 
Jana Pawła II skierowane z okazji D nia Dziecka, 
które zostały wypowiedziane w Kwangju, w Korei 
Południowej dnia 4 V 1984 r. Pow iedział wtedy: 
„Dzisiaj ja , Jan Paweł II, jako przedstawiciel Jezusa, 
jako  biskup R zym u, daję sw ą m iłość  każdem u 
chłopcu i dziewczynce Korei: każdem u, bez żadnej 
różnicy. Głoszę w aszą ludzką godność jako  dzieci 
Bożych, stworzonych do tego, by uczestniczyć na 
zawsze w Bożej miłości. G łoszę wasze prawa, bez 
względu na to, jak  m ałe lub bezbronne jesteście; 
głoszę obowiązki, które towarzyszą waszym prawom, 
a które powołane jesteście w ypełniać z miłości, by 
chronić prawa innych. Szczególną m iłością  darzę 
każde dziecko, które cierpi, które je st samotne, które 
jest opuszczone, zwłaszcza to, które nie ma nikogo, 
kto by je  kochał i o nie zadbał”.

Patrząc na dzieci z W itowskiej Szkoły Jana Pawła 
II możemy śmiało powiedzieć, że są  w iosną rodziny 
i społeczeństw a, nadzieją, k tó ra  c iągle kw itnie, 
przyszłością, która bez przerw y się otwiera.

ks. Michał Ceglarek
Sanktuarium Maryjne M atki Bożej Zwiastowania  
Parafia  in ’. Małgorzaty i św. Augustyna  m' Witowie 

hŚo/Ueiie, Polska
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Nauczyciel patriotyzmu
Arfur Stelmasiak

Jego współpracownicy wielokrotnie pow tarzali, że 
Ojciec Święty, choć Icochał Rzym  i m ówił o nim: 
moja druga Ojczyzna, to jednak zawsze z  tęsknotą 
i rozrzewnieniem wracał myślami do Polski. Przez 
cały swój pontyfikat Polska była trochę jego  i nie 
jego krajem. Bo przecież po wyborze na papieża, jak  
nigdy przedtem, nasza i jego Ojczyzna stała się dla 
niego miejscem pielgrzymowania, a nie życia.

Pocałunek na usfo Ojczyzny
.,Drodzy Rodacy! Ucałowałem  ziem ię polską, z 
której wyrosłem . Ziem ię, z której w ezw ał m nie 
Bóg -  niezbadanym wyrokiem swojej O patrzności 
-  na Stolicę Piotrową w Rzymie. Ziemię, do której 
przybywam dzisiaj jako pielgrzym” -  to były jedne z 
pierwszych słów, które wypowiedział, gdy pierwszy 
raz jako Papież stąpał po polskiej ziem i. K ażdy 
jego gest i słowo było nasączone um iłow aniem  
do ojczystego kraju. „Pozdraw iam  w as w  im ię 
Chrystusa, tak jak  nauczyłem się pozdrawiać ludzi 
tutaj. W Polsce, w tej mojej ziemi ojczystej, w której 
stale tkwię głęboko w rośnięty korzeniam i mojego 
życia, mojego serca, mojego powołania” -  podkreślał 
Jan Paweł II podczas pierwszej p ie lgrzym ki do 
Ojczyzny w 1979 r.

Podczas kolejnej pielgrzym ki w 1983 roku Papież 
pogłębił refleksję nad swoim pocałunkiem  ziem i, 
przywitaniem się z Ojczyzną. „Pierwszym słowem, 
wypowiedzianym  w milczeniu i na klęczkach, był 
pocałunek tej ziemi: ojczystej ziemi. Czynię tak na 
początku każdej w izyty duszpasterskiej przez cześć 
dla samego Stwórcy oraz dla synów i córek ziemi, 
do której przybyw am ” -  podkreślił Jan Paweł I I  
„Pocałunek złożony na ziemi polskiej m a jednak  
dla mnie sens szczególny. Jest to jakby pocałunek 
złożony na rękach matki, albowiem Ojczyzna je st 
naszą m atką ziemską” -  dodał.

W jego gestach i słowach wielokrotnie przewijał się 
wątek pewnej teologii patriotyzm u. A szczególną 
uwagę zw raca ł na jego  m acierzysty  w ym iar, a
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M atkę O jczyznę  p o rów nyw ał do M acierzyństw a 
M aryi. G dy w  1979 roku  przem aw iał na Wałach 
Jasnogórskiego S ank tuarium  podkreślił, że przybył 
tu, aby przyłożyć swe pasterskie  ucho i usłyszeć jak 
bije serce O jczyzny w  Sercu M atki. Jasna Góra jest 
bow iem  san k tu a riu m  narodu. „Trzeba przykładać 
ucho do tego św iętego m iejsca , aby czuć, jak  bije 
serce narodu w  Sercu M atki. Bije zaś ono, jak  wiemy, 
w szystk im i tonam i dziejów , w szystk im i odgłosami 
życia” -  m ów ił Papież. „Jeśli chcem y dowiedzieć się, 
jak  p łyną  te dzieje w sercach Polaków, trzeba przyjść 
tutaj. Trzeba przyłożyć ucho do tego miejsca. Trzeba 
u słyszeć echo ży c ia  całego n arodu  w  Sercu jego 
M atki i K rólow ej!”  -  p odk reś lił. D odając, że jeśli 
Serce M atki bije tonem  niepokoju, to ten niepokój 
rodzi się z Jej m atczynej m iłości.

O jcow skie  dziedzic tw o
„O jczyzna  -  k iedy  m yślę  -  w ów czas w yrażam  
siebie i zako rzen iam , m ów i m i o tym  serce, jakby 
u k ry ta  granica, k tó ra  ze m nie  przebiega ku  innym, 
aby w szystk ich  ogarn iać  w  przesz ło ść  daw niejszą 
n iż  każdy z  nas: z  niej się w y łan iam ... gdy myślę 
O jczyzna -  by zam knąć ją  w  sobie ja k  skarb” -  w tych 
głębokich poetyck ich  słow ach kard. K arol Wojtyła 
w 1974 roku  w y raz ił swój s tosunek  do Ojczyzny. 
K ilkadziesią t lat później pisze bardziej naukow ym  
język iem , że słowo „ojczyzna”  łączy  się z pojęciem 
i rz eczy w is to śc ią  ojca. Jan Paw eł II w  Pam ięc i i 
to żsam o śc i pokazu je , że O jczyzna  je s t poniekąd 
tym  sam ym  co o jcow izna, czyli zasób dóbr, które 
otrzym aliśm y w dziedzictw ie po ojcach. „O jczyzna 
w ięc to je s t d z iedzic tw o , a rów nocześn ie  je s t to 
w ynikający  z tego stan  posiadania  -  w  tym  również 
z iem i, te ry to riu m , ale je sz c z e  bardz ie j w artości 
i treści duchow ych, ja k ie  sk ład a ją  się na kulturę 
danego narodu” -  stw ierdza Papież. N awet wówczas, 
gdy Polaków pozbaw iono tery to rium , a naród został 
podzielony, to w łaśnie  dz iedzictw o  duchow e, czyli 
ku ltu ra  p rzy ję ta  od ojców, p rze trw a ło  w  nich. Co

w ięcej, w czasie niew oli to dziedzictw o duchowe 
w yjątkow o dynam icznie rozwijało się. „Należy też 
stw ierdzić, że ów rozwój kultury duchowej w XIX 
w ieku  p rzygo tow ał Polaków do tego w ielkiego 
w ysiłku , k tó ry  p rz y n ió s ł narodow i odzyskanie 
niepodległości” -  stw ierdził Papież.

Jan Paw eł II podkreślał, że w pojęciu „ojczyzna” 
zaw iera się jak ieś  w yjątkow e sprzężenie pomiędzy 
tym  co duchow e, a tym  co m aterialne, pom iędzy 
k u ltu rą  a z iem ią. „Z iem ia  odebrana narodow i 
przem ocą  staje się niejako głośnym  wołaniem  w 
kierunku „ducha narodu”.

C zw arte  p rzy k a zan ie  
m ów i o patrio tyzm ie
Papież w ie lo k ro tn ie  porów nyw ał i w skazyw ał 
zw iązki pom iędzy  ojczyzną, a ojcostwem i macie­
rzyństw em . Dlatego też na pytanie, w którym  przy­
kazaniu  D ekalogu  m ożna znaleźć odniesienie do 
patriotyzm u. O jciec Św ięty odpowiada, że w czwar­
tym . Bow iem  ono zobow iązuje nas, abyśmy czcili 
ojca i m atkę swoją. R odziców  m am y czcić, ponie­
waż oni reprezentują wobec nas Boga Stwórcę. Dając 
nam życie, uczestn iczą w tajemnicy, a przez to zasłu­
gują na cześć podobną do tej, ja k ą  oddajemy Bogu 
Stwórcy. „Patrio tyzm  zaw iera w sobie taką właśnie 
postaw ę w ew n ę trzn ą  w odniesieniu  do Ojczyzny, 
która dla każdego praw dziw ie je st matką” -  podkre­
śla Papież. Jego zdaniem  patriotyzm  oznacza um iło­
wanie tego, co ojczyste: umiłowanie historii, tradycji, 
języka, czy naw et sam ego krajobrazu.

Za każdym  razem  w ie lk ą  p róbą  dla patriotyzm u 
staje się zagrożenie tego dobra, jak im  jest Ojczyzna, 
Nasze dzieje uczą, że Polacy zawsze byli zdolni do 
w ielkich ofiar na jej rzecz. Zdaniem  Jana Pawła II, 
doskonale o tym  św iadczą liczne żołnierskie mogiły 
rozsiane po całym  świecie.

Dlatego też o jczyzna i naród  podobnie jak  rodzina 
są  rzeczy w is to śc ią  n ie do zastąpienia. Katolicka 
nauka społeczna określa je  jako  społeczności „natu­
ralne”, aby w skazać na szczególny zw iązek zarówno 
rodziny, ja k  i narodu z  na tu rą  człowieka.

Jan Paweł II w ielokrotnie w skazyw ał nam, jak  reali­
zować m am y swoje pa trio tyczne powołanie. Jego

zdaniem cały naród polski musi żyć we wzajemnym 
zaufaniu, a to zaufanie opiera się na prawdzie. „Jest 
to sprawa zupełnie podstawowa. Nie zawaham się 
powiedzieć, że od tego przede wszystkim: od zaufa­
nia zbudowanego na prawdzie, zależy przyszłość 
Ojczyzny” -  mówił Papież w 1983 roku. Jego zda­
niem trzeba centym etr po centym etrze i dzień po 
dniu budować zaufanie we wszystkich w ym iarach 
społecznego bytu, zarówno w w ym iarze politycz­
nym, ekonomicznym i oczywiście kulturalnym. „Tak 
jest w rodzinie. Tak jest też na inną skalę w narodzie 
i państwie. Tak jest wreszcie w całej rodzinie ludz­
kości"- dodał Papież podczas homilii we Wrocławiu.

N ajlepszą kw intesencją papieskiego nauczania o 
patriotyzmie są słowa ks. Piotra Skargi, które przy­
pomniał podczas przemówienia w polskim parlamen­
cie: „Kto ojczyźnie swej służy, sam sobie służy; bo 
w niej jego wszystko się dobre zamyka”.

Patriotyzm , to nie nacjonalizm
-  Jan Paweł II pokazuje św iatu zupełn ie  inny 
patriotyzm, tak ogrom nie w ażny dla nas, Polaków
-  stwierdził p ro f Stefan Świeżawski, nieżyjący już  
wybitny filozof i przyjaciel Ojca Świętego. -  Cho­
dzi mianowicie o patriotyzm  w yzbyty w szelkiego 
nacjonalizmu, w yzbyty wszelkiej niechęci do innych, 
patriotyzm, który u nas, w Polsce, rozwijał się tak 
wspaniale, tak przepięknie w epoce jagiellońskiej. 
Niestety, nie został odpowiednio zrealizowany, lecz 
zmarnowany. Do takiego patriotyzmu, z którym  każ­
demu nie-Polakowi byłoby pod skrzydłam i Rzeczy­
pospolitej równie dobrze, jak  rdzennym  Polakom, 
wzywa Jan Paweł II -  uważał p ro f Świeżawski.

O niebezpieczeństw ie źle pojmowanego patrio tyz­
mu Ojciec Święty przestrzegał w wydanej kilka m ie­
sięcy przed swoją śm iercią książce Pam ięć i tożsa­
mość. Jego zdaniem , trzeba bezw zględnie unikać 
pewnego ryzyka, aby niezbywalna funkcja narodu, 
jak ą  jest patriotyzm, nie przerodziła się w nacjona­
lizm. XX stulecie dostarczyło nam pod tym  względem 
skrajnie wymownych, dramatycznych konsekwencji. 
Jan Paweł II prawdziwy i dobrze pojmowany patrio­
tyzm  podaje za dobre antidotum  na nacjonalizm . 
„Charakterystyczne dla nacjonalizm u je st bowiem 
to, że uznaje tylko dobro własnego narodu i tylko do
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niego dąży, nie licząc się z prawami innych. Patrio­
tyzm natomiast, jako miłość do Ojczyzny, przyznaje 
wszystkim innym narodom takie sam o prawo ja k  
własnemu, a zatem je st drogą do uporządkow ania 
miłości społecznej” -  napisał Papież.

Wizja papieskiego patriotyzm u głęboko je s t p rze­
siąknięta cłirześcijańską, personalistyczną koncepcją 
człowieka. Człowiek powinien koctiać siebie, ponie­
waż został stworzony na obraz i podobieństwo Boga 
Stwórcy. Tą miłością powinni być również obdaro­
wywani inni ludzie i narody, gdyż wszyscy noszą w 
sobie Boski Pierwiastek -  Boga Stwórcy. Dlatego też, 
godność każdego człowieka, a co za tym  idzie narodu 
dla prawdziwego cłirześcijanina w ypływ a z faktu, że 
każdy człowiek jest imago D ei (obrazem Boga).

Żal odjeżdżać
Jan Paw eł II był obyw atelem  św iata . M ożna 
powiedzieć, że był również patriotą, każdej naro­
dowości z osobna. Zawsze bronił praw ciemiężonych

narodów. Staw ał w obronie słabszych, biedniejszych 
b ezb ro n n y ch . P o d k re ś la ł  n ie z b y w a ln e  praw o 
każdego człowieka do swojej O jczyzny  Był również 
praw dziw ie polsk im  patriotą. W ielokrotnie mówił i 
pokazyw ał jak  kocha sw oją O jczyznę, swoją Matkę 
i O jcow iznę. Jed n ak  ta  m iło ść  n ie p rzysłan iała  
mu m iło śc i do w szy s tk ich  innych  narodów . Ta 
m iłość  w y n ik a  z na jw ażn ie jszeg o  i najbardziej 
podstawowego chrześcijańskiego przykazania, które 
n akazu je  nam  kochać b liźn iego  sw ego jak  siebie 
samego.

Papież rea lizow ał tę m iłość  p rzez  cały  swój długi 
pontyfikat. Jednak zaw sze sw ym  sercem  pozostawał 
p rzy  Polsce, swej O jczyźn ie . W ielokro tn ie  dawał 
tem u dowody. C hyba najbardz iej w ym ow ny miał 
m iejsce podczas p ie lg rzy m k i w  2002 roku, kiedy 
żegnając się z  rodakam i na k rakow sk im  lotnisku, 
ze  w z ru sz e n ie m  p o w ie d z ia ł: „N a  końcu  cóż 
pow iedzieć? Żal odjeżdżać!” To były ostatnie słowa, 
jak ie  w ypow iedział na polskiej ziem i.

Ogrom nie wiele zależy od tego, ja k ą  każdy  z 
was przyjm ie m iarę swojego życia, swojego 
człowieczeństwa.

Praca ma dopomagać człowiekowi do tego, aby sta­
wiał się lepszym, duchowo dojrzalszym , aby mógł 
spełnić swoje powołanie.

W iara i rozum są jak  dwa skrzydła, na których 
duch ludzki unosi się ku kontemplacji prawdy.

Starość w ieńczy życie. Jest czasem  żniw. Żniw  
tego, czego się nauczyliśmy, co przeżyliśm y; żniw  
tego, co zdziałaliśmy i osiągnęliśmy, a także tego, 
co wycierpieliśmy i w ytrzym aliśm y. Jak w koń­
cowej partii w ielkiej sym fonii, te w ielkie tem aty 
współbrzm ią potężnie.

Praca je s t dobrem  człow ieka -  dobrem  jego  czło­
w ieczeństw a -  p rzez  p racę bow iem  człowiek nie 
ty lko  p rzeksz ta łca  p rzy rodę , dostosow ując j ą  do 
swoich po trzeb , ale tak ż e  u rzeczy w is tn ia  siebie 
jako  człowiek, a także  poniekąd bardziej „staje się 
człowiekiem ”.

P iękno tej z iem i sk łan ia  m nie  do w o łan ia  o jej 
zachow anie dla p rzyszłych  pokoleń. Jeśli kochacie 
tę o jczystą  ziem ię, niech to w ołanie nie pozostanie 
bez odpowiedzi!

Szukałem  w as, te raz  W y m nie znaleźliście.

Religia je s t w rogiem  podziałów  i dyskrym inacji, 
n ienaw iści i ryw alizacji, przem ocy  i konfliktów . 
Religia i pokój idą  w  parze!

Dziękuję za zaproszenie 
w  charakterze p ie lgrzym a../'
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Pielgrzym ow anie Jana Pawła II od początku fascy­
nowało w iele środow isk , zarów no kościelnych, jak  
i św ieckich. D otychczas nie było bowiem  papieża 
podejm ującego w ędrów ki do tak  wielu i niekiedy 
bardzo odległych zakątków  świata.

W edług o fic ja ln y ch  dokum entów  w atykańskich  
w okresie sw ojego p o n ty fikatu  O jciec Święty Jan 
Paweł II odbył w sum ie 104 p ie lgrzym ki zagra­
niczne, odw ied za jąc  ponad  130 krajów  i około 
900 m iejscow ości (w w ielu przebyw ał kilka razy). 
P ierwszą była p ie lg rzym ka do A m eryki Łacińskiej 
(D om in ikana , M eksyk , w yspy  B aham a, styczeń 
1979 r.), o s ta tn ią  podróż  do Lourdes (15-16 sierp­
nia 2004 r.). Do n iek tó rych  krajów  pielgrzym ował 
k ilkakro tn ie . B yły  to przede  w szystk im : Polska 
(8 razy), Francja i Stany Zjednoczone AP (po 7 razy), 
H iszpania i M eksyk (po  5 razy), a także Portuga­
lia (4 podróże), Szw ajcaria (4), B razylia (4), Austria, 
Czechy, D om inikana, Niemcy, Gwatem ala, Kanada, 
W ybrzeże K ości Słoniowej (po 3). Statystycy wyli­
czyli, że łączna d ługość przem ierzonych przez Niego 
szlaków pielgrzym kow ych w yniosła około 1 min 700 
tys. km , a w ięc trzy k ro tn ie  przekroczyła  dystans 
między Z iem ią  a K siężycem . O dpowiada to również 
prawie 30 -kro tnem u ok rążen iu  Ziem i wokół rów­
nika. Do na jd łuższych  należała  podróż na Daleki 
Wschód i do O ceanii (pielgrzym ka nr 32,18 listopada 
-  1 grudnia 1986 r.). Papież pokonał wówczas blisko 
50 tys. kilom etrów. N ajkró tszą  była pielgrzym ka do 
San M arino  (nr 15, 29 sierpn ia  1982 r.), w którym  
Papież p rzebyw ał ty lko  5 godzin. Poza W łochami 
Papież spędził łącznie 588 dni. N ależy w tym  miej­
scu przypom nieć, że oprócz pielgrzym ek zagranicz­
nych Jan Paweł II odbył około 145 podróży na terenie 
W łoch. R ozpoczął je  ju ż  w 1978 r.: październ ik  -  
M entorella, listopad -  A syż. W sum ie więc Papież 
spędził w podróżach ponad dwa lata swego pontyfi­
katu. Dodajm y też, że jako  biskup R zym u nawiedził 
ponad 300 parafii W iecznego M iasta.

Na główne uroczystości z udziałem  Papieża przy­
byw ały setki tysięcy, a nawet m iliony pątników  
niekiedy z regionów i krajów znacznie oddalonych 
od miejsca spotkania. W szystkie m iejsca pobytu 
Jana Pawła II stawały się w danym  dniu, w danym 
momencie, najważniejszym  centrum  pielgrzym ko­
wym świata. Ich wyróżnikiem była niewątpliwie nie­
pow tarzalna atmosfera, rzadko spotykana podczas 
innych uroczystości religijnych. W  Polsce okresu 
kom unistycznego p ielgrzym ki papieskie daw ały 
wszystkim poczucie siły i wzajemnej solidarności.

Cechą w spólną wszystkich pielgrzym ek były spo­
tkania ekumeniczne, ze wspólnotami Żydów, m uzuł­
manów czy innych religii, spotkania z m łodzieżą, 
chorymi i niepełnosprawnymi. Podczas wszystkich 
podróży Jan Paweł II starał się spotykać z Polakami, 
zam ieszkującym i różne zakątki świata. W szędzie 
też Ojciec Święty spotykał się z Episkopatem, często 
uczestnicząc osobiście w Synodach Biskupich. Cha­
rakterystycznym  akcentem pielgrzym ek papieskich 
były beatyfikacje i kanonizacje osób wyniesionych 
przez Kościół na ołtarze -  ponad 320 osób, najwięcej 
w Europie i Azji.

Na ogół podczas każdej pielgrzym ki Jan Paweł II 
nawiedzał sanktuaria maryjne. Wiązało się to zazw y­
czaj z dokonywanym przez Papieża aktem  oddania 
pod opiekę M atki Bożej świata, kontynentu, kraju 
lub regionu. Ojciec Święty często mówił o sobie:

„Jestem  człowiekiem zaw ierzenia”, rów nocześnie 
dodając, że nauczył się nim  być na Jasnej Górze. 
Niekiedy specjalne zawierzenie dotyczyło Kościoła 
Pow szechnego, św iatow ego pokoju, ro d z in  na 
świecie. Bożego M iłosierdzia, Kościołów lokalnych.

Wydaje się nam, że niezbędnym tłem dla prawidło­
wej interpretacji pielgrzymek Jana Pawła II w różne 
regiony świata m uszą stanowić rozważania o sytuacji 
religijnej i wyznaniowej na poszczególnych konty­
nentach. Analiza taka, nawet o charakterze bardzo
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skrótowym, pozwoli nam lepiej zrozum ieć m otywy 
Jana Pawia 11, jak im i kierowa) się przy  podejm o­
waniu decyzji o częstotliw ości w izy t w danym  
państwie i okresie pobytu, jak  również o programie 
pielgrzym ki czy głównych w ątkach w ygłaszanych 
homilii i przemówień.

* * *

„Przybywam  jako Papież -  P ielgrzym ”, „D ziękuję 
za zaproszenie w charakterze p ielgrzym a”. Tymi 
słowami Jan Paweł II rozpoczynał zazw yczaj piel­
grzym ki w różnych krajach i regionach -  swoje 
„pielgrzym ki apostolskie”, „p ie lg rzym ki w ia ry ” 
Sam Ojciec Święty, a także naukowcy i biografowie 
używali i używają nadal wielu innych określeń dla 
owego papieskiego pielgrzym ow ania. Stanowi ono 
niewątpliw ie fenom en w dotychczasowej h istorii 
Kościoła, a zwłaszcza papiestwa. Podróże Apostol­
skie Ojca Świętego stały się jednym  z ważniejszych 
wyróżników Jego pontyfikatu. W dotychczasowej 
historii Kościoła nigdy nie zdarzały  się tak częste 
w yjazdy papieży. Brak tradycji w  tej dz iedzin ie  
sprawił, że obserwowano raczej zjawisko odwrotne: 
niechęć głów K ościoła do podejm ow ania podróży 
w ogóle, a dalekich w szczególności. Podróże zaini­
cjował dopiero Jan X X III, udając się do A syżu 
na jubileusz 750-lecia zakonu franciszkańskiego, 
a także do Loreto. Przełom  w tym  zakresie przy­

niósł pontyfikat Pawła VI. Papież ten zaczął bowiem 
odbyw ać podróże, rów nież poza kontynent europej­
ski -  łączn ie  odbył 9 p ie lg rzym ek  zagranicznych, 
m .in. do Jerozolim y, B om baju , K olum bii, Ugandy 
i A ustralii. A le fak tyczna zm iana nastąpiła  dopiero 
za p o n ty fikatu  Jana Paw ła II. M ów ił O n na Jasnej 
G órze 13 czerw ca 1987 r.: „W szędzie, gdzie mogę, 
naw iedzam  (...) K ościół Pow szechny poprzez różne 
K ościo ły  lokalne ży jące  w poszczegó lnych  kra­
jach  i na różnych kon tynen tach . S tałem  się takim 
w ędru jącym  p aste rzem , w ęd ru jący m  papieżem , i 
w ten sposób p ragnę służyć K ościołow i Powszech­
nemu i K ościołow i w  różnych krajach św iata, wśród 
różnych ludów i narodów , tak ja k  m nie na to stać”. 
Często czasy Jana Paw ła II określa  się „pon tyfika­
tem bez granic”, a sam e podróże papieskie uznaje się 
za jeden z  najw ażniejszych, o ile nie najważniejszy, 
czynn ik  ew angelizacji św iata . D la O jca Św iętego 
ro zw ija jące  się w sp ó łcz e śn ie  p ie lg rzy m o w a n ie  
w ychodzi naprzeciw  „(...) zapotrzebow aniu  na now ą 
ew angelizację. Jest zapo trzebow an ie  na Ew angelię 
pielgrzym ującą w raz  z człow iekiem  (...)”.

W ybrane fra g m en ty  artyku łu  G eogra fia  p ie lg rzy ­
m ek  Ja n a  Paw ta I I  autorów  Antoniego Jackow ­
skiego, Izabeli Sojan oraz F ranciszka Mroza.

P o p e  Jo h n  P a u l U  a n d  S o u th  A fr ica n  P re s id e n t N e lson  
M an d e la  on  Sep t. 1 6 .1 9 9 5  a t the p re s id e n tia l g u est 
ho u se  in  P re toria .
Fol. Internet
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papież w  Ameryce

A m eryka P ó łn o cn a  je s t  kon tynen tem  w ielokul­
turow ym , gdzie odnaleźć m ożna wyznaw ców  nie­
mal w szystk ich  re lig ii św iata. Jednak dom inującą 
rolę w życiu re lig ijnym  o d g ry w a ją  chrześcijanie. 
Katolicy i członkow ie licznych wspólnot protestanc­
kich stanow ią ok. 85% ogółu mieszkańców. Jednym z 
najważniejszych czynników , mających wpływ  na tak 
silną ch rystian izac ję  kon tynen tu , była kolonizacja 
tych ziem, przeprow adzana przez kraje europejskie, 
w yw odzące się z k ręg u  k u ltu ry  chrześcijańskiej. 
W iązało się to z m asow ym  napływ em  imigrantów 
ze „Starego Św iata” i w  konsekwencji działalnością 
m isyjną różnych  kościołów . D om inacja  katolicy­
zmu w M eksyku, G w adelupie, H ondurasie, Dom i­
nikanie czy  S a lw adorze, gdz ie  udz ia ł katolików 
sięga 80-90% , je s t  w y n ik ie m  kolonizacji i ew an­
gelizacji, prow adzonej przez Hiszpanów. Przewaga 
w pływ ów  p ro tes tan ck ich  na Jam ajce, K ajm anach 
czy Barbadosie, gdzie  odsetek  ludności protestanc­
kiej w ynosi 5 6 -6 7 % , w yn ika  z działalności misyj­
nej, prow adzonej p rzez  kolonizatorów  angielskich. 
W yjątkowo z ło żo n a  je s t  s tru k tu ra  religijna dwóch 
najw iększych p ań stw  kon tynen tu  -  Stanów Zjed­
noczonych i K anady, przede w szystk im  ze względu 
na wielość is tniejących tam  ruchów  i odłamów reli­
gijnych, w yw odzących  się z  tradycji protestanckiej. 
Spośród religii niechrześcijańskich swoją obecność w 
Ameryce Północnej zaznacza ją  głów nie wyznawcy 
judaizm u (2%) o raz  co raz  liczniejsza  w  ostatnich 
latach społeczność m uzułm ańska  (2%). Do typowo 
lokalnych w ierzeń  w  krajach  basenu M orza K araib­
skiego należy w yznaw any na Jam ajce rastafarianizm  
oraz popularna na Haiti an im istyczna religia voodoo.

Proces ch ry s tia n iza c ji k o n ty n en tu  rozpoczął się 
w krótce po o d k ry c iu  A m ery k i w 1492 r. przez 
Krzysztofa K olum ba. Papież Jan Paw eł II wielokrot­
nie podkreślał, iż  było to jedno  z najdonioślejszych 
w ydarzeń w  dziejach  ew angelizacji św iata -  porów­
nywalne jedyn ie  z  C hrz tem  Rusi Kijowskiej. Prace

'Jgy.fg'
i M \  i S i

TIM E cover 10-30 -/978  o f  Pope John P aul II. fro m  
Osservatore Romano.
Fol. Internet

misyjne w A m eryce prowadzili głów nie hieroni- 
mici (towarzyszący konkw istadorom  jako  kape­
lani), franciszkanie, dom inikanie, m ercedariusze, 
augustianie i jezuici. D ziałalność m isji obejm o­
wała zarówno miejscowych Indian, jak  i ludność 
murzyńską, sprowadzoną tu  z A fryki do niewolni­
czej pracy na plantacjach. Chrześcijaństwo wniosło 
olbrzymi wkład w rozwój kultury Ameryki. Pierw­
szy am erykański uniw ersytet założyli w 1538 r. 
dominikanie w Santo Domingo. Problemy Nowego 
Kontynentu od początku stały się przedmiotem tro ­
ski w ładz Kościoła. Szczególne zain teresow anie 
dla spraw Ameryki Łacińskiej w ykazał papież Pius 
XII (1939-1958), który z okazji M iędzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego w Rio de Janeiro (1955) 
doprowadził do pierwszej Konferencji Episkopatu 
całej Am eryki Łacińskiej. Konferencja ta powołała 
do życia stałą Radę Biskupów A m eryki Łacińskiej 
(CELAM). Kontynuatorem  tych działań był Paweł 
VI, który 24 sierpnia 1968 r. osobiście zainaugurował 
drugą Konferencję Episkopatu A m eryki Łacińskiej 
w M edellin (Kolumbia). Była to p ierw sza w izyta  
Głowy Kościoła na kontynencie amerykańskim. Zna­
miennym jest fakt, że to właśnie do A m eryki papież 
Jan Paweł II przybył ze swoją p ierw szą podróżą 

apostolską.
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Jan Paweł II odbył 17 podróży apostolskicli do 
Ameryki Północnej i Środkowej, w czasie których 
odwiedził 18 krajów, w tym  7 z nich kilkakrotnie. 
Najbardziej uprzyw ilejow ane pod tym  w zględem  
okazały się Stany Zjednoczone, które gościły Ojca 
Świętego siedmiokrotnie (w tym  2 razy na Alasce, w 
ramach krótkich postojów technicznych). W 1993 r. 
w Denver Papież zainaugurow ał V III Św iatow y 
Dzień Młodzieży, który stał się apelem o zwycięstwo 
kultury życia nad ku ltu rą  śm ierci i poruszał p ro ­
blemy aborcji i eutanazji. Jan Paweł II dw ukrotnie 
przemawiał w siedzibie Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. W sw ym  w ystąpieniu w czasie Sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego poddał krytycznej anali­
zie w spółczesną cyw ilizację, która p rzyczynia  się 
do rozwoju dóbr materialnych i zaniku wrażliwości 
na duchowy w ym iar ludzkiej egzystencji. W dobie 
wzrostu liczby rozwodów Ojciec Święty opowiadał 
się za trwałością rodziny i prawami dzieci do w ycho­
wania w pełnej rodzinie, zapewniającej im  poczucie 
bezpieczeństwa. W 2002 r. w Toronto otworzył XVII 
Światowy Dzień M łodzieży. Poza Stanami Zjedno­
czonym i Papież odw iedził p ięciokrotnie M eksyk, 
trzykrotn ie  D om inikanę, G w atem alę, K anadę, a 
dwukrotnie Nikaraguę i Salwador.

W swym przemówieniu w  dniu 28 stycznia 1979 r. 
w Pueblo de los Angeles (M eksyk), w ygłoszonym  
podczas inauguracji obrad 111 Konferencji G eneral­
nej Episkopatów A m eryki Ł acińskiej (CELA M ), 
Papież wytyczył program dla całego Kościoła kon­
tynentu. Za najw ażniejsze zadania  stojące przed 
Kościołem A m eryki Łacińskiej uznał te, zw iązane 
z rodziną, powołaniam i kapłańskim i i zakonnym i 
oraz młodzieżą. Chodziło głównie o zorganizowa­
nie duszpasterstwa rodzin w obliczu takich zagrożeń 
jak  rozwody, antykoncepcja i aborcja. Papież przy­
pom niał, że „(...) przyszłość ew angelizacji zależy 
w wielkiej mierze od Kościoła domowego”. Proble­
mem. zasługującym  na szczególną uwagę Kościoła, 
je s t n iew ystarczająca liczba pow ołań kapłańskich 
i zakonnych, a konkretnie duża dysproporcja między 
w zrasta jącą  liczbą ludności, a liczbą duszpaste ­
rzy Kościoła, utrzym ująca się jeszcze od I. połowy 
XIX w. Trudne warunki bytowe ludności, niska stopa 
życiowa, brak ośw iaty i bezrobocie to tylko n ie­
które problemy, z którym i zmaga się społeczeństwo

A m eryk i Ł acińsk iej. K o n flik t, w yn ika jący  z n ie­
spraw iedliw ego p odz ia łu  dóbr m aterialnych, przy­
czyn ił się do pow stan ia  tzw. teologii w yzw olenia, 
która w zyw ała  K ościół do solidarności z ubogim i i 
potępiała niespraw iedliw ości kapitalizm u. Ruch ten, 
sięgający sw ym i początkam i II Konferencji Episko­
patu A m eryki Ł acińskiej w  M edellin (Kolumbia) w 
1968 r. g łosił, że w yzw olen ie  z nędzy, przem ocy i 
n iespraw ied liw ośc i m oże się dokonać je szcze  na 
tym  świecie. W ielu la tynosk ich  księży  poszło  jed ­
nak dalej, n iż zalecenia  Konferencji i otw arcie sym ­
patyzow ało  z lew icow ym i p a rty zan tam i i rucham i 
na rzecz rew olucji socja listycznej. Jan  Paw eł II od 
pierw szych dni p o n ty fikatu  radykaln ie  sprzeciw iał 
się latynoskiej teologii w yzw olenia. W swej pierw ­
szej encyk lice  -  R e d e m p to r  h o m in is  -  odrzucał 
koncepcję C hrystusa-po lityka i w izję K ościoła uw i­
k łanego b ezp o śred n io  w  po litykę. S tanow isko to 
potw ierdził w  1979 r. na III Konferencji CEŁAM  w 
Pueblo.

Spotykając się z A fro am ery k an am i Papież potępił 
n iew olnictw o i je g o  fa ta lne  sku tk i d la je d n o śc i i 
trw ałości rodziny . P rzy p o m n ia ł pokojow e form y 
w alki o uznan ie  obyw atelsk ich  praw  M urzynów  i 
postać M artina  Ł u tera  K inga. Ind ian  zachęcał do 
zachow ania  i rozw ijan ia  k u ltu ry  sw ych narodów. 
N aw iązu jąc  do p rob lem ów  lud n o śc i ind iańsk iej 
Papież s tw ierd z ił; „D zisia j p róbu je  się zas tąp ić  
teologię w yzw olenia teo log ią  tubylczą, k tóra byłaby 
tylko je szcze  je d n ą  w ersją  m arksizm u . M yślę, że 
w łaściw ym  rozw iązaniem  je s t solidarność. Na tere­
nie Chiapas leżało kiedyś m iasto Azteków. To oni są 
p ierw szym i panam i tej ziem i i dla tego m a ją  swoje 
prawa. Dzisiaj w  M eksyku istn ieje dem okratyczne 
państw o konsty tucy jne, są  p raw a, k tó re  pow inny  
rozw iązyw ać  liczne  p roblem y Ind ian  i n ie ty lko 
Ind ian , w  d ro d ze  d ia lo g u ”. K am p an ię  o ludzk ie  
praw a dla Indian zapoczątkow ał ju ż  w  1511 r. A nto­
nio M ontesino OP. O brońcy Indian nie uchronili ich 
od ciężkich  k rzyw d , ale uratow ali od biologicznej 
zagłady. Papież Paweł III w ydał w 1537 r. bullę  S ub- 
lim is D eus o praw ach Indian.

W  ram ach przygotow ania  do obchodów  W ielkiego 
Jubileuszu Roku 2000 odbyw ały  się Specjalne Z gro­
m adzenia Synodu Biskupów, dotyczące problem ów

42  Głos Nauczyciela • Wiosna 2014

nowej ew angelizacji na poszczególnych kontynen­
tach. Z g ro m ad zen ie  tak ie  pośw ięcone A m eryce 
miało m iejsce w R zym ie  w dniach 16 listopada -  
12 g rudn ia  1997 r. Papież podkreś lił „kontynen­
talny w ym iar” swej podróży i fakt, że je st ona ściśle 
zw iązana z u roczystym  ogłoszeniem  posynodalnej 
adhortacji apostolskiej E cciesia in A m erica  w Mek­
syku w 1999 r., w której zaw arte są idee i propozycje, 
sformułowane p rzez Episkopat A m eryki. Zwrócił się 
do zebranych: „Poprzez now ą ewangelizację Kościół 
pragnie pełn ie j ob jaw ić swoje oblicze: być bliżej 
Chrystusa i jego  słowa; ukazać, że je st wiarygodny 
i wolny od doczesnych uw arunkow ań; lepiej służyć 
człowiekowi w  św ietle  E w angelii; być zaczynem  
jedności, a nie podziałów  w  społeczeństw ie”.

Ważnym w ydarzen iem  stały  się obchody 500-lecia 
Ewangelizacji A m eryk i Ł acińskiej i zw iązane z tym 
obrady IV  K onferencji O gólnej Episkopatu A m e­
ryki Łacińskiej w  Santo Dom ingo (D om inikana) 12 
października 1992 r. Papież nakreślił najważniejsze 
problemy K ościo ła  A m ery k i Ł acińskiej i wskazał 
na głów ne k ie ru n k i p racy  ew angelizacyjnej w tej 
części św iata. Po tęp ił og rom ne dysproporcje spo­
łeczne, w idoczne  d z iś  w  w ielu  krajach i apelował 
o solidarność narodów  A m eryki i integrację całego 
kontynentu, k tó ra  z a tarłaby  p rzepaść gospodarczą 
pomiędzy bogatą  Pó łnocą i b iednym  Południem.

W uznaniu zasług Jana Pawła II dla sprawy pokoju, 
wolności, braterstwa i godności ludzkiej wręczono 
mu w Kanadzie (1984 r.) nagrodę Fundacji Św. Boni­
facego. W skład komisji, przyznającej to wyróżnienie, 
wchodzą m.in. przedstawiciele wyznań niekatolic­
kich i wspólnoty żydowskiej.

W czasie swych podróży apostolskich na konty­
nent amerykański Ojciec Święty kanonizował jedną 
osobę, beatyfikował sześć. Wydarzeniem szczególnej 
wagi było uznanie kultu, którym  od wieków oto­
czony był Juan Diego. Jemu to w 1531 r. objawiła 
się Matka Boża na przedmieściach Meksyku, dając 
początek gorącego kultu tego miejsca (później Matka 
Boża z Guadalupe). W dniu 22 listopada 1992 r. 
Papież beatyfikował w R zym ie 25 m ęczenników 
meksykańskich, którzy ponieśli śmierć za wiarę w 
latach 1915-1937, a więc w okresie szczególnie inten­
sywnych prześladowań Kościoła przez kolejne rządy 
Meksyku. Choć krwawe prześladowania Kościoła 
ustały w 1929 r., nadal utrzymywało się napięcie w 
stosunkach między państwem i Kościołem, co dało 
się odczuć jeszcze w trakcie pierwszych pielgrzy­
mek Papieża. W dniu 21 września 1992 r. doszło do 
nawiązania stosunków dyplom atycznych m iędzy 
Meksykiem a Stolicą Apostolską.

Droga o dk ryć  naukow ych  je s t zaw sze drogą do 
prawdy. D la tego  k ażd y  człow iek , k tó ry  szuka 

prawdy, w  rzeczyw istości porusza  się drogą, która 
prowadzi do Boga.

opartej o tęczowe pnie, ale wiele jest z fali kojącej, 
która światło w głębinach odkrywa i tą  światłością 
po liściach nie osrebrzonych tchnie.

Ojczyzna je s t  n a sz ą  m a tk ą  ziem ską. Polska jest 
matką szczególną. N iełatw e sąje j dzieje, zwłaszcza 
na przestrzeni ostatn ich  sttileci. Jest m atką, która 

wiele przecierpiała i w ciąż na nowo cierpi. Dlatego 
też m a praw o do m iłości szczególnej.

A, że się stałem  ró w n in ą  d la cichego o tw artą  prze­

pływu. w k tó ry m  nie m a nic z  fali huczącej, nie

Zbyt często życie ludzkie rozpoczyna się 
i kończy pozbawione radości i pozbawione nadziei.

Świat bez sztuki naraża się na to, że będzie świa­

tem zam kniętym na miłość.

Nie sposób inaczej zrozumieć człowieka, jak w tej
wspólnocie, jak ą  jest naród. ___________
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Literat i poliglota

Karol Wojtyła został obdarzony niespotykanym  
talentem do nauki języków obcych. Przystępując 
do egzaminu maturalnego, zdawał łacinę i grekę. 
Jako młody kleryk sam uczył się hiszpańskiego, 
by móc w oryginale czytać dzieła teologiczne 
i poezję św. Jana od K rzyża. Z czasem  ten 
n iesam ow ity  talent do języków  pozw olił mu 
swobodnie porozumiewać się w mowie i w piśmie 
w językach: włoskim, francuskim , niem ieckim , 
a n g ie lsk im , h is z p a ń s k im , p o r tu g a ls k im , 
łacińskim , klasycznym  greckim , rosyjskim.

Podczas swoich podróży, ju ż  jako  papież, będąc 
w  Szkocji, mówił po szkocku, w Walii po walij- 
sku, w krajach Beneluksu po flam andzku, fran­
cusku i holendersku, w  Danii po niem iecku, w 
Szwecji i N orwegii po angielsku. Gdy nie znał 
jakiegoś języka, pom im o licznych obowiązków 
uczył się go przez kilka miesięcy. Ta zadziw ia­
jąca  łatwość nauki poparta system atyczną pracą 
stawała się nieraz przedm iotem  podziwu. Papież 
wprawiał w  zachw yt nawet sceptyków takich jak  
pew ien nauczyciel języka  koreańskiego. Przed 
rozpoczęciem  lekcji z Janem  Pawłem II zaw y­
rokował on, że zajęcia nie przyn iosą  rezultatu, 
gdyż języ k  ten polega głów nie na specyficznej 
intonacji g łosu , n iem ożliw ej do opanow ania 
przez dorosłego. Po k ilku spotkaniach sceptycz­
nie nastaw iony nauczyciel zm ienił jednak  swoje 
zdanie. Ta niezwykła zdolność do nauki języków 
pozw oliła papieżowi swobodnie porozum iew ać 
się z  w iernym i, dzięki czemu zjednał on sobie 
m iliony osób.

Tryptyk rzym ski
w y b ra n e  fra g m e n ty

1. Zdum ienie

Zatoka  lasu zstąpuje  
w rytm ie g órskich  p o toków  
ten rytm  objaw ia m i Ciebie,
P rzedw ieczne Słowo.
Jakże p rzedziw ne  je s t  Twoje m ilczenie  
we w szystkim , czym  zew szą d  przem aw ia  
stw orzony świat... 
co razem  z  za toką  lasu  
zstępu je  w  dó l każdym  zboczem... 
to wszystko, co  z  sobą  unosi 
srebrzysta  kaskada  po toku , 
któ ry  spada z  g ó ry  ry tm iczn ie  
niesiony sw ym  w łasnym  prądem ...
— niesiony dokąd?

Co m i m ów isz g ó rsk i s trum ieniu?  
w  którym  m iejscu ze  m ną się  spotykasz?  
ze  mną, k tó ry  także  przem ijam  — 
podobnie  ja k  ty...
Czy podobnie  j a k  ty?
(Pozwól m i s ię  tuta j za trzym a ć  — 
po zw ó l m i s ię  za trzym ać na  progu , 
oto jed n o  z  tych najprostszych  zdum ień.) 
Potok się nie zdum iew a, g d y  spada  w  d ó l  
i lasy m ilcząco zstępu ją  w  rytm ie  p o to ku
— lecz zdum iew a się  człow iek!
Próg, k tó ry  św ia t w nim  przekracza , 
je s t  progiem  zdumienia.
(Kiedyś temu właśnie zdum ien iu  nadano imię 
«Adam».)

B ył sam otny z  tym  swoim  zdum ieniem  
p o śró d  istot, k tóre się  nie zdum iew ały
—  wystarczyło im istnieć i przem ijać. 
Człowiek przem ija ł w raz z  n im i
na fa l i  zdumień.
Zdum iewając się, w ciąż s ię  w yła m a ł 
z  tej fa li, która go  unosiła, 
ja k b y  m ówiąc w szystkiem u wokoło: 
((zatrzymaj się!  — m asz w e m nie p rzystań»
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((We mnie je s t m iejsce spotkania 
z  Przedwiecznym Słow em »  — 
((zatrzymaj się, to przemijanie m a ,^ens» 
m a  sens... m a sens... m a sens!»

2. Ź ródło

Zatoka lasu zstępu je  
w rytmie g órskich  potoków ... 
Jeśli chcesz zna leźć  źródło, 
musisz iść do góry, p o d  prąd.

Przedzieraj się, szukaj, nie ustępuj, 
wiesz, że ono musi tu gdzieś być —
Gdzie jesteś, źródło?... Gdzie jesteś, źródło?!
Cisza...

Sirumienht, leśny strumieniu, 
odsłoń mi lajemnicę 
swego początku!
(Cisza — dlaczego milczysz?

Jakże starannie ukryłeś tajemnicę twego początku.) 
Pozwól mi wargi umoczyć 
w źródlanej wodzie 
odczuć świeżość, 
ożywczą świeżość.

Medytacje n ad  „K sięgq  R odzaju" na progu Kaplicy Sykstyńskiej

[...] Próg Słowa, w  k tó rym  w szystko  było na sposób  
niewidzialny,
odwieczny i boski —  za  tym  p rog iem  zaczynają  się 
dzieje!

Stoję p rzy  w ejściu do  S ykstyn y  —
Może to w szystko  ła tw ie j było w ypow iedzieć  
językiem

((Księgi Rodzaju)) —
Ale K sięga czeka  na  obraz. —  /  słusznie. Czekała  
na swego

M ichała Anioła.
Przecież ten, k tó ry  stw arza ł, ((widział» — widział, 

że  ((było dobre».
((Widział)), a w ięc  K sięga  czeka ła  na owoc  
((Widzenia)).
O ty, człowieku, k tó ry  także  w idzisz, p rzy jd ź  — 
Przyzywam w as w szystk ich  ((widzących)) 
wszechczasów.
Przyzywam ciebie, M ichale  A niele!

Jest w W atykanie kaplica, k tó ra  czeka  na owoc  
twego w idzenia!

Widzenie czekało na obraz.
O dkąd Słowo stało się ciałem, widzenie wciąż 
czeka.

Stajemy na progu Księgi.

Jest to Księga Rodzaju — Genesis.
Tu, w tej kaplicy, wypisał ją  Michał Anioł 
nie słowem, ale bogactwem  
spiętrzonych kolorów.

Wchodzimy, żeby odczytywać, 
od zdziwienia idąc ku zdziwieniu.

Tak więc to tu — patrzym y i rozpoznajemy 
Początek, który wyłonił się z niebytu 
posłuszny stwórczemu Słowu:
Tutaj przem awia z  tych ścian.
A chyba potężniej jeszcze przemawia Kres. 
Tak, potężniej jeszcze  przemawia Sąd.

Sąd, ostateczny Sąd.
Oto droga, którą wszyscy przechodzimy -  

każdy z  nas.
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Moje spotkania z Ojcem Św iętym  
Janem Pawłem  II
ks. Zygmunt O strowski SChr

Wszystko zaczęło się w Providence, stolicy najm niej­
szego stanu USA i pierwszego, który ogłosił nieza­
leżność od Anglii 4 maja 1776 r. Był poniedziałek, 
mój wolny dzień w tygodniu. Pojechałem  do star­
szej pani, która prosiła o pomoc w zakupach, bo nie 
miała samochodu, ale m iała problemy z chodzeniem. 
Byliśmy w kuchni, kiedy zadzwoniła -  w samo połu­
dnie - j e j  córka i powiedziała, że wybrano Polaka na 
papieża. Powtórzyła mi jej słowa i poprosiła, abym 
w łączył telew izor. Pow iedziałem  jej: „Papieżem  
został kardynał Karol Wojtyła z Krakowa”. Na ekra­
nie zobaczyliśmy oświetloną bazylikę św. Piotra w 
Rzym ie i tium  ludzi. Pokazano biały dym  z komina 
z kom entarzem, a po chwili wyszedł kardynał Cico- 
gnani, dziekan kolegium kardynalskiego, na balkon 
bazyliki. U roczystym  głosem powiedział; „A nnun- 
tio vobis gaudium m agnum -  radość ludzi -  HABE- 
M US PAPAM -  ponowna radość ludzi”. Po chwili 
dodał: „em inentissim um  ac reverendissimum Domi- 
num Carolum Sanctae Romanae Ecciesiae Cardina- 
lem Wojtyła”. Nagle nastąpiła cisza przez moment, 
co pozw oliło  kardynałow i kontynuow ać: „Qui 
sibi nomen im posuit Joannis Pauli!” O dezw ały się 
dzwony i wybuchnęła ogrom na radość zgrom adzo­
nych na placu i zapewne na całym  świecie, a szcze­
gólnie wśród Polaków w  O jczyźnie i na emigracji. I 
oto nowy Ojciec Święty stojący na balkonie bazyliki 
zaczął przem awiać w języku włoskim, łam iąc zasadę 
m ilczenia do czasu oficjalnej uroczystej M szy pon- 
tyfikalnej. K iedy popełnił błąd językowy, przepro­
sił i w'ywołał radość wśród ludzi. O d tego momentu 
Polonia na świecie nagle powiększyła się, bo bardzo 
w ielu zaczęło przyznaw ać się do pochodzenia pol­
skiego! Rządy pospieszyły z gratulacjam i, ale rząd 
PRL-u w  W arszawie milczał.

Moje osobiste spotkania zaczęły się ju ż  w następnym 
-  1979 roku. Papież prosto z  Irlandii przyleciał do 
drugiego największego m iasta Irlandczyków poza ich 
o jczyzną -  do Bostonu. Byłem tam z g rupą  parafian

Ks. Zyffm im r O strow ski 
Fol. archiwum autora

św. W ojciecha z Providence, R l. Staliśm y w Beacon 
H ill, najstarszym  m iejsk im  parku  w USA. D eszcz 
padał, a ludzie z parasolam i czekali na Dostojnego 
Gościa. K iedy zobaczyli, że stał w odk ry ty m  sam o­
chodzie bez parasola, zaczęli krzyczeć, aby opuścili 
je: On m oknie, my też. Po prostu  chcieli go lepiej 
widzieć. Kiedy drugi raz jechał dookoła parku miał 
ju ż  na głowie duży kapelusz papieski z rondem.

W tym  sam ym  roku nasz kurs m iał lO-lecie kapłań­
stwa. Nie m ogliśm y przyjechać do O jczyzny w  maju 
z powodu obow iązków  na parafiach  na em igracji. 
Zaplanow aliśm y zjazd  w  czerw cu. Jaki w ielk i pre­
zent otrzym aliśm y od Boga, kiedy dow iedzieliśm y 
się, że rząd W. Gom ułki nie pozw olił O jcu świętem u 
przyjechać do swojej O jczyzny  w  m aju , ale w ... 
czerwcu. Prosto z lotniska w  W arszawie pojechałem  
do Częstochowy. N astępnego dnia dow iedziałem  się, 
że O jciec św ięty m a spotkanie  z duchow ieństw em  
w katedrze św. Rodziny. K iedy w szedłem  do niej, 
zorientow ałem  się, że spotkanie się kończy. W ysze-

4 6  Głos Nauczyciela • Wiosna 2014

dłem Z niej i s tanąłem  przed g rupą  chorych w wóz­
kach, którym i opiekow ały się siostry Pasterki, jeśli 
dobrze pam iętam . S tanąłem  za m łodą chorą kobietą 
wspartą na dwóch kulach. K iedy Ojciec Święty sta­
nął obok niej i p rzem aw iał do chorych, podjąłem  
błyskaw iczną decyzję , aby w ziąć je j praw ą rękę i 
dotknąć rękę papieża! U dało się. Po jej policzkach 
popłynęły łzy, a ja  (p rzy  okazji) dw om a palcami 
(pierwszy raz) dotknąłem  jego  lewej ręki. Po powro­
cie do ludzi, u których nocow ałem , pokazałem  te dwa 
palce i z uśm iechem  pow iedziałem : „Tych dwóch 
palców nie będę m ył p rzez  dw a tygodn ie”. Siostra 
gospodarza dom u (po latach w róciła  z M ilwaukee do 
Częstochowy) do tknęła  je  sw oją  ręką i pow iedziała z 
uśmiechem: „Ja  też”.

Ojciec Św ięty he likop terem  poleciał do Krakowa, 
a ja  następnego d n ia  po jechałem  tam  taksów ką. 
Zamieszkałem w  dom u sióstr Prezentek przy  ul. św. 
Jana 7. Od nich dow iedziałem  się, że je st zakończe­
nie Synodu A rch id iecez ji krakow skiej w  bazylice 
na Wawelu. Szybko u licam i udałem  się na Wawel i 
zobaczyłem z daleka, ja k  s traż  kontrolowała siostrę 
zakonną w bram ie. N ie m iałem  żadnego pozwolenia. 
Szedłem nadal w  k ie ru n k u  bram y wjazdowej i zdzi­
wiony przeszedłem  m iędzy  nim i ja k  „duch”. Kiedy 
wszedłem bocznym  w ejściem  do bazylik i, stanąłem 
przy barierce otaczającej prezbiterium . Synod dobie­
gał końca. W yszed łem  w ięc i zatrzym ałem  się ok. 
30 m od głów nego w ejścia. Papież w yszedł w oto­
czeniu duchow ieństw a. Pożegnał ich i przyszedł do 
czarnej lim uzyny, k tó ra  chw ilę wcześniej przyjechała 
i zaparkowała tuż  . ..  obok m nie. Przy drzw iach przy­
kląkłem i ucałow ałem  jeg o  rękę. K toś zrobił zdję­
cie, a ja  z radości naw et nie m yślałem , aby poprosić 
o nie. Patrzyłem  za  o d jeżdża jącą  cza rn ą  lim uzyną, 
ale zatrzym ałem  to p rzeżycie do dziś żyw e w moim 
wnętrzu.

Rok 1981 był n ie sam ow ity  z  k ilk u  powodów. N aj­
pierw byłem z  m a łą  g ru p ą  z  Los A ngeles w  Rzym ie 
w kwietniu i maju. W  c iągu  czterech dni uczestniczy­
łem w trzech audiencjach  z  Janem  Pawłem II: pierw­
sza w sali (k lem en tyńsk iej) w  W atykanie z  g rupą 
polskich księży i sióstr zakonnych; druga w dużej sali 
(gdzie są spotkania z g łow am i państw  -  nie pam ię­
tam nazwy) z  m o ją  g ru p ą  i z  góralam i z Podhala;

a trzecia na Placu św. Piotra na środowej audiencji 
generalnej! Wreszcie mogłem powiedzieć: „Bytem w 
Rzymie i widziałem papieża!" We wrześniu 1974 r. 
-  w drodze z Polski do USA - byłem cztery dni w 
Rzymie, ale nie widziałem papieża Pawła VI, który 
był w letniej rezydencji w Castel Gandolfo. Czwarta 
odbyła się 3 maja. Koncelebrowaliśmy z Janem Paw­
łem II Mszę św. przy grocie M. B. z Lourdes w ogro­
dach w atykańskich-za bazyliką św. Piotra. Po Mszy 
św. Polacy z różnych stron świata rozmawiali z nim. 
Miał dla nas czas. Uradowany wróciłem z grupą 
do Los Angeles i specjalnym błogosławieństwem 
papieskim dla ludzi, którzy będą przyjmować Obraz 
M.B. Częstochowskiej przez tydzień i modlić się w 
różnych intencjach (dzisiaj Obraz wędruje w parafii 
Miłosierdzia Bożego w Lombard z moim programem 
w języku polskim i angielskim). Nadszedł pamiętny 
dzień 13 maja 1981 r.. Po Mszy św. rannej w kościele 
M. B. Jasnogórskiej w Los Angeles wróciliśmy do 
plebanii na śniadanie. Po wejściu poszedłem najpierw 
do biura, bo zadzwonił telefon. Usłyszałem głos inż. 
Zawadzkiego, który wolał: „Zastrzelono papieża!” 
Rzuciłem słuchawkę i krzyknąłem z biura: „Włącz­
cie telewizor” ! Kiedy wszedłem do jadalni ks. pro­
boszcz Konrad Urbanowski SChr, siostry misjonarki 
Chrystusa Króla dla Polonii: s. Gertruda i s. Barbara 
oraz Marian Pawlikowski stali w jadalni i z przeraże­
niem patrzyli na bezpośrednią transmisję z Rzymu. 
Nie mogliśmy uwierzyć, a szczególnie ja  z s. Ger­
tru d ą  Przecież 10 dni wcześniej braliśmy udział we 
M szy św., a po niej rozmawialiśmy z Nim! Tamtą 
radość teraz wypełnił ból trwający przez długie lata.

W 1985 roku pojechałem z pielgrzymką do Rzymu. 
Udało się nam spotkać w dużej sali z Janem Pawłem
II. Stałem obok Ojca świętego i przedstaw iałem  
pielgrzymów z mojej grupy Przedtem powiedziałem 
im, aby czekali, aż Ojciec święty przemówi do nich. 
Jeden z nich, Walter, powiedział mi, że nie, bo to 
jego jedyna szansa w życiu (zmarł w 2013 r.). Kiedy 
podszedł ze swoją żoną M arią (z okazji lO-lecia 
małżeństwa) czekałem, co on powie Ojcu Świętemu. 
Ku mojemu zdumieniu nie tylko nic nie powiedział, 
ale na jego policzkach ujrzałem spływające krople 
łez. Później zapytałem  go: Co się stało? On: Nie 

wiem. Emocje wzięły górę.
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w  1987 roku Jan Pawet il -  na zakończenie w izyty 
w USA -  odw iedzi) Detroit. B ardzo tego p ra ­
gnął ówczesny arcybiskup polskiego pochodzenia 
Edmund Szoka. Prosit nawet o pom oc ks. W łady­
sława Gowina SCIir. ówczesnego prowincjała księży 
chrystusowców w prowincji północnoamerykańskiej. 
Episkopat amerykański miał już  zatwierdzony przez 
Watykan plan pobytu i nie chciał nic zm ieniać. W 
sobotę przed godziną ósm ą rano jechałem  z dużym  
bezprzewodowym telefonem na platformie sprawoz­
dawców -  tuż przed samochodem z Ojcem  Św iętym  
główną ulicą Jose Cam pau w polskim  H am tram ck. 
Spotkanie z Polonią odbyło się w m ałym  parku, nie­
daleko wspaniałego kościoła św. Floriana. Po połu­
dniu Ojciec Święty spotkał się z duchowieństwem w 
katedrze. K iedy w szedłem  zobaczyłem , że katedra 
była wypełniona.

Stanąłem jako trzeci w krótkiej ławce obok kolumny. 
Ojciec św. szedł naszą „prawą” stroną i w itał się z 
p ierw szym i w ławkach. K iedy m inął naszą ławkę, 
abp Szoka pow iedział: „Tu je st proboszcz Polskiej 
Misji”. Papież cofnął się i podał mi rękę ku moim i 
innych zdumieniu. Być może przypom niał sobie mój 
napis: „POLSKA MISJA W STERLING HEIGHTS 
KOCHA (zamiast słowa było namalowane duże serce) 
C IEBIE. Parafianie trzym ali ten napis na płycie 
lotniska w Toronto w 1984 r., a Ojciec Święty miał 
dużo czasu, aby przeczytać go (samochód objeżdżał 
n aszą  sekcję dookoła). Po latach przypom niałem  
i podziękow ałem  kardynałow i za w ydarzenie  w 
katedrze. Był bowiem na uroczystościach w Orchard 
Lake jako  zaproszony gość i otrzym a! najw yższe 
odznaczenie Zakładów Naukowych.

Był 1991 rok. We wrześniu -  z okazji 10-lecia Fun­
dacji Jana Pawła II z siedzibą w Domu Pielgrzym a 
-  był zjazd  delegatów  z całego świata. Jako kape­
lan oddziału wziąłem  udział z delegacją z W aszyng­
tonu. Były obrady, podczas których kardynał M ajda 
z  D etroit przedstaw ił swój projekt: C entrum  Jana 
Pawła II w  W ashington, D.C.! Znajduje się niedaleko 
od Sanktuarium  Niepokalanego Poczęcia i Uniwer­
sytetu Katolickiego (jedynego na prawach papieskich 
w USA). 26 września mieliśmy specjalną audiencję w 
W atykanie, a na zakończenie A rturo M ari, fotograf

papieski, z rob ił nam  pam ią tkow e zd jęcie  z  Janem  
Pawłem II.

W 1997 roku  w y jecha łem  z G uelph , O n ta rio  na 
intensyw ny kurs w łoskiego w Insty tuc ie  B erlitz  w 
Rzym ie, niedaleko polskiego kościoła św. Stanisława 
przy Botteghe Oscure. W  czasie dw utygodniow ego 
pobytu  dow iedziałem  się, że Jan  Paw eł II będzie  
miał M szę św. d la Polaków  w  o g rodach  w aty k ań ­
skich. Przed M sząśw , o. K onrad Hejm o OP w yszedł 
przed grotę i zapytał, czy  k tó ry ś  z księży  chciałby 
przeczytać  Ewangelię. S iedziałem  w czw artym  czy
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piątym rzędzie k rzese ł. Ni kt  się nie zgłosił. Zapy­
tał ponownie i w idząc, że n ik t z siedzących przede 
m n ą  księży nie reaguje, podniosłem  rękę. Poprosił, 
abym podszedł i udz ie lił m i w skazów ek. W  czasie 
Mszy św. podszedłem  do Jana Pawła II po błogosła­
wieństwo przed Ew angelią, a później zaniosłem  Ojcu 
Świętemu ew angeliarz do pocałow ania i wróciłem  do 
krzesła. Ojciec Św ięty  usiadł i. ..  nie było homilii!? 
Później zapytałem  o. K onrada, czy tak kiepsko czy­
tałem po polsku, że była cisza  zam iast homilii? Sam 
był zdziwiony. Po M szy św. czekaliśm y na indyw i­
dualne spotkanie z Janem  Paw łem  II. W tedy nie w ie­
działem, że po raz ostatn i rozm aw iałem  ze świętym  
Janem Pawłem 11 w  m oim  życiu.

Rok W ielkiego Ju b ileu szu  2000  był rokiem  moich 
ostatnich trzech spo tkań  z  Janem  Pawłem  11:

-  najpierw w  m arcu podczas p ielgrzym ki do Ziemi 
Świętej na M szy św. O jca Św iętego, k tó ry  zaprosił 
młodzież z całego św iata  na spotkanie z Jezusem  w 
Galilei. M łodzież  c a łą  noc przygotow yw 'ała się na 
modlitwie w  deszczu na zboczu  K orozain, obok góry 
Ośmiu B łogosław ieństw . K ap łan i z całego świata, 
mając specjalne dw ie p rzepustk i, mogli przejść przez 
kontrolę „w atykańską” i koncelebrow ać M szę św. z 
Janem Pawłem II na dole w  sekcji bliżej ołtarza. Sta­
łem z innymi kap łanam i poza ogrodzeniem . Ciężkie 
chmury (niemal granatow e) w isiały  nad nam i. Rano 
przewodniczka p ow iedziała  nam  w  autobusie, że ma 
bilety dla nas, ale będ z ie  trzeba  trzech  cudów, aby 
abyśmy wzięli udział we M szy św. (kontrola ochrony 
żydowskiej, je s t ju ż  późno  i będzie  burza). O dpow ie­
działem, że będziem y brali udział w e M szy św. Auto­
bus ruszył, a ja  zaczą łem  od m odlitw y różańcowej. 
Po chwili ustał deszcz. Pow iedziała, że jeszcze dwa. 
Dojechaliśmy i pow iedziałem  do żydow skiego ofi­
cera: Good m orn ing , a on  O K  and Go. G ranatow e 
ciężkie chm ury w is ia ły  nad  nam i. K iedy helikopter 
przyleciał z O jcem  Św. zo baczy liśm y  przedziw ne 
zjawisko: nagle p rom ien ie  słońca przebiły  się przez 
te chmury i ośw ietliły  p rzem okn ię tą  m łodzież i nowo 
przybyłych. Później w idz ia łem  podobne zjawisko w 
Toronto przed M szą  św. na zakończen ie  Światowych 
Dni M łodzieży!

Jesienią z in n ą  g ru p ą  p ie lg rz y m ó w  w d rodze  z 
Ziemi Świętej do K anady  zatrzym aliśm y  się na trzy

ni w listopadzie w Rzymie. Uczestniczyliśmy we 
Mszy św  w bazylice św  Piotra w Watykanie, której 
przewodniczył Jan Paweł 11 na rozpoczęcie Synodu 
Biskupów Australii i Oceanii. 1 tam widziałem go 
moimi fizycznymi oczami ... ostatni raz! Po Mszy 
sw. kard. E. Szoka idąc w procesji, zatrzymał się przy 
mnie i przywitaliśmy się, a przy tym zaprosił mnie 
do siebie. Niestety nie mogłem z tego skorzystać, ale 
do dziś jestem mu bardzo wdzięczny za jego życzli­
wość i pamięć. Przed Bożym Narodzeniem otrzyma­
łem od niego życzenia świąteczne.

Nadszedł pamiętny kwiecień 2005 roku. Cały świat 
był z Nim -  powoli odchodzącym od nas „do Domu 
Ojca”. Dzień i noc trwałem z czuwającymi na całym 
świecie i uczestniczącymi w liturgii pogrzebowej. 
Symboliczne zamknięcie okładki księgi liturgicznej 
nie zamknęło jego obecności. Jeszcze bardziej wyra­
ziły to słowa kard. Ratzingera ogłaszającego śmierć 
Jana Pawła II: „Odszedł do Domu Ojca” ! Słowa 
„Subito Sancto” na Placu św. Piotra były prawdziwe, 
choć trzeba było przejść przez proces beatyfikacji i 
kanonizacji, aby doczekać się oficjalnych uroczysto­
ści kanonizacyjnych w Rzymie.

M im o lat. każde spotkanie je s t żyw e w mojej 
pamięci, choć po raz pierwszy wyraziłem je  słowami 
w tych wspomnieniach. Czy jednak nasze ludzkie 
słowa mogą opisać postać Jana Pawła II?! Zapewne 
nie, ale na chwilę mogą zatrzymać go i ożywić Wiel­
kiego Papieża Pielgrzyma. Jesteśmy błogosławionym 
pokoleniem JPII! To przepiękny dar Jezusa i Maryi 
dla Kościoła i świata z bardzo wielu powodów! To 
dar naszej Ojczyzny, której na imię Polska. Ojczyzny 
bogatej w historie pełne wzlotów i upadków, cier­
pień i chwały. Do grona naszych błogosławionych i 
świętych papież Franciszek zaplanował dołączyć w 
Niedzielę M iłosierdzia Bożego Papieża, który roz­
palił w sercach ludzi na całym  świecie nadzieję w 

Miłosierdzie Boże.

Przekażm y nowemu pokoleniu ten D ar jako  
zadanie, aby ono skorzystało z bogactwa ducha Ojca 
Świętego, Jana Pawła Wielkiego, świętego naszych i 
przyszłych czasów. Janie Pawle II módl się za nami 
pielgrzymami i do zobaczenia w Domu Ojca! Amen!
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Czy to prawda? -  czyli o kuchni pisania  
beletryzowanej biografii papieskiej
Paweł Zuchniewicz

W czasie spotkań autorskich czytelnicy często zadają 

mi pytanie, na ile to, co piszę w „L olku” czy w 
„Wujku Karolu” jest prawdą, a na ile wytworem  fan­

tazji autora. To ważne pytanie, szczególnie po obej­
rzeniu filmów fabularnych o Karolu W ojtyle/Janie 

Pawle II, gdzie -  z oczywistej konieczności skrótów 

łączono kilka osób w jednej, czy pokazywano histo­

rie nie wymieniane w żadnej znanej biografii.

Bardzo chciałem napisać książkę, która o Papieżu 

będzie mówić w taki sposób, aby czytelnik mógł się 

poczuć, jakby jeszcze jednym  uczestnikiem  w yda­

rzeń z życia Karola Wojtyły. Z drugiej strony, poszu­

kując materiałów, napotkałem  na istotną trudność 

polegającą, nie tyle na braku wspom nień, ile na ich 

nadmiarze, przy czym niektóre podawały sprzeczne 

wersje (wiadomo, pamięć ludzka jest zawodna) no i 

widać czasem było, że są to w spom nienia ex post, 

tzn. robione w czasie, gdy Karol Wojtyła był ju ż  

Janem Pawłem II. Co robić w takiej sytuacji?

Po p ierw sze, założy łem , że będę op isyw ał fakty 
znane z jego  b iografii lub z jego  osobistych w spo­
m nień. Po drugie -  że opiszę tło historyczne, to zna­
czy postaram  się w czuć w  klim at tam tej epoki. Po 
trzecie  -  że w  dia logach i w ypow iedziach  -  które 
są  oczyw iście inw encją autorską, będę m ówił o rze­
czach, które h istorycznie m ia ły  miejsce.

Spójrzm y ja k  to w yglądało  w  praktyce na przykła­
dzie „W ujka K arola”

Jesienią 2005 roku uczestn iczyłem  w  zorganizowa­
nej w  krakow skiej A kadem ii W ychow ania Fizycz­
nego sesji pt. „ Jan  Paw eł II i g ó ry”. W ieczorem  
w racałem  pociąg iem  do W arszawy. W tym  samym 
pociągu jechał poznany przeze m nie w  czasie sesji 
pan Czesław  K w iecień, k tó ry  w  latach powojennych 
uczestn iczył w d uszpasterstw ie  akadem ickim  pro­
w adzonym  p rzez  ks. W ojtyłę. Pan Kw iecień opo­
w iedział mi o swoich w spom nieniach  z tego okresu, 
m iędzy innym i o tym , ja k  zosta ł aresztow any przez 
Służbę B ezpieczeństw a. Później ta  h istoria znalazła

P a w e ł Z u ch n iew icz  
Fol. Internet
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się w książce o „W ujku K arolu”. Oczywiście, dialogi 
zawarte w tej scenie są  efektem  w yobraźni autora, 
natomiast fakty odpow iadają  tem u, co usłyszałem z 
relacji pana Kwietnia.

W czasie tej samej sesji po raz pierw szy spotkałem 
panią Danutę C iesielską, wdowę po Jerzym , obecnie 
Słudze Bożym, kandydacie na o łtarze i jednym  z naj­
bliższych przyjaciół księdza Wojtyły. Poprosiłem ją
0 rozmowę. Po pew nym  czasie zgodziła się. Pytałem 
jąmiędzy innym i o je j ślub z Jerzym  Ciesielskim. W 
książce znajduje się odpow iadający  rzeczyw istości 
opis ceremonii (w łącznie z  kolorem  sukienki panny 
młodej), natom iast tekst hom ilii został „wymyślony” 
przez autora (oczyw iśc ie  zaw arte  w  niej fak ty  są 
zgodne z historyczną rzeczyw istością).

Takie p rzyk łady  m o żn a  m nożyć. W następnym  
odcinku opow iem  o kolejnych poszuk iw aniach  i 
odkryciach.

Dlaczego święty?

Moja Żona n ie chciała , żeb y m  pisał C uda Jana  
Pawia II. Wtedy, latem  2005 roku, po wykupieniu 
przez Polaków każdej książki o Papieżu, dominowało 
przekonanie, że tzw . „ tem at pap iesk i”, to pew ny 
sposób na podreperow anie budżetu  -  w ydawnictw a
1 autora. A  Ż ona n ie chciała , aby jej m ąż się w  to 
angażował. Co w ięcej -  słowo cuda = sensacja, więc 
podwójnie źle.

Mnie też się n ie sp ieszy ło . C hciałem  napisać tę 
książkę, ale m oże późn ie j, m oże za  pół roku, albo 
za rok. W iedziałem , że w  zrobienie czegoś takiego 
trzeba włożyć w iele w ysiłku , a tu lato, pora wakacji, 
więc...

Tymczasem w sierpn iu  zad zw o n ił telefon. „Cuda” 
trzeba robić już! W  p aźdz ie rn iku  m aszynopis powi­
nien pojawić się w  w ydaw nictw ie.

-  W październiku? -  zapytałem . -  To niemożliwe!

-  To w listopadzie? -  u słyszałem  w  słuchawce głos 
naszej sym patycznej sek re ta rz  redakcji, Elżbiety 
Kwiatkowskiej.

-  Spróbuję p ie rw szą  część  zrob ić  do połow y listo­
pada -  odparłem zastanaw iając  się w  duchu, po co ja  
to mówię. -  D ruga do połow y grudnia.

Zacząłem więc szperać, dzwonić, szukać. I wnet 
odkryłem coś zaskakującego. Zakończenie polegało 
na tym , że nie odkrywałem żadnej sensacji. W 
tym czasie (kilka miesięcy po przejściu Jana Pawła 
1 do Domu Ojca) mówiło się przede wszystkim o 

łaskach otrzymanych za jego życia. Zobaczyłem, że 
wszystkie one mają jedną cechę wspólną -  osobisty 
kontakt: spotkanie w czasie audiencji, spotkanie na 
pielgrzymce, list do Papieża z prośbą o modlitwę. 
Głowa Kościoła powszechnego, pasterz miliarda 
ludzi, papież na którego mszach grom adziły  
się miliony, nigdy nie zapom inał o konkretnym 
człowieku. Ile osób poznał on z imienia? Za jak 
wiele się modlił? Ile razy położył rękę na głowie 
konkretnego dziecka, ile razy pobłogosławił 
młodego człowieka? Myślę, że kiedyś zdumiejemy 
się, kiedy odkryjemy całą prawdą, obecnie blado 
odzwierciedlaną przez statystyki.

Pewien dziennikarz zapytał mnie, czy cuda są dowo­
dem świętości Jana Pawła U. Innymi słowy, czy przez 
Papieża działa jakaś moc? Nie mnie to oceniać. Nato­
miast do mnie osobiście za jego świętością przema­
wia to, że był tak bardzo nakierowany na Pana Boga i 
na drugiego człowieka. Te cuda nie miałyby miejsca, 
gdyby nie ten styl -  modlitwa i służba. Wzniesienie 
serca w górę, ku niebu i rozpostarcie szeroko ramion, 
aby objąć nimi jak najwięcej ludzi -  nie w masie, ale 
każdego z osobna.

Co więcej, tak się jakoś składało, że te cuda, na jakie 
trafiałem, łączyły się z sytuacjami ważnymi dla życia 
i nauczania Jana Pawła II: Wybór i słynne „Nie lękaj­
cie się”, „Solidarność” i stan wojenny w Polsce (zob: 
W iktoria znaczy zwycięstwo), Fatima, Miłosierdzie 
Boże, Światowe Dni Młodzieży, Lourdes.

Im w ięcej zbierałem  materiałów, tym  bardziej 
przekonywałem się, jak bardzo prawdziwe są słowa, 
które Jan Paweł II powiedział do swojego sekretarza, 
księdza Stanisława Dziwisza: „Cuda czyni Bóg, nie 
ja ”. Zastanawiałem się, czy skrótowy i na pewno 
nie teologiczny tytu ł C uda Jan a  Pawła II nie 
należałoby zastąpić właśnie takim sformułowaniem.

Pewnego dnia zapytano mnie o hasło na plakat rekla­
mowy książki. Zaproponowałem to zdanie. I tak w 
księgarniach pojawiło się duże zdjęcie Ojca Świętego 
z napisem: „Cuda czyni Bóg, nie ja”.
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GDZIEŚ w  POLSCE

Wadowice -  
miasto Papieża
M arcin  W itkow ski

K siążę ośw ięcim ski Jan I Scholastyk  w y d a ł w 
Bytom iu, 27 lutego 1327 roku, ak t zho łdow ania  
swego księstw a królow i czeskiem u Janow i L uks­
em burskiem u. W śród w ym ienionych na p ergam i­

nowym  dokum encie m iast, obok Z atora, Ż yw ca i 
Kęt, znalazło się także m iasto „W adowicz”. Jest to 
pierw sza, h isto ryczn ie  po tw ierdzona  w zm ian k a  
o Wadowicach, które ju ż  wówczas posiadały praw a 
miejskie. W tym  czasie erygow ano rów nież w ado­
w icką parafię p.w. W szystkich Świętych. W adowice 
były na przełom ie X IV  i X V  w ieku n iew ielk im  i 
niezbyt zam ożnym miastem , obciążonym  pow inno­
ściami na rzecz oświęcimskiego księcia. D rew niana 
zabudowa sprzyjała częstym  pożarom  -  k iedy w 
1430 r. ogień zniszczył m iasto prawie do cna, książę 
K azim ierz 1 Oświęcimski nadał W adowicom prawo 
chełmińskie.

K iedy w  1445 roku, w  w yniku  podziału  księstw a 
oświęcimskiego, powstało księstwo Zatorskie, W ado­
wice znalazły się w  jego granicach. W  odróżnieniu 

od w ładców  ośw ięcim skich , k tó rzy  sk łan iali się 
ku Czechom , książęta zatorscy utrzym yw ali dobre 
stosunki z w ładcam i K rólestw a Polskiego. W 1456 
roku książę W acław 1 zhołdow ał księstw o K azi­
m ierzowi IV Jagiellończykow i a w roku 1494 jego 
w nuk, Janusz V, sprzedał księstw o polskiem u k ró ­
lowi Janowi Olbrachtowi.

Dopiero w 1564 roku Sejm Rzeczpospolitej zakoń­
czył długi proces wcielania księstw a Zatorskiego, a 
w raz z nim  Wadowic, do K rólestw a Polskiego, „K ró­
lewskie Wolne M iasto W adowice” zyskiw ało kolejne 
przywileje a na przestrzeni X V I -  X V III w ieku roz­
wijał się miejski sam orząd, z w łasną  w ład zą  poli- 

podatkow ą i sądowniczą. Pierw sze w zm ianki 
o wadowickim  ratuszu pochodzą z roku 1633.

W  1772 roku , w  w y n ik u  p ierw szego  rozbioru Polski, 
w yludn ione i z ru jnow ane W adow ice znalazły  się w 
gran icach  C esa rs tw a  A ustriack iego . W ybudowanie 
pod koniec X V III w ieku  „P ierw szego  G alicyjskiego 
T raktu  H andlow o -  Pocztow ego” (drogi cesarskiej), 
łą cząceg o  Lw ów  z  W ied n iem , a  p rzechodzącego  
p rzez  W adow ice  p rz y sp ie sz y ło  odbudow ę i roz­
wój m iasta . W 1819 roku  w ład ze  austriack ie  prze­
n io sły  s ied z ib ę  c y rk u łu  z  M yślen ic  do  W adowic, 
co sp raw iło , że m ias to  s ta ło  się z n aczący m  ośrod­
k iem  a d in in is tra c y jn y m , z S ądem  O bw odow ym , 
G łów nym  U rzędem  P odatkow ym , P ro k u ra tu rą  Pań­
stw ow ą oraz  U rzędem  Pocztow ym  i Telegraficznym . 
W  d rug ie j p o ło w ie  X IX  w ie k u , w  liczącym  ok. 
4 tysiące m ieszkańców  ga licy jsk im  m iasteczku  obok 
licznych cesarsko  -  k ró lew sk ich  u rzędn ików  m iesz­
kali tak że  oficerow ie i podo ficerow ie  stacjonujących 
tu jednostek: 56 pu łku  piechoty  i 2 dyw izji ułanów (na 
potrzeby arm ii w ybudow ano  w  1822 roku  koszary). 
Pod koniec X IX  w ieku  do W adow ic przybyli Ojcowie 
K arm elic i z o. R afałem  K alinow sk im , późniejszym  
św ię ty m , i w y b u d o w ali „ n a  G ó rc e” neorom ańsk i 
kośció ł o raz  k lasz to r (budow a trw a ła  w  latach 1897 
-  1899). Z  drug iej strony  m iasta , na K opcu, w  1909 
roku  w zn ieś li sw oje „C o leg iu m  M arian u m ” księża 
Pallotyni, O ba zg rom adzen ia  obok działalności dusz­
paste rsk ie j z a c z ę ły  p ro w a d z ić  szk o ły  -  K arm elici 
p ry w a tn e  g im n a z ju m , a P a llo ty n i n iż sze  sem ina­
rium . Pod kon iec  X IX  w iek u  w  W adow icach roz­
poczę ły  także  dz ia ła ln o ść  s io stry  N azare tank i, które 
założy ły  w  m ieście  och ronkę  d la  siero t oraz  internat 
d la dziewcząt.

W  lis to p a d z ie  1918 ro k u  W adow ice  w ra c a ją  do 
odrodzonego p aństw a po lsk iego, po  146 la tach  n ie ­
woli, jak o  m iasto  pow iatow e. O kres dw udziesto lecia 
m iędzyw ojennego  to d la  m iasta  p rzed e  w szystk im  
rozw ój o św ia ty  i ku ltu ry . P ręż n ie  d z ia ła  je d y n a  w 
pow iecie szko ła  ś red n ia  -  g im n az ju m  im. M arcina 
W adow ity, k tóre  staje się p raw d z iw ą  k u ź n ią  w ybit­
nych w ojskow ych, naukow ców , praw ników , lekarzy i 
duchow nych. W  1938 roku  m atu rę  zdał w  w adow ic­
k im  g im nazjum  K arol W ojty ła, p rzy sz ły  papież Jan 
Paw eł II. W  p row inc jona lnych  W adow icach  dzia ła  
k ilka  scen  teatralnych: g im naz jalna, k ierow ana przez 
p ro f  K azim ierza  Forysia, p a ra fia ln a , gdzie koło dra­
m atyczne  p ro w ad z ił ks. d r  E d w ard  Z acher, w resz-
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cle Amatorski Teatr Dram atyczny założony w  latach 
1930-tych przez M ieczysław a K otlarczyka. Ton życiu 
jftystycznemu m iasta  n adaw ała  g rupa  literacko -  pla­
styczna „C zartak”, k tó ra  spo tykała  się w gorzeńskim  
dworku poety E m ila Zegadłow icza, założyciela g rupy 
Rozkwit skończył się  w ra z  z  w ybuchem  11 wojny 
światowej. 4  w rz e śn ia  1939 ro k u  do bezbronnego  
miasta w k racza ją  p ie rw sze  o d d z ia ły  n iem ieck ie. 
W wyniku zm ian  a d m in is tra cy jn y ch  na podbitych 
przez III R zeszę te ren ach  część  W adow ic znalazła  
się w granicach N iem iec a  część, leżąca na drugim  
brzegu rzeki Skaw y, w  G en e ra ln y m  G u b ern a to r­
stwie. Okres okupacji to p rzede  w szystk im  gehenna 
ludności ży d o w sk ie j, k tó ra  z o s ta ła  z am k n ię ta  w 
getcie (rejon u licy  P iaskow ej), a  po  jeg o  likw idacji 
eksterm inowana w  o b o z ac h  zag łady . W adow icka 
synagoga, spalona je sz cze  je s ie n ią  1939 roku, zostaje 
wysadzona w  pow ie trze  la tem  1940 roku.

26 stycznia 1945 ro k u  w o jsk a  38 A rm ii IV  Frontu 
Ukraińskiego gen . K ir i ł ła  M o sk a le n k i w k ra cza ją  
do Wadowic. M ias to  zaczę ło  rozw ijać  się w  nowej, 
powojennej rzeczyw isto śc i. W  W adow icach pow sta­
wały nowe szkoły, w  ty m  średn ie  oraz  zak łady  pracy. 
Twórczo dzia łali a rty śc i p lasty cy  w y w o d zący  się z 
kręgów zegad łow iczow skiego  „C zartak a”.

W 1975 roku, w  z w iązk u  z re fo rm ą  adm in istracy jną, 
Wadowice p rzesta ły  p e łn ić  fu n k c ję  sto licy  pow iatu. 
Ważkim w y d a rz en ie m , k tó re  sp raw iło , że  m iasto  
stało się rozpoznaw alne, był w y b ó r K arola W ojtyły 
na papieża (16 p a źd z ie rn ik a  1978 roku). W  1984 roku 
rozpoczęto budow ę now ej św ią ty n i -  votum  w dzięcz­
ności za uratow anie p ap ie ża  z  zam achu , kościół św. 
Piotra A postoła z o sta ł w  1991 r. konsekrow any  przez 
Jana Pawła II. N a to m iast k o śció ł w  ry n k u , z k tórym  
Wojtyła był zw iązany  o d  na jm łodszych  lat, zyskał od 

papieża w 1992 roku  rangę  B azy lik i M niejszej. Jan 
Paweł II odw iedził W adow ice trzy k ro tn ie  -  w  latach 
1979,1991 i 1999.

Kolejna reform a a d m in is tra cy jn a  w  1999 roku  przy­
wróciła W adow icom  ro lę  m ia s ta  pow iatow ego.

2 kwietnia 2005 ro k u  o 21.37 z m arł Jan  Paw eł II. 
Upamiętniając tą  chw ilę  w  W adow icach na p o łudn io­

wej ścianie B azy lik i z az n a c zo n o  g o d z in ę  śm ierci 
wraz z datą  na zegarze  słonecznym .

W 2006 roku Wadowice odwiedził następca naszego 
papieża, Benedykt XVI i odprawił krótkie nabożeń­
stwo, po czym spotkał się z mieszkańcami miasta 
na rynku.

1 maja 2011 roku Benedykt XVI ogłosił Jana Pawła 11 
błogosławionym . 15 maja 2011 roku w Bazylice 
M niejszej um ieszczono relikwię Ojca Świętego - 
ampułkę z kroplą krwi. Znajduje się ona w specjal­
nej kaplicy poświęconej Błogosławionemu Janowi 
Pawłowi II.

Dom Rodzinny 
Jana Pawła II

Dom R odzinny Ojca Świętego Jana Pawła U, od 
momentu w yboru Karola Wojtyły na papieża, stał się 
miejscem licznych pielgrzymek ludzi z całej Polski i 
świata. Z każdym rokiem pontyfikatu Jana Pawła II, 
w którym  pokazywał On światu nowe oblicze chrze­
ścijaństw a i zbliżał się do ludzi różnych wyznań, 
coraz większe rzesze pielgrzymów pragnęły odwie­
dzić miejsce dzieciństwa i młodości Papieża. W ten 
sposób, w odpowiedzi na spontanicznie rozwijający 
się ruch  turystyczny i pielgrzymkowy, pojawiała 
się konieczność zachowania pamiątek związanych 
z  Ojcem  Świętym , a także prezentacji jego nauki i 
przesłania. Te cele pozwoli osiągnąć przygotowy­
w ana now oczesna ekspozycja w zmodernizowa­
nym  M uzeum  Dom Rodzinny Ojca Świętego Jana 

Pawła II.

Elew acja kam ienicy odzyska wygląd z lat 20-tych 
ubiegłego wieku, a Muzeum zajmie cały modernizo­
wany budynek. Sercem placówki pozostanie odtwo­
rzone, trzypokojowe mieszkanie Wojtyłów na piętrze 
kamienicy, które zachowa walory domu rodzinnego. 
Projekt zakłada jednak zobrazowanie w mm roż­
nych aspektów właściwych dla kolejnych okresow 
życia Karola W ojtyły W pierwszym pokoju stwo­
rzona zostanie atmosfera pełnej rodziny; w drugim

Głos Nauczyciela • Wiosno 2014 53



M ii;p u m  D om  Rodzinny O jca S m ęreg o  Ja n a  P aw ia  II 
Fol. Internet

nie będzie już  można poczuć obecności matki, która 

zm arta, gdy Karol m iat dziewięć lat; trzeci pokój 

przywoła inne tragiczne wydarzenie - śm ierć brata; 

będzie to ascetyczne w nętrze, w którym  żyli sami -  

Karol i jego ojciec.

Ekspozycja powiększy się z dawnych 200 m. kw. do 

1000 m. kw. na czterech kondygnacjach, m.in. dzięki 

powiększeniu i zaadaptow aniu piw nic oraz podda­

sza. Liczne muUim edia, an im acje  i zaskaku jąco  

autentyczne elementy ekspozycji oddadzą żyw y cha­

rakter spotkań Jana Pawła 11 z drugim  człowiekiem. 

Dzięki silnej interakcji ze zw iedzającym i M uzeum  

będzie żyło i zapraszało do powrotów.

M uzeum Dom Rodzinny Ojca Świętego Jana Pawła 

II zostało zaprojektow ane przez Pracow nię K łaput 

Project - twórców koncepcji m.in. M uzeum  Powsta­

nia W arszawskiego, cieszącego się dużym  uznaniem .

Projekt au torstw a B arbary  i Jarosław a K łaputów  

gwarantuje wyjątkowość spojrzenia na osobę Papieża, 

a także niekonwencjonalne podejście do Jego nauki 

i przesłania. O pracowaniem  projektu budowlanego 

zajęło się Biuro Projektów Lewicki Łatak.

Muzeum Dom  R odzinny Ojca Świętego Jana  

Pawła U  w Wadowicach zostało uroczyście 
otwarte w środą 9 liwietnia 2014 roku.

Szlakiem  papieskich  
kapliczek
Janusz Jęd rygas

Jednym  z ch arak tery stycznych  cech  regionu w ado­
w ickiego są  liczne kapliczki w ystaw iane od wieków 
przez m ieszkańców . Jest ich na terenie  naszej Gm iny 
O k . 200.

R óżne s ą  in ten c je , k tó re  k ie ro w a ły  ludźm i przy 
staw ianiu kapliczek. N ajczęściej w ystaw iano je , aby 
strzeg ły  dom ostw a i dom ow ników , daw ały  poczucie 
bezpieczeństw a rodzin ie . R ów nie często  staw iano je  
jak o  w otum  dziękczynne  za  pow ró t do zdrow ia czy 
pom yślną operację członków  rodziny.

N a starszych kap liczkach  spo tykam y napisy z prośbą 
o m o d litw ę  i w es tc h n ie n ie  do B oga w in tencji 
fundatorów . P rzy  d rogach  s to ją  p iękn ie  rzeźbione 
kam ienne  słupy, zw ieńczone  po stac iam i św iętych, 
f ig u ram i M atk i B ożej, F raso b liw y m i postac iam i 
C h ry s tu sa , k a m ie n n y m i k rz y ż a m i. Po bokach  
w idn ie ją  p łaskorzeźby  M adonny, św iętych z  Janem  
N epom ucenem , A nton im , A posto łam i.

D o dzisiaj m ożna  sp o tk ać  d ro g o w sk azy  daw nych 
p a rtii  p ie lg rz y m ó w  z d ą ż a ją c y c h  p rz e z  te ren y  
w a d o w ick ie  do  S a n k tu a r iu m  K a lw ary jsk ie g o . 

W łaśn ie  k ap liczk i b y ły  p rzed  se tk am i lat tak im i 
drogow skazam i. Liczące setk i lat kapliczki domkowe 
k ry ły  p rzew ażn ie  w e w n ą trz  p o s tac ie  C h ry s tu sa  
U padającego pod  K rzyżem . Postacie w zorow ane na 
kalw aryjsk ich  figu rach  z  g łow ą podniesioną, jakby  
p a trzącą  w  przyszłość. K ie runek  upadku  w skazyw ał 
k ierunek dalszej drogi. P ie lg rzym  szedł od kapliczki 
do kolejnej i w efekcie docierał na D różki w Kalwarii.

O kap liczk i d b a ją  oko liczn i m ieszkańcy . Tradycja 

przechodzi z  m atki na córkę, z  ojca na syna. N iektóre 
p iękn ie  odnow ione, inne  czek a ją  na  d łoń pom ocną 
człow ieka zacnego, k tó ry  zechce  pom óc w rócić  im 

do pierw otnej św ietności.
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n a s z  j ę z y k  p o l s k i

prosto po polsku

iadwyw

w  Instytucie Filologii Polskiej U niw ersytetu W ro­
cławskiego pow stała  P racow nia  Prostej Polszczyzny. 
Założyli ją  d r Tom asz P iekot, d r M arcin Poprawa i 
mgr Grzegorz Z arzeczny. B adacze zajm ują się opra­
cowaniem nowej odm iany  języ k a  polskiego zwanej 
„plain language”. D zięki niej polskie urzędy, instytu­
cje publiczne i firm y  m ogłyby  tw orzyć kom unikaty 
powszechnie zrozum iałe. O  prostej polszczyżnie roz­
mawiamy z  k ie ro w n ik iem  pracow ni dr. Tom aszem  

Piekotem.
M ałgorzata  P o r a d a :  Z a ją ł  się P an  p ro s tą  po l­

szczyzną z p o trz e b y  s e rc a ,  czy  też  p o d ą ża ją c  za 

światową m odą?
Dr Tom asz P iek o t: -  P rzy czy n a  była inna. Zajęli­

śmy się prostą p o lszczyzną  na  zam ów ienie. W 2010 r. 
jeszcze nie w iedzieliśm y, że na  św iecie m odny je st 
ruch „Plain L anguage”  i że  w  w ielu  krajach „proste 
języki” w prow adzają  rząd y  lub fo rsu ją  organizacje 

pozarządowe.
O pomoc p o p ro s iło  n a s  M in is te rs tw a  R ozw oju 

Regionalnego. C hodziło  o ocenę p rzystępności tek­
stów o funduszach  e u ro p e jsk ich . Te w ypow iedzi 
zgodnie z zalecen iem  U n ii E uropejsk ie j pow inien 
rozumieć każdy Polak.

Wiedzieliśmy, co  n a s  czeka : „ p rio ry te ty ”, „osie 
horyzontalne”, „ id ee  z ró w n o w aż o n eg o  rozw oju”, 
„poddziałania”, „benefic jenc i” itp. N ic dziw nego, że 
krytycy nazyw ają ję z y k  do tacy jny  „euro  bełkotem ”.

Co ciekawe, m in is te rs tw o  p ro siło  nas o obiek­
tywne, ilościowe k ry te ria  o ceny p rzystępności tekstu. 
Słowem -  p rzystępność  ję z y k a  m ieliśm y po prostu 
zmierzyć! D ziś w  po lsk ie j lin g w is ty ce  to novum . 
Kiedyś zajm ow ał się ty m  p ro f  W alery  P isarek . To 
jego prace p o p ro w ad z iły  n a s  dalej -  do lite ra tu ry  
obcojęzycznej. M ieliśm y  je d n a k  m ało  dośw iadcze­
nia, dlatego o w sparcie  prosiliśm y p ro f  Jana M iodka. 

M-P.: I czego z  ty c h  o b co języ c zn y ch  le k tu r  się
dowiedzieliście?

T.P.: -  O kaza ło  s ię , że  p rz y s tę p n o ś c ią  języ k a  
publicznego in te n sy w n ie  za ję li się p ragm atyczn i

d r T om asz P iekot 
Fol. Iiilernel

Anglosasi. W XX wieku opracowali ponad 100 wzo­
rów, które miały dokładnie określać przystępność 
tekstu. Niektóre z nich mówiły nawet, ile lat trzeba 
uczyć się w szkole, by dany tekst czytać z łatwością

Te a lgorytm y m ogą być bardzo pożyteczne. 
Wyobraźmy sobie, że operator telefonii komórkowej 
przygotował wzór umowy z klientami. Stosowny 
urząd sprawdza jej zrozumiałość programem kom­
puterow ym , Jeśli je st przystępna dla gimnazjali­
stów, pozwala na jej upowszechnianie. Pewnie wtedy 
wszystkie umowy czytałbym uważnie.

M .P.: Na s tro n ie  Pracow ni Prostej Polszczy­
zny znalazłam  link  do aplikacji FO G -PL, k tóra 
sp ra w d za  „m giistości języka”. Przetestowałam  
dw a swoje artyku ły . P rogram  uznał je za trudne, 
w spółczynnik  mgiistości wynosił 13-14. Czy rze­
czyw iście moje teksty są zrozum iale dopiero dla 

studentów ?
T.R : -  Nie do końca. Oznacza to, że dopiero osoby 

studiujące mogą je  czytać z łatwością I me jest to zły 
w ynik. Pamiętajmy, że pisze Pani teksty na stronę 
uniw ersytetu. Byłoby jednak dobrze obniżyć ten 

w spółczynnik do 11-12. To poziom matury,
M  P - W łaśnie, bardzo się staram , aby te tek­

sty  m ogli czytać inteligentni licealiści. Prostota
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nie jest rzeczą łatwą. A le jak w łaściw ie  d zia ła  

FOG-PL?
T. P.: -  Sam FOG je s t prosty, jed n ak  jeg o  au to ­

matyzacja jest bardzo skom plikowana. Jak to działa? 
FOG-PL sprawdza liczbę sylab w  w yraz ie  i liczbę 
wyrazów w zdaniu. Krótsze w yrazy są  z regu ły  czę­
ściej używane, a więc lepiej znane. K rótsze zdania 
łatwiej zaś złożyć w całość i zapam iętać. Oba para­
m etry podstawia się do w zoru  R oberta G unninga. 
W ynik to poziom w ykształcenia m odelow ego czy­
telnika podany w latach edukacji.

Program  dostaliśm y grzecznościow o od zap rzy ­
jaźn io n y ch  lin g w istó w  k o m p u te ro w y ch . N ad  
wszystkim  czuwa d r M arek M aziarz z Politechniki 
Wrocławskiej.

M. P.; Liczba sylab, długość zdania, czy to nie 
jest uproszczona wizja l<omunikacji?

T. P.: -  Oczywiście FOG to nie wszystko. Jest w ię­
cej czynników decydujących o przystępności języka. 
Sporo osób ma kłopoty z abstrakcyjnym i pojęciam i, 
ze słowami wieloznacznymi. Pisząc prosto po polsku, 
w arto ich unikać. Nie zalecainy też form bezosobo­
wych, strony biernej, rzeczow ników  odczasow niko- 
wych i szyku przestawnego.

M. P.: Jakiś przykład?
T. P.: -  A proszę bardzo. Będzie kontrowersyjny. 

Każdy inteligent zna głębię znaczeń Hamletowego: 
„Być albo nie być -  oto je st pytanie”. Ten fragm ent 
m a trzy  cechy języka  elit, k tórych należy  un ikać  
w tekstach publicznych. P ierw sza to w ieloznaczne 
„być”, druga to m etajęzyk (mówienie o mówieniu), 
a trzecia  to n ienatu ralny  szyk. G dybyśm y chcieli 
powiedzieć komuś językiem  konkretu, co robi H am ­
let, to powiedzielibyśmy: „zastanaw ia się, czy się nie 
zabić”. To proste, nieprawdaż?

M . P.: Proste, ale nie zachw yca. C zy nie boicie  
się, że stworzycie jak ieś pokraczne narzecze?

T. P.: -  Wszystko nam pokażą badania em piryczne. 
N ie zam ierzam y arbitraln ie  w ym yślać  sztucznego  
języka. M am y nadzieję, że nie będzie to po tw ór w 
stylu doktora F rankensteina, ty lko  ja k a ś  p iękna  i 
pożyteczna Bestia.

M. P.: Czy uproszczenie języka nie upowszechni 
prostackiego myślenia?

T. P.: -  Najważniejsze założenie prostego języka: 
nie zm ieniać treści, zm ieniać formę. Trochę to przy­

p o m in a  o p e ra c ję  p la s ty cz n ą , k tó ra  zm ien ia  tylko 
p o w ie rzch o w n o ść  p ac jen ta . Po d ru g ie  -  „prosty  
ję z y k ” m a u ła tw ić  życie  o sobom  do rosłym  o słab­
szych kom petencjach  kom unikacy jnych  lub osobom 
n ieznającym  dobrze  ję z y k a  polskiego. D o tej grupy 
zalicza  się zw łaszcza  osoby z w yksz ta łcen iem  pod­
staw o w y m  i g im n a z ja ln y m , o soby  w  podesz łym  
w ieku , c u d zo z iem có w  i G łuchych  (jak o  p ierw szy 
poznali ję zy k  m igow y). P rosta  po lszczyzna  pozwala 
też p rzekazyw ać  in fo rm acje  pub liczne osobom  mają­
cym  k łopo t z  k oncen tracją , z  abstrakcy jnym  m yśle­
n iem  i osobom  z n iep e łn o sp raw n o śc ią  intelektualną.

N a św iecie w  p rostym  ję z y k u  fo rm ułu je  się teksty 
o sp raw ach  w ażnych  sp o łeczn ie  lub kulturow o. Są 
to np. in fo rm acje  do tyczące  bezp ieczeństw a narodo­
w ego i publicznego, m edycyny, zm ian  praw a, odkryć 
naukow ych itp. Język  tak ich  inform acji pow inien być 
ja k  p rzezroczysta  szyba, czyli n ie pow in ien  zatrzy­
m y w ać  w z ro k u  c z y te ln ik a  n aw et p rz e z  chw ilę. 
N ieste ty , w  nasze j s fe rze  pub licznej szyby  s ą  albo 
b rudne, albo ornam entow e. W  obu w ypadkach  -  n ie­
w iele p rzez  n ie w idać.

M . P.: C zy oprócz M in isterstw a  R ozwoju R egio­
n aln ego ktoś je szcze  korzysta  z w aszej pom ocy?

T. P.: -  M in iste rstw o  zap rasza  nas do w spółpracy  
najczęściej. N ie  ty lko  prosi nas o ek sp erty zy  i audyty 
lin g w is ty czn e , a le  te ż  szko li sw o ich  u rzędn ików , 
zm ien ia  ich sposób p isania. Z g łasza się jed n a k  do nas 
coraz  w ięcej in sty tuc ji. R ob iliśm y ju ż  tłum aczen ia  z 
„ trudnego” na  „ ła tw e” d la  Polskiej A gencji Rozwoju 
P rzedsiębiorczości, analizow aliśm y  rap o rty  eksperc­
k ie zam aw iane  p rzez  m in is te rs tw o . Szkoliliśm y też 
badaczy  ry n k u  i u rzędn ików  z O środków  D oradztw a 
Rolniczego.

A p lik ac ja  F O G -P L  d z ia ła  ledw ie  m iesiąc , a ju ż  
skorzysta ło  z  niej p raw ie  1000 osób. M am y ju ż  w ier­
nych u ż y tk o w n ik ó w  -  u rz ęd n ik ó w , d z ien n ik arzy , 
in te rn e to w y ch  litera tów , m en ad żeró w , blogerów , a 
naw et PR-owców.

M . P.: B adaliście  w sp ó łczy n n ik i m glistośc i pol­
skich m ediów ?

T. P.: -  Tak. R ed ak to rzy  g aze t zn a ją  swoich czy­
te ln ików  i p ró b u ją  do  n ich  dosto sow ać  języ k . FOG 
po lsk ich  tab lo idów  to  oko ło  7-9, czy li w y k sz ta łce ­
n ie g im n az ja ln e . A rty k u ły  w  pap ierow ej „G azecie  
W yborczej”  m a ją  w sp ó łcz y n n ik  m ięd zy  12 a 15, ale
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^vydanie in ternetow e je s t , m ów iąc delikatn ie , znacz­
nie przystępniejsze.

M. P.: A biznes? R ek lam a?
T. P.: -  B ad an ia  z ac h o d n ie  p o k azu ją , że jasno  

sformułowany k o m u n ik a t n ie ty lko  lepiej przekazuje 
informację, ale też  m a w ię k sz ą  siłę  persw azji. 1 tu 
widzę n iebezpieczeństw o. P rosta  polszczyzna może 
stać się narzędziem  m anipu lacji.

M. P.: Skoro p ro sto ta  m a m oc uw odzicie lską, 
to dlaczego n asze e lity  p ro d u k u ją  ty le  tekstów  
zagmatwanych, pełnych  w y ra żeń  ze specjalistycz­
nego żargonu, m a k a ro n izm ó w ...

T. P.: ... i ta s iem c o w a te j sk ład n i?  Po p ierw sze 
_ elity m ają co raz  s łab sze  k om pe tencje  kom unika­
cyjne, a język  „n iezb y t g ię tk i”.

Po drugie -  część  te k s tó w  je s t  św iadom ie  nap i­
sana w sposób sko m p lik o w an y . N ie k tó rz y  m uszą  
dodać sobie p re s tiżu  lub  pow ag i. T ak je s t  w  nauce 
-  przystępny ję z y k  w yda je  się recenzen tom  nie dość 
naukowy, w ięc p iszem y  ję z y k iem  trudn iejszym . Ale 
to się zm ienia. D o stęp  do  p u b lik ac ji w  in te rnec ie  
sprawił, że naukow cy  z a c z y n a ją  p isać  przystępniej. 
Mająnadzieję, że dz ięk i tem u  ich p race  b ęd ą  chętniej 
czytane i częściej cy tow ane.

Trzecim pow odem  n ie jasnego  sty lu  m oże być chęć 
ukrycia n iew ygodnej praw dy. In fo rm acje  sform uło­
wane n iep rzystępn ie  u p o w sz e c h n ią  się w olniej. Z 
tego efektu ko rzysta  w ie lu  p rofesjonalistów , głów nie

rzecznicy prasowi, przedstawiciele zarządów spółek 
politycy, menadżerowie. Słowem -  wszyscy ci któ­
rzy muszą przekazywać zle nowiny 

M. P.; Kiedy zaprezentujecie wyniki waszych 
badan na szerszym forum naukowym? Chyba 
W3rto?

T. P.: -  Przystępną polszczyzną zainteresował się
ostatnio Rzecznik Praw Obywatelskich. To ważne 
bo szacuje się, że od 40 do 60 proc, populacji w każ­
dym społeczeństwie może mieć trudności z rozumie­
niem informacji publicznych. Właśnie z inicjatywy 
pani rzeczniczki i Rady Języka Polskiego ruszyła 
kam pania społeczna „Język urzędowy przyjazny 
obywatelom”. Pod koniec października w Warsza­
wie odbędzie się kongres poświęcony przyjaznemu 
językow i urzędowemu. Dostaliśmy zaproszenie. 
Będziem y mieli okazję, by przedstawić wyniki 
naszej pracy.

Zainteresow anych zapraszam na stronę http:// 
www.facebook.com/ProstoPoPolsku? stronę akcji 
„Prosto po polsku”. Jest taki aforyzm Stanisława 
Leca: „Nie wystarczy mówić do rzeczy, trzeba mówić 
do ludzi”. I to jest nasze motto.

M. P.; Dziękuję za rozmowę. A wie Pan, jaki jest 
jej współczynnik mglistości?

T. P.: -  Chcieliśmy trafić w dziesiątkę!

Rozmawiała: Małgorzata Porada

Swoistość nauczan ia  języka polskiego 
jako obcego dzieci w  w ieku  przedszkolnym  
i wczesnoszkolnym
Beata Katarzyna Jędryka

[■.,] Polska je s t k ra jem  atrakcy jnym  dla emigrantów, 
którzy o s ied lają  s ię  w  w ię k sz y c h  ag lo m erac jach  
"liejskich, ta k ic h  j a k  W a rs z a w a , W roc ław , 

Wałbrzych, K raków  czy  T arnów . W ybierają  nasz kraj 
przede w szystkim  z  p rzy c zy n  ekonom icznych, ale też 
“le można zapom nieć  o w ięzach  ro d z in n y ch , k tóre 
tlscydują o tym , iż  do  P o lsk i w ra c a ją  po tom kow ie

polskich  em igrantów  zza Oceanu, Jako główne 

kraje, z których rekrutu ją się imigranci, należy 

w ym ienić Ukrainę, Rosję, Białoruś, Niemcy, Stany 

Zjednoczone. Francję, W ielką Brytanię i Wietnam, 

N a podstaw ie danych statystycznych ustalono, że 

im igranci jako miejsce osiedlenia na terenie Polski
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wybierają przede wszystkim trzy  regiony: M azowsze, 

Dolny Śląsk i Małopolskę.
N a jbardziej liczn ą  g ru p ą  em ig ra n tó w  pod 

w zg lędem  p o ch o d zen ia  e tn ic z n e g o  s ta n o w ią  
Ukraińcy i W ietnamczycy(l)*. Dla tych pierw szych 
Polska je st atrakcyjna jako m iejsce pracy, poniew aż 
położenie geograficzne um ożliw ia częstsze kontakty 
z rodziną. W ietnamczycy, m im o iż należą  do zupeł­
nie odm iennego obszaru  kultu row ego , w yb ie ra ją  
Polskę ze w zględu na daw ne stosunki polityczno- 
-gospodarcze w drugiej połow ie X X  w ieku . Po 
transform acji dem ografow ie m ów ią  o tzw. drugiej 
fali em igracyjnej z W ietnam u, k tó ra  m a charak ter 
czysto ekonomiczny(2)*.

N asilen ie  ruch ó w  m ig rac y jn y c h  i w z ro s t 
mobilności ludzi spowodowały, że do polskich p rzed­
szkoli i szkół podstaw ow ych zaczynają  uczęszczać 
dzieci pochodzące  z różnych  g ru p  e tn icznych  
zam ieszkujących teren naszego kraju. N iek tó re  z 
nich w Polsce p rzebyw ają  tym czasow o -  dzieci 
biznesm enów lub dyplom atów. N ależy  w spom nieć 
także o dzieciach m ałżeństw  m ieszanych, które ju ż  
na stałe w topiły się w kulturę naszego kraju. W kla­
sach są  także dzieci rom skie, dla których język  pol­
ski je st język iem  obcym , bow iem  od u rodzen ia  w 
domu posługują się językiem  rom ani w  kontaktach 
z rodziną i najbliższym  otoczeniem . Ż adne z tych 
dzieci nie uniknie języka polskiego, poniew aż żyjąc 
w kraju, gdzie je s t on językiem  urzędow ym , są  ska­
zane na jego  naukę w  celu kom unikow ania się czy 
edukacji w szkole podstawowej. Język polski otacza 
je  kompleksowo. Popularne kreskówki nadaw ane są  
w  języ k u  polsk im , „gadające” zabaw ki m ów ią  po 
polsku, dzieci w  piaskow nicy kłócą się także po pol­
sku, w ięc przed  polskim  nie m a ucieczki. D latego 
też z dnia na dzień narasta potrzeba nauczania tych 
dzieci języ k a  polskiego. O czyw iście, najła tw iejszą  
d rogą je s t sym ultaniczna akw izycja  języ k a  p ie rw ­
szego i języka drugiego, ale je s t to jedyn ie  możliwe 
w  rodzinach dw ujęzycznych. Jednak zazw yczaj do 
przedszkoli i klas początkowych trafiają  dzieci mono- 
lingw alne, d la k tórych ję z y k  polski je s t język iem  
obcym , k tó ry  z biegiem  czasu stanie  się język iem  
drugim . W niektórych p rzypadkach będzie to tem ­
p o r a r y  kontakt z językiem , k tó ry  pozostaw i ślad w  
pam ięci sem antycznej(3)*.

L ek to r ro z p o c zy n a jąc y  naukę  dzieci p rzed  10. 
rokiem  życia  m usi od  sam ego  począ tku  zdać sobie 
spraw ę, że n ie m a ła tw ego  z a d an ia  do w ykonania. 
W iększość nauczycieli ję z y k a  polskiego jako  obcego 
pracuje na co dzień  z  osobam i dorosłym i, a zajęcia z 
dziećm i należą do rzadkości. T rudność polega na tym, 
że dziecko jak o  uczeń je s t bardziej w ym agające niż 
dorosły. P row adzący  m usi ta k  rozp lanow ać naukę, 
aby  m a ły  cz łow iek  an i p rz ez  m in u tę  n ie czu ł się 
pozostaw iony sam em u sobie. Jest to w ażna  kwestia, 
bow iem  au tom atyczn ie  koncen tru je  się zupełn ie  na 
czym  in n y m  n iż  n au k a  ję z y k a  po lsk iego , a pokus 
dooko ła  je s t  w ie le . D z ieck o  ja k o  uczeń  w ym aga 
od nas stałego n adzo ru , p rzew odn ictw a, bow iem  w 
p rzec iw ień stw ie  do  s ta rszy ch  ang ie lsk ie  self-study 
nie zdaje egzam inu.

Is to tn y m  p u n k te m  je s t  zd o ln o ść  k o ncen tracji 
m a łeg o  d z ie ck a . N a leż y  p a m ię ta ć , że  lekcja  z 
dz ieck iem  z u p e łn ie  n ie  p rz y p o m in a  tej lekcji, do 
k tórej je steśm y  p rzy zw y cza jen i, czyli spo tkan ia  60 
lub 9 0 -m in u to w eg o . P o w o d em  je s t  k oncen tracja . 
Z do lność  k ie row an ia  u w ag ą  u dzieci w z ra sta  w raz 
z w ie k iem  i k s z ta łtu je  s ię  po d  w p ły w e m  zajęć  
przedszkolnych i szkolnych. U w aga staje się trw alsza 
i co raz  b a rd z ie j sk o n cen tro w an a , a je j po jem ność 
je s t  też  co raz  w ięk sza  z  w iek iem . D ziec i w  szkole 
podstaw ow ej m o g ą  i pow inny  być bardzo  „uw ażne”, 
jed n ak  ich zdo lność koncen tracji n ie je s t  jeszcze  do 
końca u k sz ta łto w an a  w  p o ró w n an iu  z  g im nazjam i. 
D ziec i w  w ieku  p rzed szk o ln y m  dop iero  nabyw ają  
um ieję tności s terow an ia  sw oją  koncen tracją , dlatego 
też, ja k  ju ż  w sp o m n ia łam , uw aga d z iecka  w  czasie 
zajęć  m usi z a tem  być n ie u s ta n n ie  a k ty w o w an a . 
D la tego  te ż  p la n u ją c  z a jęc ia  w  po szczeg ó ln y ch  
g rupach  w iekow ych, należy  p am ię tać  o zdolnościach 
koncen tracji m ałego uczn ia . D ziecko uczęszczające 
do p rzedszko la  w  grup ie  je s t  w  stan ie  skoncentrow ać 
się średnio  około 20 m inu t, d latego też ten  czas je st 
u z n aw a n y  za  o p ty m a ln y , je ś l i  ch o d z i o d ługość  
zajęć . N ie k tó ry m  m oże  się  w y d a ć , że  to  ła tw e 
zadan ie  zo rgan izow an ie  2 0 -m inutow ej lekcji, ale w 
w y padku  dziecka nauczyciel m usi być ja k  czarodziej, 
za k ażdym  razem  zaskoczyć uczn ia  czym ś now ym . 
N ie m a tu  m iejsca  na  ru ty n ę , a  p rzede  w szystk im  na 
nudę. T rzeba w yk azać  się pom ysłow ością.
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Przed ro z p o c z ę c ie m  n a u k i d z iec i w  w ieku 
p rz e d s z k o ln y m  n a le ży  p rzy g o to w a ć  sobie korpus 
leksem ów , k tó re  w  tra k c ie  n au k i dz iecko  pow inno 
opanow ać. D obiera jąc  w y ra z y  na leży  uśw iadom ić 
sobie k ilka  is to tn y c h  k w e s tii .  N au czy c ie l musi 
pamiętać, że jednostk i leksykalne n ie m ogą być długie 
pod względem  liczby  sy lab . Z  m oich  k ilku le tn ich  
doświadczeń w y n ik a , że  na w czesnym  etapie nauki 
cztero- i pięciolatków najlepiej sp raw dzają  się w yrazy 
dwu i trzy sy łab o w e . D z ieck o  n ie  m a tru d n o śc i 
z pow tórzeniem  ich w  tra k c ie  lekc ji, a  przede 
wszystkim s ą  ła tw e  do  z ap am ię tan ia . Pam iętajm y, 
że większość n a szy ch  u czn ió w  w  ty m  w ieku  nie 
potrafi jeszcze p isać  i c zy tać . K lucz  ten  spraw dza 
się w selekcjonow aniu m a te ria łu  rzeczow nikow ego. 
Trudniej zastosow ać go  w  doborze  czasow ników .

Gromadząc m a te ria ł leksykalny , na leży  w ybierać 
nazwy tych obiektów , k tó re  to w a rz y sz ą  dz iecku  w 
jego najbliższym o toczen iu . S ą  to zazw yczaj obiekty 
w promieniu pięciu m etrów , czyli zabaw ki, meble czy 
przedmioty znajdu jące  się w  pokoju. N a tym  etapie 
nauki trzeba w strz y m ać  się z  w prow adzan iem  słów 
o znaczeniu a b s tra k c y jn y m , p o n ie w a ż  dz iecko  w 
swoim słow niku  n ie  p o s ia d a  ich ek w iw alen tów  w 
rodzimym ję z y k u . L icz n e  b a d a n ia  po tw ie rd za ją , 
że jednostki leksykalne  o zn acze n iu  abstrakcyjnym  
opanowywane s ą  p rz e z  c z ło w iek a  n a jp ó źn ie j w 
trakcie akw izycji ję z y k a  p ierw szego .

Jeżeli chodzi o cza so w n ik i, to n a leży  w ybierać  te, 
które są n iezbędne. P o w in n y  one w y rażać  podsta ­
wowe czynności d n ia , k tó re  d z iecko  w ykonuje, czyli 
w naszym ko rpusie  z n a jd ą  s ię , np . pić, je ść , baw ić 
się, spać, grać, dać, śp iew ać  itp. Tu należy  zw rócić 
uwagę, że są  to czaso w n ik i n iedokonane. W  trakcie 
nauki dzieci zapom nijm y  o in tu icy jnym  w prow adza­
niu par aspektow ych. To ty lk o  w p ro w ad zi zam iesza­
nie. Dziecko m oże  n a w et lek k o  się zdenerw ow ać. 
Zazwyczaj n a leży  u c zy ć  d z ieck o  czaso w n ik ó w  w 
pierwszej, drug iej i trz e c ie j o so b ie  liczby po jedyn­
czej oraz trzeciej o so b ie  lic z b y  m nog ie j. Schem at 
ten przypom ina tro c h ę  a k w iz y c ję  ję z y k a  p ie rw ­
szego. Mając to na  u w ad ze , n a leży  p am ię tać  o trybie 
rozkazującym i c za so w n ik u  chcieć , bow iem  je s t to 
niezbędne do w y ra ż an ia  p o trzeb  p rzez  dziecko.

fe e li mówimy o p rzy m io tn ik ac h , to m ają  być one 
podstawowe. W ty m  m o m en c ie  chciałabym  uczulić

na korygowanie rodzaju gramatycznego. Dzieci

orym brak kategorn rodzaju, będą popełniały masę 
ędow, ale z biegiem czasu same odkryją zasadę.

a tym  etapie nauki nie należy wprowadzać 
zbyt rozbudowanych konstrukcji zdaniowych 
Standardowe zdanie orzekające powinno być zdaniem 
prostym -  nierozwiniętym, ale zawierać podmiot, 
orzeczenie oraz dopełnienie. Zdanie powinno być 
zbudowane z 3 do 5 wyrazów. Tak mała liczba 
składowych ułatw ia dziecku zapamiętanie całej 
konstrukcji. Ograniczmy raczej wprowadzanie zdań 
pytających. Pozostańmy raczej tylko przy zaimkach 
pytających. Jest to bardziej naturalne w świadomości 
dziecka i ekwiwalentne do jego rodzimego języka.

Kiedy naszymi uczniami stają się dzieci, które już 
zaczęły uczęszczać do szkoły i radzą sobie z lite­
rami, na początku oczywiście polecam postępowanie 
tak jak z przedszkolakami, ale w różnych punktach 
należy dokonać pewnych modyfikacji. Po pierwsze, 
konstruując korpus leksemów warto posługiwać się 
polami semantycznymi. Przy ich pomocy w bardzo 
łatw y sposób można dokonać selekcji materiału. 
Należy tu wybierać słowa z tematyki związanej z 
domem, szkołą, relacjami z kolegami i zaintereso­
waniam i dziecka. Tak, hobby może być kartą prze­
targow ą w  nauce. Dzięki niemu można przemycać 
pożądaną przez nas leksykę.

Jeżeli chodzi o konstrukcje zdań, to powinny one 
być ju ż  bardziej rozbudowane. Można wprowadzać 
w ięcej przym iotników  na zasadzie opozycji, np. 
duży -  mały oraz ich stopniowanie, wykorzystując 
do tego ćwiczenia ruchowe. Dziecko w tym wieku 
je s t  św iadom e upływ u czasu, dlatego należy, 
wprowadzając przysłówki wczoraj, dziś i jutro, uczyć 
dziecko w yrażania czynności w czasie przeszłym, 
teraźniejszym  i przyszłym. Tu uczulam lektorów na 
szybkie reagowanie na problemy z kategorią męskości 
i żeńskości czasowników w czasie przeszłym. Nieraz 
się ju ż  zdarzało, że chłopczyk uczący się języka 
polskiego od mamy, stosował żeńskie końcówki 
flek sy jn e , kiedy operował czasem  przeszłym  
mówiąc o sobie. Dlatego też bądźmy czujni, bowiem

większość lektorów to kobiety
Często spotykam  się z pytaniami, czy uczyc 

dzieci konstrukcji zdań podrzędnie złozonych.
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Osobiście nie jestem  zw olenniczką w rzucania dzieci 
na przysłowiową „głęboką wodę”. Na początek pole­

cam przede w szystkim  zdania w spółrzędnie złożone. 
Jest to dobry m oment na w prow adzenie spójników.

Jeśli chodzi o zdan ia  py ta jące , to m ożna ju ż  
pokusić się o wprow adzanie s truktur, które dziecko 
już  zna i którym i operuje w  swoim ojczystym  języku. 
Nie trzeba ograniczać się do pytań polegających na 
zm ianie intonacji zdania tw ierdzącego. Jednak  nie 
należy przesadzać z d ługością pytań. Tak ja k  zdania 
twierdzące, także i pytające nie pow inny przekraczać 

siedmiu słów.
Problem nie polega wcale na doborze m ateria łu  

dydaktycznego, lecz przygotow aniu narzędzi dydak­
tycznych. Na rynku w ydawniczym  istnieje duża luka, 
jeżeli chodzi o podręcznik i czy książki, z k tórych 
m ogą uczyć się dzieci. D latego też osoba decydująca 
się na nauczanie tej grupy wiekowej skazana je s t na 
sam odzielne w ykonyw anie m ateriałów  potrzebnych 
na zajęcia. W wielu w ypadkach m ożna posiłkow ać 
się pomocam i dla przedszkolaków polskojęzycznych, 
k tó re  są  dostępne w księgarn iach . S ą  to p rzede  
wszystkim  m ateriały kolorowe i przykuw ające uwagę 
dzieci. Za ich m ocną  stronę należy uznać to, że są  
przygotow yw ane przez profesjonalistów. Jednak nie 
wszystko, co je s t dobre dla polskich dzieci uczących 
się języka polskiego jako ojczystego, spraw dza się w 
odniesieniu do dzieci staw iających swoje p ierw sze 
kroki z językiem  polskim. Z tej przyczyny po stronie 
lektora je s t racjonalny w ybór tego, z czego będzie 
korzystał na spotkaniach,

W obecnych  czasach  d z iec io m  od sam ego  
początku tow arzyszy obraz. Dlatego dobrym  pom y­
słem  je s t  w y k o rzy stan ie  d o b rodz ie js tw a, ja k im  
je s t telew izja czy film . Podczas lekcji z  dzieckiem  
m ożem y w ykorzystyw ać  bajki -  k resków ki, za­
rów no te z  dobranocek, ja k  i te dostępne na DVD. 
Filmy anim ow ane są  zazw yczaj dubbingow ane, ale 
aktorzy udzielający głosu m ów ią w yraźnie z  popraw ­
nym  akcentem. K lucz, w edług którego konstruow ana 
je s t ścieżka dźw iękow a w film ach d la  dzieci, je s t 
zbliżony do tego, k tórym  my jako  lektorzy posługu ­
jem y się w  doborze m ateriału leksykalnego. Zdania są  
proste, o nieskom plikowanej konstrukcji, a s łow nic­
tw o niew yszukane, m ożna pow iedzieć podstaw ow e.

W y k o rzy stan ie  b a jk i na  za jęc iach  n ie oznacza 
og lądan ia  je j p rzez  20  m inu t. N ależy  w ybrać tylko 
te fragm enty , k tó re  są  zw iązan e  z tem atem  lekcji i 
m am y p ew ność , że  d z ie ck o  je  z ro zu m ie . P rzekaz 
aud iow izualny  oczyw iśc ie  pom aga  zrozum ieć treść 
k om unika tu , a w  p rzy p ad k u  dzieci u ła tw ia  pracę.

Jeżeli nasi uczn iow ie z k las początkow ych radzą 
sobie z czy tan iem , na naszych  lekcjach m ogą pojawić 
się k ró tk ie  bajki. W ty m  m iejscu  w arto  zaznaczyć, że 
dobrze je s t w y k o rzy sty w ać  treści znane  dziecku  w 
jego  o jczystym  języ k u . K ażde dziecko na  św iecie zna 
h istorię K rólew ny Śnieżki, K ota  w  butach, Calineczki 
czy  B rzydk iego  K aczą tka . T ak ie  postępow an ie  nie 
zn iechęca dz iecka , lecz w łaśn ie  pow oduje zain tere­
sow anie now ym  języ k iem .

N a k o n iec  w a r to  z a s ta n o w ić  się, ja k  często  
d z iecko  p o w in n o  uczyć  się ję z y k a  po d  ok iem  lek­
tora, aby osiągnąć  m in im aln y  poziom  um ożliw iający 
kom unikację. Z  k ilku le tn ich  dośw iadczeń w ynika , że 
spo tkan ia  kon ieczne  s ą  p rzynajm n ie j 3 razy  w  tygo­
dniu , je że li d z iecko  na co  dz ień  n ie m a do czyn ie­
n ia z  ję zy k iem  po lsk im . W  sy tu ac ji, k iedy  dziecko 
m ieszka w  Polsce i m a kon tak t z  po lskim i dziećm i, 
m ożna się ograniczyć do dw óch spotkań. N a początku 
nauka  n ie  je s t  ła tw a , a le  po  k ilk u  lekcjach  nabiera 
tem pa i m ożna  zobaczyć , raczej usłyszeć, jej rezu l­
taty. O czyw iśc ie  n au k a  in d y w id u a ln a  w  przypadku  
d z ieck a  n ie  je s t  n a jsz częś liw szy m  ro zw iązan iem . 
D ziecko lubi w chodzić  w  in te rakc ję  z  rów ieśnikam i, 
d la tego  też  w a rto , ż eby  w  z a jęc iach  uczestn iczy ły  
p rzynajm niej dw ie osoby.

W iem y ju ż ,  ja k  częs to  i ja k  d łu g o  pow inn iśm y  
p ra c o w ać  z  m a ły m  u c z n ie m , j a k ie  m a te r ia ły  
w y k o rz y s ty w a ć  do  n au k i. O s ta tn ią  k w e s tią  je s t 
z ag a d n ie n ie , ile  no w y ch  lek sem ó w  p o w in n o  się 
w p ro w ad zać  na  je d n y m  sp o tk an iu . N a  to  p y tan ie  
n ie  m ożna  odp o w ied zieć  jed n o zn aczn ie . Po p ie rw ­
sze, zależy  to od  p redyspozycji uczn ia, a po drugie, 
czy  słow a z poprzedn ich  spo tkań  opanow ał na  tyle, 
że m ożna p oszerzać  je g o  słow nik . O p ty m a ln ą  liczbą 
now ych słów  je s t  p ięć, ale m o ż n a  j ą  zw ięk szy ć  do 
ośm iu. W  trakc ie  nauk i -  zabaw y  trzeb a  pow tórzyć 
nowe słowo z  dzieckiem  przynajm niej pięć razy, żeby 
tra fiło  ono do pam ięci sem antycznej m ózgu  dziecka. 
Sugerow ane je s t s tosow anie  w iększej liczby pow to- 
rek, ale nie w ięcej n iż  dziesięć.
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j jk  w idać, n a u cz a n ie  d z ie c i ję z y k a  polskiego 

ako obcego n ie  n a le ż y  do  ła tw y ch  zadań . Jest to 

trudna praca, a le  w d z ię c z n a , p o n iew aż  dzieci są  
spontaniczne i n ie  t r a k tu ją  n a szy ch  spo tkań  jako 

obowiązku. N ie  je s t  to  d la  n ich  kara . S ą  odw ażne 

j nie boją się p o w ta rzać  now ych  słów, co w  pracy z 
dorosłymi n ieraz  je s t  p rob lem em . Tak ja k  ju ż  w spo­
mniałam, m ały  u c ze ń  w y m a g a  od  lek to ra  m aksy­
malnego zaangażow an ia  i pom ysłow ości. Nauczyciel

1. R Kaczmarczyic, R. Stefańska, J, Turowicz 
Cudzoziemcy ,v Polsce, w; Bezrobocie. Orgpl 
biuletyn 6, kwiecień 2008.

2. T. Halik, „Polscy” cudzoziemcy w:
Języki Obce w Szkole, nr 6, 2001, s. 108-114.

3. A. Buller, Sztuczny mózg. Warszawa 1998.

Innowacyinosc inwenc|i, 
uniwersyteckość miasta.
Jerzy G o łę b ie w sk i

...i urlop ta tusińsk i o raz  Z o sia  ca łu śna , to ty lko k ilka  
najbardziej bu lw ersu jących  p rzy k ład ó w  bełko tu , czy 
raczej jakiejś „now om ow y”, z  k tó ry m i spotykam y się 
na każdym k roku , w  u rz ę d ac h , w y ższy ch  uczelniach 
(syn przyniósł m i z  w y k ład u  ze  s ta ty styk i nowe poję­
cie lansowane p rzez  w yk ład o w cę : „sta ty styczność”), 
w mediach i na ulicy. C o  się dz ie je  z  p ięknym  języ ­
kiem polskim, k o m u n ik a to rem  p osiada jącym  logikę 
umożliwiającą p recyzy jne  ok reś len ie  i nazw anie  każ­
dego zjawiska, k a ż d eg o  p rz e d m io tu  i każdej sy tu ­
acji? Dzieje się tra g ic z n ie  n iep o k o ją co . Językow e 
niechlujstwo, o k tó ry m  m ow a, odw zorow uje  bow iem  
niechlujstwo um ysłow e tych , k tó rz y  z  racji zaliczania 
się do „inteligencji” p o w in n i być raczej „uporządko­
wani” intelektualnie. A  tu  m asz  babo  placek! N azy­
wany w ybitnym  -  n a zw isk o  z  d e lik a tn o śc i pom inę 
-  krytyk literacki, p o e ta  i e se is ta  p isze  w  felietonie, 
w opiniotwórczym  m a g a z y n ie  p ra so w y m  o „żłob ­
kowaniu” dzieci, a  z n an a  d z ie n n ik a rk a  -  nazw isko 
również pom ijam  -  ż y czy  stu d en to m  dobrego „stażo­
wania” w kierow anej p rze z  n ią  redakcji pow ażnego 
Medium.

Bardzo dawno tem u , m ój ko lega  s tu d en t, W ojtek P., 
200. procentowy in te ligen t, k tó ry  p o tra fi ł luksusow o 
utrzymywać się p rz e z  c a ły  o k re s  s tu d ió w  z g ry  w 
pokera -  ogryw ał w sz y s tk ic h  w  a k ad em ik u  -  sfor­

m ułował piękne powiedzonko: „Dać idiocie wyż­
sze wykształcenie, to jest gorsze, aniżeli dać małpie 
brzytwę”, bo małpa zrobi rzeź, ale przynajmniej nie 
będzie gadać głupot, od których włos się jeży na 
głow ie...

A jeży się i to coraz częściej. Do wulgaryzmów przy­
wykliśmy, a nawet w pewnych sytuacjach akceptu­
jem y je  we własnym wykonaniu, w myśl łobuzerskiej 
zasady, że nic tak nie chroni w krytycznych momen­
tach przed zawałem serca, jak soczysta k...dono­
śnie rzucona w przestrzeń. Natomiast nie możemy 
przywyknąć do „żłobkowania” dzieci, do „stażowa­
nia” studentów, do urlopów „tacińskich”, do „beci­
kowego”, do wyrazistego artykułowania „rozumie”, 
zam iast „rozumiem”, do „bedoł” zamiast „będą”, 
do „świenty” zamiast „święty”, i tak dalej, w tym 

sty lu ...

W ykuć, zdać, zapomnieć -  a później się nie dokształ­
cać -  tak studiuje współczesne pokolenie awansu 

społecznego i to nie z własnej winy. Prawdziwym 
w inow ajcąjest bowiem system edukacji, pozbawiony 
naturalnej selekcji uniemożliwiającej robienie magi­

strów z ludzi, którzy na magistrów się nie nadają 
W inow ajcąjest system generujący nie inteligencję, 

ale „ynteligencje”, która w coraz większym stopniu 
sprowadza nas „do parteru” kulturowego. Co z tego 
„bedzie” trudno jest przewidywać, ale jak ja to „rozu­

mie”, „bedzie” z tego bałagan. Jak zawsze zresztą w 
Polsce bywało i z czego Polska słynie w świecie...

A ktoś, kiedyś pisał, że Polacy nie gęsi i swój język 

mają. Tylko jaki?...
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PRZEDZJAZDOWE DYSKUSJE

Profil nauczyciela X X I w ie k u
d r Barbara Ostrowska

Od czasu uczestnictwa w konferencji Inspiracje 2013 
organizowanej przez Edunew s.pl, chodzi za m ną 
pomyst na tą krótką refleksję dotyczącą cech i kom pe­
tencji nauczyciela XXI wieku. Wiele mówi się dziś o 
uczniach, o tym jakie kompetencje powinni posiadać, 
a przecież podstawą procesu nauczania jest m odelo­
wanie. Należy więc zacząć od nauczycieli i w nich 
wzmocnić (a czasem wykształcić) te cechy i kom pe­
tencje, które chcielibyśmy kształcić w uczniach. Jacy 
więc powinni być nauczyciele na m iarę X X I wieku?

Marcin Polak[l], mówiąc o potrzebie odm ulenia pol­
skiej szkoły, wym ienił szereg cech nauczycieli. S łu­
chając go miałam w rażenie, że słucham  w yciągu z 
idei, jak ą  promuje International B accalaureate (IBO) 
czyli organizacja m atury m iędzynarodowej, w której 
jestem  nauczycielem, szkoleniowcem i egzam inato­
rem. Czy to coś złego? A bsolutnie nie! U w ielbiam  
szkołę w wydaniu IBO i w arto choćby elem enty tej 
idei wprowadzić w polskiej szkole.

Zacząć należy od ucznio-centryczności szkoły (IBO: 
studen t-cen tered  learning). U czn io-cen tryczność  
zakłada, że nauczyciel przestaje stać w cen trum  
procesu edukacyjnego, schodzi (symbolicznie i prak­
tycznie) z katedry, staje wśród uczniów i m oderuje 
ich pracę. Nauczyciel przestaje być w yrocznią, jedy ­
nym  „podaw cą” w iedzy, przestaje być nieomylny. 
Staje się partnerem  uczniow skich  w ysiłków , nie 
przestając p rzy  tym  być autorytetem  i w zorem  do 
naśladowania. Nauczyciel taki zaraża uczniów swoją 
pasją , stym ulu je  ich rozw ój i pozw ala  uczniom  
działać w  ich w łasnym  tem pie -  sam odzielnie lub 
we w spółpracy  z innym i uczniam i. U cznio-cen- 
tryczność przenosi w ysiłek w kładany w uczenie z 
nauczyciela na ucznia -  to on je s t podm iotem  pro­
cesu edukacji. Edukacja zaś pow inna odpow iadać na 
jego  potrzeby. N ie znaczy to jednak , że uczniowie 
pow inni decydować o zaw artości program u naucza­
nia. O znacza to  natom iast, że nauczyciel, znając 
swoich uczniów, pow inien  um ieć w ykorzystyw ać 
ich w iedzę i doświadczenia w budowaniu znaczenia.

pow iązań pom iędzy  znanym  a nieznanym [2]. Nie od 
dz iś  w iadom o  p rzec ież , że  ła tw ie j zapam iętu jem y 
to, co w zbudza em ocje oraz  co  m a dla nas znacze­
nie (zasada 3, 4  i 5 w ed ług  C aine’ów[3]). Głównym 
celem  nauczyciela je s t w ięc w zbudzenie pasji do wie­
dzy, a nie ty lko  p rzekazan ie  w iedzy, w ykształcenie 
um ieję tności p o szu k iw an ia  in form acji i rozw iązy­
w ania  problem ów , a nie rozw iązyw an ia  zadań testo­
w ych, k szta łcen ie  pasjonatów  uczenia się przez całe 
życie, a nie Z Z Z  (zakuć-zdać-zapom nieć).

N auczyciele pow inn i poszuk iw ać  now ego i być ela­
styczni (ISO : risk-takers)[4]. Podejm ow anie ryzyka 
nie oznacza tu jed n ak  ryzykanctw a -  oznacza odwagę 
w d o św iadczan iu  now ych  sy tu ac ji, poszuk iw aniu  
rozw iązań i podejm ow ania  now ych ról. Nauczyciele 
X X I w ieku  p ow inn i m ieć  odw agę uczyć się przez 
całe  życie , a  n ie  z am y k ać  w  ru ty n ie  i m etodach 
pracy, k tó re  do tej p o ry  stosow ali. Pow inni chcieć 
uczyć się od uczn iów  i razem  z uczniam i. Powinni 
stale poszuk iw ać  now ych  m etod  p racy  z uczniam i 
trudnym i, p o trzebu jącym i szczególnego w sparcia  i 
uczącym i się w olniej. Pow inni podchodzić  do pracy 
z en tu z jazm em  i n ie  z ra ża ć  się n iepow odzen iam i 
pokazując na co dzień , że  kochają  to, co robią. Ich 
pow ołaniem  pow inno  być uczenie.

N auczyciele pow inn i rozum ieć  w spó łczesny  świat. 
W edług M arcina Polaka[5] oznacza to m iędzy innymi 
korzystan ie  z techno log ii in fo rm aey jno-kom unika- 
cyjnych. N iew ątp liw ie  techno log ia  je s t n ieod łączną 
częścią  w spółczesnego św iata  i rozum ien ie  znacze­
n ia  postępu  technolog icznego  pow in n o  m ieć swoje 
o d zw ierc ied len ie  w  e d u k ac ji, je d n a k  rozum ien ie  
św iata  pow in n o  się p rzed e  w sz y s tk im  p rzejaw iać 
w  w y k o rzy sty w an iu  a u ten ty czn y ch  p rzy k ład ó w  i 
m ateria łów  (IBO : rea l-life  con ten t, real-w orld  con­
text), zacze rp n ię ty ch  z życia  co d ziennego , a k tu a l­
nych czasopism  czy Internetu. W iedza przekazyw ana 
uczniom  nie pow inna być ode rw aną  od św iata i życia 
teorią , ale opisem  rzeczyw isto śc i o taczającej ucznia, 
osadzonej w szerszym  kontekście  g lobalnym . Podej­
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ście takie pozw ala  na budow anie  znaczenia, a więc 
również zain teresow ania  uczniów . Pozw ala również 
l a  u czen ie  się p rzy jazn e  m ózgow i, zgodne z psycho­
lo g ią  Gestalt (zasada 6 w ed łu g  C aine’ów[6]). W resz­
cie r o z u m ie n ie  w sp ó łcz e sn e g o  św ia ta  t o  pojęcie 
znaczenia um iejętności p rze tw arzan ia  i stosowania 
wiedzy (a nie ty lko  jej posiadan ia), a  jedynym  spo­
sobem uzyskania tego  je s t  pozw o len ie  uczniom  na 
zabawę wiedzą, s tosow anie  je j w  prak tyce i poszu­
kiwanie pow iązań z rea ln y m  św iatem .

Nauczyciele p o w in n i być b ieg li k o m un ikacy jn ie  
(IBO: communicators). U m iejętności kom unikacyjne 
to jedne z najw ażniejszych um iejętności nauczyciela. 
Chyba nikt z nas n ie w y o b raża  sobie p racy  pedago­
gicznej bez um ie ję tnośc i k o m un ikow an ia  i przeka­
zywania idei. N auczyciele  X X I w ieku  pow inni więc 
umieć rozm awiać z  u czn iam i, rodz icam i, w spółpra­
cownikami, p rz e ło żo n y m i w  sposób , k tó ry  um oż­
liwia jasne p rz e k a z a n ie  tre śc i i z ro z u m ien ie  ich 
przez drugą stronę. W  dz isie jszy m  św iecie nie spo­
sób pominąć znaczen ia  techno log ii, je ś li m ów im y o 
porozumiewaniu się z  innym i -  em ail, dzienn ik  elek­
troniczny czy telefon często  s ta ją  się podstaw ow ym  
kanałem kom unikacy jnym  i każd y  pow inien  um ieć z 
nicli korzystać. N ie  n a leży  je d n a k  pom ijać znaczenia 
znajomości języków  obcych  i ję z y k a  ojczystego. Bie­
głość językowa z a p e w n ia  n a m  b o w iem  m ożliw ość 
poszukiwania w iedzy  n ie  ty lk o  w  obrębie własnego 
kręgu językow o-kulturow ego, ale tak że  korzystania 
z dorobku globalnego ( ja k  choćby  obcojęzyczne ser­
wisy edukacyjne czy  k u rsy  uniw ersy teck ie). N ow o­
czesny nauczyciel p o w in ie n  w ię c  d bać  o ku ltu rę  
komunikacji w  każdej z  je j form .

Wreszcie nauczyc ie le  p o w in n i u m ieć  d z ie lić  się 
ze sobą w ied zą  i d o ś w ia d c z e n ie m . W spó łp raca  
powinna być n ieo d łączn y m  a sp e k tem  p racy  now o­
czesnych pedagogów. P o w in n i on i um ieć  pracow ać 
* grupie i dzielić się ze  so b ą  dob ry m i praktykam i, 
znalezionymi m ateria łam i czy  pom ysłam i na lekcje 
I projekty. Pow inni m ieć  czas sp o ty k ać  się ze sobą 

zespołach, w spó ln ie  znajdow ać  rozw iązan ia  pro ­
blemów czy ocen iać  p ra ce  uczn iów . Pow inni miec
czas na refleksję nad  w ła sn y m  sposobem  uczenia się 
■uczenia innych (IB O : reflective).

|B0  dodaje jeszcze  in n e  p rz y m io tn ik i: dociekliw y 
">tiuirer), z o rien to w an y  n a  w ie d z ę  (know ledge-

otwarty (open-mmded), troskliwy (caring) i zLho- 
wujący równowagę pomiędzy sferami intelektualną, 
fizyczną 1 emocjonalną (balanced)[7].

Jaki więc powinien być nauczyciel XXI wieku? 
rzede wszystkim powinien kochać swoją pracę 

entuzjastycznie przekazywać wiedzę i nieustannie 
się uczyc. Najwyższym dobrem powinien być dla 
mego rozwój ucznia jako osoby. Innowacyjność 
takiego nauczyciela powinna przejawiać się nie tylko 
w uzycra technologii, ale przede wszystkim w zmia­
nie sposobu myślenia o roli nauczyciela w procesie 
edukacji. Taki właśnie powinien być nauczyciel nie­
zależnie od tego czy uczy w programie IBO czy w 
polskiej szkole.
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Opowieści niesam owite a le  z życia w z ię te
B arbara Kałuża

B arbara  K ałuża

OPOWIEŚCI NIESAMOWITE
ale e tycia  wslyte...

Pozwolę sobie przytoczyć zdarzenie, które znalazło 
swój oddźw ięk w literaturze wspom nieniowej.

Otóż znany pisarz okresu M łodej Polski -  Stanisław  
Przybyszew ski, u łoży ł się spokojnie do snu. N ie 
upłynęły trzy  lub cztery godziny, kiedy obudził się 
nagle i zobaczył pochylonego nad jego  łóżkiem  d ru ­
giego pisarza -  W ładysława Reym onta. Z erw ał się z 
łóżka, nie będąc pew nym  czy śni, czy też w idzi na 
jawie? W końcu rzucił pytanie w rodzaju:

-  Jak tu  się dostałeś?

Reym ont nic nie odpow iedział, ale skierow ał się ku 
drzwiom . Pobiegł w ięc za nim , ale tam ten gdzieś po 
drodze mu zniknął. Przybyszew ski sprawdził drzw i. 
O kazało się, że były  zam knięte . Spojrzał na zegar 
i do rana nie m ógł zasnąć. N iedługo, bo jeszcze tego 

sam ego dnia, dostał w iadom ość o śm ierci pisarza. 
W łaśnie w tedy, k iedy go zobaczył, tam ten  życie 
skończył (przedtem  był bardzo cliory). Tej pam iętnej

nocy p rzyszed ł praw dopodobnie po  to, aby pojednać 
się z P rzy b y szew sk im , gdyż  is tn ia ły  m iędzy  nim i 
różne n ieporozum ien ia , (s. 199)

K iedyś dwaj panow ie  p rze d staw ili mi swoje w ra ­
żenia  ze spo tkan ia  z w y w oływ anym i ducham i. Nie 
pam iętam  czy „m edium ” seansu  typow ało  kogo chce 
przyw ołać; fak tem  było, że  zjaw iali się przew ażnie 
sław ni za życia  zm arli; a w ięc postaci historyczne, 
przedstaw ic ie le  sz tu k i i lite ra tu ry , m a la rze , p isa­
rze, aktorzy. Podobno „najciekaw szy” był duch Jana 
M atejki.

-  N ie w yobraża  sobie pan i, ja k i był zabaw ny -  m ówił 
pan Jan. B ył w ręcz  figlarny. D ow cipnie odpow iadał 
na nasze py tan ia . Spraw iał w rażen ie  rozbrajającego, 
dużego „dziec iaka” .

Z a to duch  A dam a M ick iew icza  był n iezm iern ie  
poważny. O dpow iadał zdaw kow o na nasze pytania.

-  A  ju ż  szczególnie na m oje -  dodał drug i z  panów
-  nie odpow iedział nic. P raw dopodobnie  dlatego, że 
przez cały  ok res szk o ły  n ie m ogłem  się zm usić do 
grun tow nego  p rzeczy tan ia  jeg o  najw iększego dzieła 
literackiego „P ana  T adeusza”, (s. 205-205)

S ięg n ąw szy  tro c h ę  do h is to r ii ,  w a rto  p rzy to c zy ć  
p rzy k ład  w ie lk ie j s iły  te lep a ty czn e j, ja k a  łączy ła  
m arszałka  Józefa Piłsudskiego z  inż. S tefanem  Osso- 
w ieckim , jasnow idzem  św iatow ej sław y okresu  m ię­
d zyw ojennego  i pow ojennego . N ad m ie n ię , że obu 
panów  łączy ły  w ięzy  głębokiej p rzy jaźn i. P rzy jaźń  
ta  m ogła być też  podyk tow ana  fak tem  szczególnych 
zainteresow ań m arszałka d z iedzinąpsych ik i ludzkiej, 
parapsychologią. W ierzył on w  św iat „n iew idzialny”, 
w  p rzeczucia , k tó re  z re sz tą  posiada ł -  dodam , iż był
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lo w iek iem  o o g ro m n y m  d a rze  in tu ic ji. Z Osso- 

^ieckim mieli doskonałe  po rozum ien ie .

Piłsudski telepatycznie, na  od leg łość  odbierał pyta­

nia nap isan e  przez in ż y n ie ra  w  liśc ie  i daw ał mu na 
„ie o d p o w ie d ź , zan im  je sz cze  p y tan ia  te dotarły  do 

niego pocztą.

Dowodem w spó lnych  z a in te re s o w a ń  i dośw iad- 
w parapsychologii, a  p rze d e  w szystk im  głębo­

kiej wiary w te  idee, b y ła  d e d y k ac ja  m arsza łka  na 
odwrocie własnej fo to g rafii, k tó rą  podarow ał ja sn o ­

widzowi. B rzm iała ona  następu jąco :

Ksi^^żka Barbary K ałuży-O po^ieśein iesam ow it.
-  to nowa, uzupełniona wersja poprzednich bestsel­
lerowych wydanych przed laty książek związanych z 
wróżbiarstwem i zjawiskami parapsychologicznymi.

Książka jest dostępna bezpośrednio u autorki
tel: 773-283-4161

e-mail: pkaluza759(Oisbcglobal.net

Kilka s łó w  o  au to rc e

Barbara Kałuża urodziła się i wychowała w Warsza­
wie, tam też kształciła się, uzyskując na Uniwersytecie 
Warszawskim w roku 1973 tytu ł magistra filologii pol­
skiej i słowiańskiej. Po ukończeniu studiów rozpoczęła 
pracę jako redaktor w  Zakładzie W ydawnictwa Pol­
skiego Związku Niewidomych w Warszawie, w dziale 
muzycznym, na czele którego stał znany niewidomy 
pianista Edwin Kowalik.

Studia, a następnie pracę redakcyjną łączyła z pra­
cą pedagogiczną, udzielając prywatnych (indywidu­
alnych) lekcji i osiągnęła w tej dziedzinie uznanie i 
powodzenie.

Od wczesnej młodości oprócz literatury i sztuki żywo 
interesowała się psychologią, parapsychologią oraz 
astrologią, rozwijając swoją w iedzę i doświadczenie 
przez liczne kontakty z ludźm i działającymi w tych 
dziedzinach, a także przez odnajdywanie losów ludz­
kich z czytania z kart i poznawania wiedzy tajemnej.

Od 1975 roku B arbara K ałuża m ieszka w Stanach 
Zjednoczonych, w Chicago, gdzie uczyła języka pol­
skiego w polskich szkołach etnicznych, pracowała w 
firmie graficznej Engraving Studio, ale przede wszyst- 
I'im zajęła się prognozow aniem  przyszłości. Dzięki 
tej działalności je st znana nie tylko w Chicago, ale 
i w innych stanach USA. Jej przepowiednie dotyczą 
"ie tylko losów indyw idualnych, ale również sytu­
acji natury ogólnej. Na przykład w artykule „Pół żar- 

pól serio” zam ieszczonym 1 stycznia 1989 roku

Barbara  Kałuża  
Fol archiwum rodzinne

w czasopiśmie „Alfa” przewidziała upadek rządów 

Jaruzelskiego w Polsce.

Barbara Kałuża napisała też szereg artykułów, udzie­
lała wywiadów w radiu i prasie chicagowskiej, wystę­
powała w telewizji. W latach 1994 - 1996 wygłosiła 
cykl pogadanek radiowych, wydała dwie książki w 
języku polskim dotyczących problemów związanych 
z wróżbiarstwem i zjawiskami parapsychologicz­
nymi. Spotykały się one z przychylnymi recenzjami. 
Książka, którą prezentujemy jest nową wersją tych 

samych problemów.

Na podstawie recenzji Danuty Kowalik
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Podręczniki do nauki religii
Krzysztof Gospodarzec

Podręczniki do nauki re lig ii z  serii Dobry P asłerz /G ood  Shepherd poia^.^ ły  
się w  Stanach Z jednoczonych trzy lata temu. Jak dosz ło  do  ich pow stan ia , co  byłe

inspiracją do ich napisania?

Przygotow anie
C hciałbym  podzielić się k ilkom a najw ażn ie jszym i 
m yślami na tem at tych książek, jak  i m ojego p rzy ­
gotow ania do ich opracow ania . O d trz y n a stu  lat 
uczę religii w  polskich parafiach i polskich szkołach 
dokształcających. Stanowi to dla m nie w ie lką  radość. 
Zarazem  tow arzyszy mi św iadom ość odpow iedzial­
ności w przekazyw aniu i rozbudzaniu w iary  w śród 
dzieci i m łodzieży  Dziś z perspektyw y czasu w idzę, 
że Pan Bóg przygotow yw ał i w ciąż m nie  p rzy g o ­
tow uje, zarów no do katechezy, ja k  i do nap isan ia  
podręczników. Pierw sze i najw ażniejsze w ydaje mi 
się przygotow anie i zangażow anie  duchow e. S tąd  
na mojej d rodze by ły  i są  różne w spó lno ty  (m in i­
stranci, O aza, D uszpasterstw o A kadem ickie , R uch 
R odzin N azaretańskich), dzięki k tó ry m  o dkry łem  
dar codziennej E ucharystii, częstej i stałej spow ie­
dzi, siłę i potrzebę m odlitw y, zw łaszcza m odlitw y  
różańcowej, kierow nictw a duchowego czy udziału  w  
rekolekcjach.

D rugim  w ażnym  ogniw em  je s t przygotow anie teo- 
logiczno-pedagogiczne. Studia pedagogiczne ukoń­
czyłem  w Polsce. Przez trzy  lata studiow ałem  także 
prawo. N astępnie przyjechałem  do Now ego Jorku i 
tutaj ukończyłem  studia teologiczne, a później studia 
doktoranckie z edukacji na U niw ersytecie Fordham .

K olejnym  w ażnym  aspek tem  je s t  d o św iadczen ie  
pracy  katechetycznej. Pan B óg zap ro sił m n ie  do 
katechezy w  jednej z najw iększych polsk ich  parafii 
na W schodnim  W ybrzeżu, do parafii św iętego S ta­
nisława Kostki. To tutaj od trzynastu  lat uczę religii 
praktycznie na w szytkich poziom ach nauczania , od 
klasy pierwszej do ósmej i m łodzież  szkół średnich. 
C ennym  dośw iadczeniem  je s t także  praca w  Polskiej 
Szkole D okształcającej im. H enryka Sienkiew icza, a

d r  K r z y s z to f  G o sp o d a rze c  
Fot. archiwum autora

także, p rzed  laty, p raca  w  p a ra fii Św iętego K rzyża, 
gd z ie  u czy łem  re lig ii p o  a n g ie lsk u . T ygodniow o 
spo tykam  się z  p o n ad  d w u stu  uczn iarn i. N iek tórzy  

b a rd zo  dob rze  p o s łu g u ją  się ję z y k iem  po lsk im , ale 
są  i tacy , k tó rzy  ty lk o  ro z u m ie ją  ję z y k  m ówiony. To 
był w łaśn ie  im pu ls , aby  nap isać  tak ie  p o d ręczn ik i, 
k tó re  częściow o  b ę d ą  t łu m a c z o n e  n a  ję z y k  ang ie l­

ski. O d dw óch la t trw a ją  ta k ż e  p race  nad  pod ręczn i­
kam i m etodycznym i, z  k tó ry ch  dw ie  pozycje  są  ju ż  
ukończone. W  p rzy g o to w an iu  s ą  ta k ż e  inne pom oce 

dydak tyczne.

A u to rs tw o
P rzy  tej okazji chciałbym  tak że  w y ra źn ie  podkreślić, 
że  w  p racę  nad  p o d rę c zn ik am i je s t  zaangażow ana  

oprócz m nie , w iększa  g ru p a  osób. Szczególne słowa

ijja i podziękow an ia  sk ład a m  ks. d r K rzysz to ­

fowi Kobylskiemu i ks. T adeuszow i M aciejew skiem u 
k o n s u l t a c j e  teo log iczne , s io strze  D orothei Jurkow- 

25 korektę i k o n su lta c ję  w ersji ang ielsk ie j, pani 

B eacie Biały za  k o re k tę  ję z y k a  po lsk ieg o , paniom  

Beacie B iały E lżb iec ie  M ajk u t, M ałgo rzac ie  S tani­

s z e w s k ie j  za zaan g ażo w an ie  w  p racę  nad  podręczn i­

kami metodycznym i, m ojej ż o n ie  U rszu li za  pom oc 

w  s p r a w a c h  k s ięgow o-p raw nych . W  dalszej kolejno­

ści dziękuję rów nież p an i M ałg o rzac ie  Paw lusiew icz 
z a  w s k a z ó w k i  m eto d y czn e  i  au to rsk ie , państw u  Sola­

r z o m  z a  pomoc ed y to rsk ą . P o d ręc zn ik i serii „D obry  

Pasterz” o trzym ały  w ie le  p o z y ty w n y ch  k o m en ta rzy  

W ubiegłym roku p o s ta ra łem  się ta k ż e  o n iezależną  

re c e n z ję  w ydaw niczą, k tó rą  p re zen tu ję  poniżej.

Recenzja n ie za le żn a

Podręczniki z serii D o b ry  P asterz  au to rs tw a  K rzy­

sztofa G ospodarzec s ą  in te re s u ją c ą  i w a rto śc io w ą  

propozycją do n a u k i re lig ii rz y m sk o k a to lick ie j w 

klasach 1-8 w  po lon ijnych  szk o ła ch  dzia łających  na 

terenie USA. S ą  one zg o d n e  z  p ro g ram em  k ateche­

tycznym realizow anym  w  Polsce tj. P odstaw ą  progra­

mową katechezy K o śc io ła  k a to lick ieg o  o raz  zosta ły  

dopuszczone do u ż y tk u  p rz e z  d ie c e z ję  K ośc io ła  

rzymskokatolickiego w  U S A  z  s ied z ib ą  w  Brookly­

nie. Podręczniki op raco w an o  w  fo rm ie  k siążek  -  b ro­

szur z ćwiczeniami u z u p e łn ia ją c y m i i u trw alającym i 

treści nabyte p rzez u czn ia  p o d czas  katechezy . S ą  one 

udaną odpowiedzią na  sp e c y ficzn e  p o trzeb y  uczniów, 

rodziców i nauczyc ie li p ra c u ją c y c h  w  w aru n k ach , 

gdzie język polski n ie je d n o k ro tn ie  uzn aw an y  je s t za 

drugi lub obcy A u to r z  p o w o d z en ie m  po d ją ł śm ia łą  

próbę pogłębienia i p o p ra w ie n ia  sk u teczn o śc i d ia­

logu między w szy stk im i u c z e s tn ik a m i p rocesu  kate- 

ciietycznego w  U SA  -  u c z n ia m i, k a tech e ta m i oraz 
rodzicami.

Niewątpliwymi za le tam i p o d rę c zn ik ó w  są;

'dynam iczna i w ie lo k o lo ro w a  s z a ta  g ra f ic z n a  

uwzględniająca p o trz e b y  i m o ż liw o śc i uczn iów  

w każdym p rz e d z ia le  w ie k o w y m ; szczegó łow e i 

przejrzyste k o n sp ek ty  zajęć;

-  proste polecenia (w języku angielskim i polskim)
do utrwalenia w domu z bogatą szatą graficzną;

-z a d a n ia  polegające głównie na rysowaniu, kolo­

rowaniu, uzupełnianiu, bądź wklejaniu prostych 
elementów, nauce podstawowych modlitw oraz na 

znajdowaniu i przyporządkowywaniu szczegółów 
wg określonego kryterium;

-  ciekawe rozwiązania metodyczne (np. na końcu 

podręcznika znajdują się naklejki a także inne 

dostosowane do wieku i możliwości dziecka ele­

m enty katechizmu, wybrane obrzędy Mszy św., 

opis sakramentów świętych, piosenki religijne, a 

także sprawdzian umiejętności ucznia w formie 
tabeli wypełnianej przez katechetę).

Trzeba przyznać, że Autorowi udało się ciekawie 

przedstaw ić problematykę, która mogłaby wyda­

w ać się trudna do przekazania współczesnemu 

m łodem u człowiekowi, żyjącemu z dala od kraju 

macierzystego.

Książki p. Krzysztofa Gospodarzec powinny znaleźć 

się nie tylko w szkołach, w rękach dzieci i ich rodzi­

ców, ale też na półkach bibliotek uniwersyteckich i w 

rękach specjalistów. Trudno wyobrazić sobie naukę 

religii rzymskokatolickiej w klasach 1-8 w polonij­

nych szkołach na terenie USA, które nie uwzględ­

niałyby tych opracowań. M ogą one także stanowić 

wielkie wsparcie dla tych wszystkich, którzy są żywo 

zainteresow ani tworzeniem cywilizacji miłości we 

w spółczesnym świecie.

Ks. prof, dr hah. Wojciech Guzewicz

K ontak t z  autorem:

tel: 631-875-8413
e-mail: dobrypasterzI2@ gm ail.com  

w w w dobrvpaslerz.w ordpress.com
K rzy sG o sp o d a rzec :krzysg29@ hotm ail.com
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m e t o d y k a

Scenariusz przedstawienia o Janie Pawle II

Kaw iarniane w spom nien ia

Scenariusz jest przygotowany jako  przedstaw ienie 

wystawione na teatralnej scenie. Rów nie dobrze 
można przedstawić je  na apelu szkolnym  w  sali 
gimnastycznej lub w kaw iarence parafialnej, gdzie 

wystrój jest już  gotowy.

C zas: 20 -  30 min (w zależności od nagrań  m agne­
tofonowych, śpiewanych pieśni, recytow anych w ier­
szy i opowiadanych anegdot czas przedstaw ienia  

można dowolnie zm ieniać)

Scena; kawiarnia; cztery stoliki, na nich św ieczki, 

kwiaty, w oddali barek;

m elodia -  nastrojowa; dobrze gdy utw ory 
muzyczne będą stałym  podkładem  do w szystk ich  
tekstów mówionych; przy barku stoi B arm an, w 
oddali Kelnerki; przy stoliku na p ierw szym  planie 
siedzą: Halina, Pan, piją herbatę, po chw ili p rzy ­
chodzi Anna, w ięc Pan wstaje, w ita ją , siadają, 
podchodzi Kelnerka, po chwili przynosi filiżankę  
herbaty dla Anny; przy stolikach dalszych siedzą 
Recytatorzy, Lektor; w ychodzą P rezenterzy

I  C Z Ę Ś Ć -W S T Ę P

I P rezen ter: W itamy Państw a serdecznie. Spoty­
kamy się w  teatralnej kaw iarence, aby w spom nieć 
osobę Jana Pawła II, jego  nauczanie i życie pełne  
wiary, nadziei i miłości.

I I  P rezen ter: Zapraszam y na czas refleksji i w yci­
szenia, ale także czas hum oru, bo tak ie było życie 
Jana Pawła II. A spotkanie poprow adzi ... (np. 
Joanna)

I P rezen te r: oraz ... (np. Wojciech)

II  P rezen te r: Kim był Jan Paw eł II? K im  był ten 
Człowiek, którem u cały św iat tow arzyszył m odli­
tw ą „w drodze do dom u Ojca”, a sm utek i żal po 
Jego śmierci w yrażali ludzie prości, znan i politycy  
i przywódcy religijni?

II  C Z Ę S C  -  P O E Z J A

I P r e z e n te r :  W ojtku , szuka jm y  odpow iedzi na to 
p y tan ie , ale na  p o c zą tk u  w słuchajm y  się w  słowa 
poem atu  Ju liu sz a  S łow ack iego  o słow iańskim  
Pap ieżu , k tó ry  z o sta ł n ap isany  pod  koniec życia 
w ieszcza  w  1848 ro k u , a b rzm i ja k  proroctw o.

I I  P r e z e n te r ;  W ie rsz  recy tu je  ... (np. Rafał)

P rezen te rzy  s iad a ją  p rzy  b o cznym  sto liku , pod­
chodzi k e lnerka , po  recy tac ji w ie rsza  przynosi 
f il iża n k i z h e rb a tą  R ec y ta to r w staje  od  stolika i 
z w ra c a  się do  w id zó w

R e c y ta to r

P o śró d  n ie sn a sek  P a n  B ó g  u derza  
W  o g ro m n y  dzw on ,
D la  s ło w ia ń sk ieg o  oto  p a p ie ża  

O tw o rzy ł tron.

(...)

Tw arz je g o , s ło ń cem  rozprom ien iona , 

L a m p ą  d la  sług ,
Z a  n im  ro sn ą c e  p ó jd ą  p le m io n a  

W  św ia tło , g d z ie  Bóg.

N a  je g o  p a c ie r z  i ro zka za n ie  

N ie  ty lko  lu d
Jeś li ro zkaże , to s ło ń ce  stanie.

B o  m oc to cud!
(...)

A  trzeb a ż  m ocy, b y śm y  ten P a ń sk i  

d źw ig n ę li św ia t
W ięc oto  id z ie  -  P a p ież  S ło w ia ń sk i  

L u d o w y  bra t 
(...)

O n rozda  m iłość, j a k  d z iś  m o ca rze  

R ozda ją  broń,
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■ntalną m oc  o n  p o k a że ,  
dłoń.

Sakramei
y ia tv /z iq w s zy w

0„ przez narody u c zy n i b ra tn ie . 

Wydawszy glos,
h  duchy pójdą  w  ce le  o s ta tn ie
Przez ofiar stos:

Moc mv pom oże sa k ra m en ta ln a  

narodów stu,
Moc ta przez duchy  b ę d z ie  w id zia ln a  

Przed trumną tu.

Takiego ducha w kró tc e  u jrzyc ie  

Cień, potem tw arz:
Wszelką z ran św ia ta  w y r z u c i zgn iło ść . 

Robactwo, gad.
Z d r o w i e  przyniesie , ro zp a li m iło ść  

I zbawi świat:
Wnętrze kościołów  on  p o w y m ia ta .  

Oczyści sień.
Boga pokaże w  tw ó rc zo śc i św ia ta ,  

lasno jak  dzień.

II Prezenter: M arzen ia  w ie sz c za  o S łow iańsk im  

Papieżu spełniły się w  p a m ię tn y m  ro k u  dw óch 

konklawe, 16 p a ź d z ie rn ik a  1978 ro k u . Posłuchajm y.

CD-Habemus p ap am , 16 p a ź d z ie rn ik a  1978

I Prezenter: H abem us p a p a m  -  m am y  papieża .

Dla nas Polaków to  by ło  w ie lk ie  w y d a rz en ie . I było 

tak aż do w igilii św ię ta  B o żeg o  M iło sierd z ia , k tóre 

w tym roku p rzy p ad ało  2 k w ie tn ia , i ta k  by ło  do 

godz. 21.37 -  k iedy  G o  zab rak ło ...

II Prezenter: C zy G o  z ab rak ło ?  -  P rzec ież  dla 

ludzi wierzących n ie  o d sze d ł. J ak  p o w ied zia ł 

Ksrdynał Joseph R a tz in g e r, p ó ź n ie jsz y  pap ież  

Benedykt XVI: „m o żem y  być  p e w n i, że  n asz  U m i­

łowany Papież stoi o b e cn ie  w  o k n ie  D om u O jca, 

spogląda na nas i n a m  b ło g o s ław i.”

'  ^'■Menter: Tak, Jan  P aw e ł II ż y je  n a d a l, choć 
'Mczej niż my -  ja k  sam  p isa ł w  „T ry p ty k u  R zym - 

* ™ -  „Nie w sz y s tek  u m rę ” . W słu ch a jm y  się we

• (np.

Recytator

W Kaphcy Sykstyńskiej artysta umieścił Sąd.
W tym wnętrzu Sąd dominuje nad wszystkim

Kres i zarazem szczyt przejrzystości -  
Taka je s t droga pokoleń.

Non omnis moriar -  

(Nie wszystek umrę)

To co we mnie niezniszczalne,

teraz staje twarzą w twarz z  Tym, który Jest'
(...)

W zależności od czasu i talentów recytatorskich 
można zaprezentować jeszcze jeden fragment 
M ożna jeszcze

I  tu właśnie u stóp tej przedziwnej sykstyńskiej 
polichromii
zbierają się kardynałowie -

wspólnota odpowiedzialna za dziedzictwo kluczy

Królestwa.
Przychodzi właśnie tu.

(...)
Sykstyńska polichromia przemówi wówczas Słowem 

Pana:
Tu est Petrus -  Ty jesteś Piotr -  usłyszał Szymon 

syn Jony.
„Tobie dam klucze Królestwa”.
Ludzie, którym  troskę o dziedzictwo kluczy 

powierzono,
zbierają się tutaj, pozwalają się ogarnąć

sykstyńskiej polichromii,
wizji, którą Michał Anioł pozostaw ił-
Tak było  w sierpniu, a potem w październiku

pam iętnego roku dwóch konklawe,
i tak będzie znów, gdy zajdzie potrzeba.

po mojej śmierci.
Trzeba by przemawiała do nich wizja Uwhała 

Anioła.
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Con-clave: w spólna troska  o dziedzic tw o  Icluczy. 

kluczy Królestwa.
Oto widzę siebie pom iędzy  P oczątkiem  i K resem , 
p om iędzy D niem  S tw orzenia  i D niem  Sądu... 
Postanowiono człow iekow i raz umrzeć, a  po tem  

Sąd!
O stateczna przejrzystość  i światło.

Przejrzystość dziejów  
Przejrzystość sumień... (...)

U Prezenter: K aw iarnianym  w spom nien iom  tow a­
rzyszy w ystaw a pośw ięcona osobie Jana Pawła
W ielkiego, k tó rą  przygotow ali u c z n io w ie ........
Znajduje się ona w  holu. Z apraszam y do obejrzenia  

po w ystępie

III CZĘŚĆ -  W AD O W IC E

I Prezenter: W  naszej kaw iarence gościm y dziś 
przyjaciół Jana Paw ła II: p a n ią  H alinę -  z k tó rą  
Karol gryw ał w  szkolnym  teatrze  (braw a), p an ią  
A nnę -  która jako  studentka uczestn iczyła  w 
w ypraw ach turystycznych organizow anych przez 
ks, W ojtyłę oraz p a n a  z  W adowic,

II Prezenter: W adowice, to m iasto gdzie w szystko  
się zaczęło.

CD -  Tu w szystko się zaczęło, krem ów ki (W ado­
wice 1999)

Pan Oj, chodziło  się na krem ów ki, chodziło  ... 
(śm iech pozostałych)

I Prezenter: Z apraszam y w obec tego na  k rem ów ki, 
które serw uje sze f kaw iarni (ukłon w  stronę szefa)

Pieśń „M oje m iasto  W adow ice”

Jeśli przedstaw ienie je s t w ystaw iane w  sali tea tra l­
nej, to chór m oże stać na balkonie; kelnerk i rozno ­
szą  krem ów ki

IV C ZĘŚĆ  -  D Z IE C IŃ ST W O , M Ł O D O ŚĆ

I Prezenter: Karol W ojtyła u rodz ił się w  W adow i­
cach 18 m aja 1920 roku.

II Prezenter: Jan  Paw eł II tak  w spom ina  ten  
czas: „ ... u rodziłem  się (...) w  ty m  czasie, kiedy 
bolszew icy szli na W arszaw ę. Polska była bardzo  
zagrożona. W tedy się u rodziłem  i w tedy  też  m nie

och rzczono  ty m  im ien iem , k tó re  n iosę  z  so b ą  przez 
całe życie, (...) N a im ię  m am  K arol.”

I Prezenter: Jak  Państw o  w sp o m in a ją  K arola 
-  L olka

H alina: „M łody  W ojty ła  by ł n iezw y k le  przystojny. 
Z a ty m  w y sp o rto w an y m , w y so k im  i dobrze  zbudo­
w anym  m ło d z ień cem  o g ląd a ły  się w szy stk ie  panny 
w  W adow icach. P am ię tam  K aro la  ja k o  spokojnego, 
pow ażnego  ch łopca, a le  k ied y ś  p rzy sz ło  m u zagrać  
rolę G ucia  w  „Ś lubach  p an ie ń sk ich ” A lek san d ra  
Fredry. Ten p o w ażn y  m ło d z ien iec , ja k  za  d o tk n ię ­
ciem  cza rodz ie jsk ie j ró żd żk i, z m ie n ił się w  ro z trze ­
panego  G ucia. Z a g ra ł ta k  dob rze , że  sa la  d ługo  biła 
b raw o”.

Pan: „K aro l n ie daw ał śc iąg ać  na  k lasów kach .
W  każdej, naw et w  ta k  b łahe j sp raw ie  chcia ł być 
uczciw y. G dy k to ś  p o trzeb o w ał pom ocy, m ógł 
g o d z in am i tłu m aczy ć  m u z ad an ia  z  m a tem a­
tyk i czy  o b jaśn iać  w zo ry  z fiz y k i, ale śc iągać  nie 

p o zw ala ł” .

H alin a: M yślę , że  całe  je g o  życie , od  dz ieciń s tw a  
aż  po  odejście  to by ła  rea liz ac ja  słów  Ew angelii, 
szczegó ln ie  zap isan y ch  p rz ez  św. Jana.

S cenka; M ary ja  i św. Jan

L ek to r w staje  od  s to lik a  i p o d c h o d zi do  pub liczno ­
ści, z ac zy n a  c zy tać  i w  ty m  m o m encie  w y ch o d zą  
M ary ja  i św. Jan ; g ra ją  ta k , ja k b y  byli na  G olgocie, 

p rzy  k rz y ż u  P ana  Jezu sa

L ek tor: Z  E w angelii w g św. Jan a  - T estam ent z 

k rzy ża

A obok  k rz y ż a  Jezusow ego  sta ły : M atk a  Jego (...). 
K iedy  w ięc Jezus u jrza ł M atkę  i sto jącego  obok 
N iej u c zn ia , k tó reg o  m iło w ał, rz ek ł do  M atki: «N ie- 
w iasto , o to  syn  Twój», N astęp n ie  rz e k ł do  uczn ia: 
«O to  M atk a  tw oja»  (J 19, 25-27)

M aryja: P o p a trz  na  J eg o  cierp ien ie ,
N a  d z ieck o  m oje  je d y n e .  
C ierp ien iem  i m ąką  s tra szliw ą  
Z m yw a  lu d zko śc i grzech , winę.

m ’p -

Jan: M ario, p o p a tr z  
O tw o rzy ł o c zy

Jm:

S y n ku  
Tak b łęd n ie  
S p o g lą d a sz  n a  m nie.
Co c h c e s z  p o w ie d z ie ć  m i?  

Ż e  to m ó j syn ?

Jan?
To n o w e  d z iecko ?

Ty d z is ia j  
D a je sz  m i go ?

D zisiaj za b io rę  C ieb ie  
Matko m oja  d o  do m u .

Zabiorę C ieb ie  

Z Kalw arii 
Jezusowego zg o n u .
Zam ieszkasz u m n ie  n a  za w sze . 

Będę Ci m ó w ił „ M a m o ".

Uwyja:

turystycznych. Jakie
m nienia z tego czasu?

pani, pani Anno ma wspo-

Anegdoty powinny być opowiedziane tonem swo-

Osoby przy stoliku 
swobodnie

powinny zachowywać się dość

Jan ie , o d tą d  p r z e z  w ie k i  
In n i m n ie  n a z w ą  ta k  sam o.

Pan: Przypom inają się ta k ż e  je d n e  z  o s ta tn ich  
stów wypow iedzianych p rz e z  N a sz e g o  W ielk iego  

Rodaka na polskiej z iem i. B y ły  to  s ło w a  m od litw y  

skierowane do Pan i K a lw a ry jsk ie j w  1999:

„Tobie oddaję w szy stk ie  o w o ce  m eg o  ż y c ia  i 

posługi;
Tobie zawierzam lo sy  K o śc io ła ;

Tobie polecam m ó j n a ró d ;
Tobie ufam i Tobie ra z  j e s z c z e  w yzn a ję :

Totus Tutis, M aryja!
Tolus Tutis. Am en".

Pieśń „Czarna M ad o n n a”

pieśń także śp iew ana z  b a lk o n u , p o d c z a s  śp iew u  
można odsłonić na  sce n ie  o b ra z  C za rn e j M ad onny  

i“t) herb papieski z  n a p ise m  „T otus T uus”

I Prezenter: my, z a  J a n e m  P a w łem  II, pow ta rzajm y  

“ dziennie Totus T uus, M ary ja !

V CZĘŚĆ -  K A R O L  W O J T Y Ł A  

"'ANEGDOTACH

" “rezenter: C zas k a p ła ń s tw a , k tó re  ro zp o czę ło  

nietypowo, bo  w  u ro c z y s to ś ć  W szy s tk ich  Św ię- 

1 listopada 1946 r., w ią ż e  się  n ie ro ze rw aln ie  
^•iitodzieżą, z k tó rą  c zę s to  w ę d ro w a ł po  szlakach

A nna: Podczas wypraw turystycznych ze studen­
tam i ks, Karol Wojtyła, zwany byt przez nas „Wuj­
kiem”. Uczył nas refleksji nad życiem, ale kiedy 
trzeba było rozbawiał nas układanymi wierszy­

kami. Pamiętam jak na wakacjach w Bieszczadach 
recytował taki oto dwuwiersz; Rano mnie chwalą, 
wieczorem mnie ganią i ja k  tii można wierzyć tym... 
paniom  (wyciąga notesik z torebki)

A po wakacjach miałam rozpocząć pracę w szkole 
jako nauczycielka, Ks. Karol podarował mi notes 
z dedykacją; W tym notesie nie pisz dwójek,
0 to prosi Cię dziś Wujek! Do dziś mam ten notes,
1 nie ma w nim żadnej dwói!

H alina : Będąc biskupem i kardynałem układał 
również wierszyki do różnych sytuacji, Kiedy 
wyjeżdżając na narty do Zakopanego zatrzymał się 
w  klasztorze sióstr Urszulanek, „dokuczał” jednej 
z sióstr, o imieniu Alfonsa, ułożonym przez siebie 
wierszykiem: Siostra Alfonsa na mnie się dąsa.

M elodia góralska

Pan: Słyszymy góralską kapelę, to czas powie­
dzieć, że Nasz Wielki Rodak był człowiekiem gór.

H a lina : Kardynał Wojtyła lubił jeździć na nartach 

w  sportowym  ubraniu. To było bardzo nietypowe 
w  tam tych czasach. K siądz ... Biskup... Kardynał i 
narty? Pewnego razu zapytano Karola Wojtyłę, czy 
uchodzi, aby kardynał jeździł na nartach. Wojtyła 

uśm iechnął się i odparł; - Co me uchodzi kardyna­

łowi, to źle jeździć na nartach!

Scenka; Wojtyła i góral

A nna jako narrator zaczyna anegtó^
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u . scenę wychodzi Gazda, z boku sceny s

na pniaczku, pali fajkę, rzeźbi ś w # a ;  z drugiej 

strony wychodzi Kardynał Wojtyła ubrany y
stycznie (może też z nartami)
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A nna : K iedyś po d ługiej, w yczerpującej jeźd z ie  
na nartach . K ardynał W ojtyła w stąp ił do jak iegoś 

gazdy na mleko.

W ojty ła; N iech będzie pochw alony Jezus C hrystu s 

G azd a ; Na w ieki wieków 
W ojty ła : M ożna spocząć
Góral k iw a głow ą, po  chw ili p rzynosi kubek  m leka 

G ó ra l: A w yście skąd?
W ojty ła : A  z K rakow a 
G ó ra l: A  coście w y  za jedn i?
W ojty ła : A  K ardynał 
A n n a : G óral zm ylony św ieck im  strojem , 
w  dodatku w idział, że jeg o  gość doskonale je źd z i 
na nartach , ani przez chw ilę n ie p rzypuszczał, że 
to m oże być tak w ysok i dosto jn ik  kościelny. P okrę­
cił w ięc niedow ierzająco  g łow ą 
G ó ra l: A  w yście tak i kardynał, ja k  ja  O jciec 
święty! (lub Jak w yście  som  b iskupein , to jo  je stem  
papieżem !)

II  P re z e n te r: K ardynał W ojtyła, gdy zosta ł 
papieżem  nie s tracił poczucia  hum oru , k tó rym  
zdobyw ał ludzkie serca. Św iadczą o tym  
niezliczone anegdoty z  W atykanu.
H a lin a : Jest ich bardzo dużo. Jedna  z nich o po ­
w iada  o w łosk im  biskupie, k tó ry  chciał się nauczyć 
polskiego. N auka  była jed n a k  tak  pośpieszna, 
że k iedy chciał się pochw alić now ą um ie ję tno ­
śc ią  p rzed  O jcem  Św iętym , coś m u się pom yliło  
i zam iast: „Jak  się czuje Papież?”, rzekł: „Jak  się 
czuje p iesek?”. Papież spojrzał na niego zdum iony, 
po czym  odpalił:

P an : „H au, hau”.

I P re z e n te r :  A  pew nego razu , gdy siostra zakonna 
spóźn iła  się do p racy  i p rzyszła  po  9:00, zam iast 
nagany  usły sza ła  z  jego  ust słow a znanej piosenki: 
(śpiew a) „U m ów iłem  się z  n ią  na 9:00, tak  mi 
tęskno  do niej ju ż ”

V I C Z Ę Ś Ć  -  B A R K A

I P re z e n te r :  Papież lub ił śpiew ać. N a p rzyk ład  
(śpiewa) O, P an ie  to Ty na m n ie  spojrzałeś ... C zy 
znasz  to W ojtku?

II P re z e n te r :  O czyw iśc ie  -  to pieśń  „B arka”, 
m ożna dz iś  pow iedzieć , że to pap ieska  pieśń.

O n  sam  tak  j ą  w spom ina... „W łaśn ie  ta  p ieśń  
w y p ro w ad ziła  m n ie  z O jczyzny... M iałem  j ą  w 
uszach , k iedy  sły sza łem  w y ro k  konk law e. Z  n ią  
n ie rozstaw ałem  się p rzez  w szy stk ie  te lata. Była 
ja k im ś  u k ry ty m  tch n ien iem  O jczyzny .” Śpiew ali j ą  
zaw sze p ie lg rzy m i sp o ty k ający  się z Papieżem

Pieśń  „B arka”

C złonkow ie  chó ru  sch o d z ą  z  ba lkonu ; s ą  ubran i ja k  
p ie lg rzym i, p o w iew ają  ch o rąg iew k am i, śpiew ając 
p rze ch o d zą  p rzez  salę  i s ta ją  po  bok ach  w idow ni, 
po  skończen iu  śp iew u  ch o w ają  się za  k u rty n ę

V II C Z Ę Ś Ć  -  O JC Z Y Z N A

I Prezen ter: W spom nieliśm y  o O jczyźn ie .

Pan: Jan  P aw eł II by ł w ie lk im  p a trio tą . K ażdego  
dn ia  m o d lił się za Polskę, bo  by ła  ona  d la  niego ja k  
m atka.

II Prezen ter: P osłuchajm y frag m en tu  po w itan ia  
w ygłoszonego  w  W arszaw ie  w  1983

C D  -  O jczy zn a  m a tk a  (frag m en t p o w itan ia , 
W arszaw a 1983)

lub C D  -  O blicze  ziem i... tej z iem i (fragm en t 
h om ilii, W arszaw a 1979)

H alin a: Jan  Paw eł II w  sw oich  w ie rszac h  p isał o 
O jczyźn ie

P rezenter: R o zw ażan ia  K a rd y n a ła  K aro la  W ojty ły

0 O jczyźn ie  -  p rezen tu je  (np. Tom asz)

R ecytator:

O jczyzna  -  k ied y  m yślą  -  w ów czas  w yra ża m  s ieb ie
1 zakorzen iam ,
m ów i m i o tym  serce, ja k b y  u k ry ta  g ra n ica , k tó ra  

ze  m nie  p r zeb ie g a  ku  innym  
A b y  w szystk ich  o g a rn ia ć  w  p rze sz ło ść  d a w n ie jszą  
niż k a żd y  z  nas:
z  n ie j s ię  w yłan iam  ... g d y  m yślą  O jczyzn a  -  by  
z a m kn ą ć  j ą  w  so b ie  j a k  skarb . (...)
O jczyzna  -  k ied y  m yślą -  s łyszą  je s z c z e  d źw ię k  
kosy, g d y  u derza  o ścianą  p szen icy , 
łącząc s ię  w  je d e n  p r o fil  z  ja s n o śc ią  niebosklonu.(...) 
O jczyzna: w yzw an ie  tej z ie m i rzu co n e  p rzo d k o m  
i nam , by stanow ić  o w spó lnym  d o b ru  i m ow ą  
w łasną  j a k  sz ta n d a r  w yśp iew a ć  dz ie je  (...)
O jczyzna  -  kied y  m yślę  (...)
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VIII C Z Ę Ś Ć  -  D Z IE C I I M Ł O D Z IE Ż  

P r e z e n t e r :  N ależy  te ż  w sp o m n ie ć , że  Jan  Paweł

{[by*! człowiekiem k o c h a jąc y m  d z ie c i i m łodzież.

Pan- Dla Ojca św ię teg o  b y ło  to  o c zy w is te , że  ich 

liocliat, a oni, w y czu w a jąc  to , g a rn ę li się do niego.

Halina: M łodzi lu d z ie  z aw sz e  by li d la  n iego  

nadzieją- B y l i  „ ż y z n ą  g leb ą ”, n a  k tó re j w y ra s ta
zasiane przez siew cę z ia rn o .

[ P r e z e n t e r :  W ysłu ch a jm y  fra g m e n tu  hom ilii 

wygłoszonej do m ło d z ie ż y  w  G d a ń sk u  w  1987 r.

CD-Musicie od sieb ie  w y m a g a ć . K a żd y  m a 

swoje Westerplatte ( f ra g m e n t p rz e m ó w ie n ia  do 

młodzieży, G dańsk  1987)

IX CZĘŚĆ -  Z A K O Ń C Z E N IE

II P r e z e n te r :  N a k o n iec  p o n o w n ie  zad a jm y  py tan ie  

.Kim był Jan P aw eł II?

I Prezenter M ów iliśm y, ż e  J a n  P a w e ł II  był 

synem Maryi, ...był p a t r io tą  m iłu ją c y m  O jczy zn ę , 

kochającym jej p rz y ro d ę , s z c z eg ó ln ie  góry , ...był 

człowiekiem, k tó ry  z  t ro s k ą  p a trz y ł n a  dz ieci i 

młodzież,... ale w  ty m  w s z y s tk im  n ie  m ożem y  

zapomnieć, że był to  p rz e d e  w sz y s tk im  C złow iek  

Modlitwy.

II Prezenter: Jan  P aw e ł II to  C z ło w iek  M odlitw y, 

a my możemy b rać  p rz y k ła d  o d  n iego ..

CD - Abba Pater

Wygaszenie św iate ł, n a  s c e n ę  w c h o d z ą  osoby 

z chóru, trzym ają w  rę k a c h  c ze rw o n e  św ieczk i 

(bezpieczniej zn icze), u s ta w ia ją  s ię  ta k , aby 

z trzymanych św iec  u tw o rz y ć  „ p ło n ą c e  se rce ”.

Kurtyna (zasłonięcie, o d s ło n ię c ie )  a k to rz y  s to ją

Prezenterzy: D z ięk u jem y

Ukłon aktorów

K O N I E C

ińdlo:

'̂ '”'̂ ’^ m d o m ien .o p o ka .o rg .p lld u szp n n sc I2 2 .r tr

Litania do Papieża Jona Pawła II
Tadeusz ChabrowskI

z  każdą chm ląprzybyw a Ci męcej blasków, 
wibrują wokół

Twojej głowy, prześwietlają katedrą i diecezją 
w której byłeś biskupem;

nie wiedzieliśmy, że świętość jest we wszystkim 
w tym, w czym się jaw i 

i w  tym, co się jeszcze stanie.

Bądź nam łaskaw, daruj zniewolone myśli.
Bądź cierpliwy, poczekaj, 
aż się poderwiemy do działania.
Bądź nam miłościwy, 
gdy uderzymy głową w mur

Wzbudziłeś w nas tyle nadziei, 
że  zaczęliśmy kochać na ślepo 
wszystkie możliwe form y życia i nieziszczone 
plany.

Takiego ideału nie można było dźwigać zbyt 
długo,
pordzew iały nam sylogizmy, definicje i systemy, 
opadły ramiona i zwichrzyły się czupryny.

Bądź nam łaskaw, daruj zniewolone myśli.

Bądź cierpliwy, poczekaj 
aż się poderwiem y do działania.
Bądź nam miłościwy, 
gdy uderzymy głową w mur

Nie pojmujemy wszystkich 
jurisprudencji i pewników, 
którym i żyłeś wykładając etykę 

Arystotelesa na KUL-u.
Piękne ideały nie zawsze idą w parze z  życiem, 
niektóre dogmaty są ja k  góry otoczone morzem, 
k o m p l i k u j ą  prawie wszystko, nawet umieranie.

Bądź nam łaskaw  d a r u j  zniewolone myśli.

Bądź cierpliwy, poczekaj, 
aż się poderwiemy do działania.

Bądź nam miłościwy,
gdy uderzymy głową w "lur.
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POLISH TEACHERS ASSOCIATION IN AMERICA, INC. 
Zrzeszenie Nauczycie li Polskich w  Ameryce

Cennik podręczników szkolnych i pomocy naukowych
Obowiązuje od 1 marca 2014

Zam ów ienia  k ierow ać na: zhalin a@ sbcglobal.net 
Osoba zam aw iająca podaje: im ię, nazwislco, dokładny adres i num er telefonu.

Zw rotów  nie przyjm ujem y.
C ena wysyłki; do $100.00 w artości -  $15.00, pow yżej $100.00 -  12% od w artości 

celi: (773) 653-5305 • e-m ail: ko lporter@ znpusa.org  
6544 W est H igg ins Ave., C hicago, IL  60656

Strona internetow a m agazynu: w w w .znpu sa.org

Zrzeszenie zastrzega sobie prawo do zm iany cen. A k tua lne  ceny na s tron ie  in ternetow ej w w w .zn p u sa .org  
Przy  zam ów ieniach w ysyłkow ych kon ieczna p rzedp łata.

Zam ów ione książki m ożna odebrać osobiście z  m agazynu Z rzeszen ia  -  6544 W est H igg ins Ave.; 
wysłane przez UPS są dostarczane pod w skazany  adres.

CENNIK ZRZESZENIA -  OGŁOSZENIE PŁATNE

1  P O D R Ę C Z N IK I S Z K O L N E  1

ODBIORCA AUTOR TYTUŁ WYDAWNICTWO CENA

Przedszkole Pawlusiewicz Maja uczy się i bawi. (dla czterolatków) część I Wisdom 14.00

Pawlusiewicz Maja uczy się i bawi. (dla czterolatków) część II Wisdom 14.00

Klasa ze ro w a Pawlusiewicz Kubuś idzie do szkoły. Część I Wisdom 14.00

Pawlusiewicz Kubuś idzie do szkoły. Część II Wisdom 14.00
N auczanie poziom ow e dla dzieci ze słabq znajomosciq języka  polskiego

Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik Fogra 16.00

Rabiej Lubię polski 1. Zeszyt ćwiczeń Fogra 12.00

Rabiej Lubię czytać po polsku 1 Fogra 7.00

Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik dla nauczyciela Fogra 20.00
Rabiej Lubię polski 2. Podręcznik Fogra 16.00
Rabiej Lubię polski 2. Zeszyt ćwiczeń Fogra 12.00
Rabiej Lubię czytać po polsku 2 Fogra 7.00
Rabiej Lubię polski 2. Podręcznik dla nauczyciela Fogra 20.00

Klasa 1 Pawlusiewicz Elementarz dla dzieci polonijnych Wisdom 14.00
Pawlusiewicz Ćwiczenia elementarzowe Wisdom 14.00
Pawlusiewicz Ćwiczenia w mówieniu, słuchaniu 

i rozumieniu tekstu
Wisdom 14.00

Klasa II Pawlusiewicz Asy z drugiej klasy. Czytanka Wisdom 20.00
Pawlusiewicz Asy z drugiej klasy. Ćwiczenia Wisdom 18.00

Klasa III Pawlusiewicz Z  uśmiechem i słońcem. Czytanka Wisdom 16.00
Pawlusiewicz Z uśmiechem i słońcem. Ćwiczenia Wisdom 17.00

Klasa IV

AUTOR

P a w lu s ie w ic z

Pawlusiewicz

TYTUŁ ------------------

Piękna nasza Polska ----------------- _w™ ra__

Piękna nasza Polska cala -  ćwir,™;,

CENA

20.00

Klaso V
B e rd y c h o w s k a  

i P a w lu s ie w ic z
W ra d o sn y m  k r ę g u ^ « ^ ^ ^ J t o  ~

wisdom

Wisdom
20.00

1700

B e rd y c h o w s k a  
i P a w lu s ie w ic z

W ra d o s n y m  kręgu -  ćw iczenia
Wisdom 14.00

Bobiński Historia Polski -  klasa V
Fosra 10 nn

Klasa VI P a w lu s ie w ic z

Pawlusiewicz

Bobiński

Nawara

Sercem w stronę ojczyzny -  czytanka 

Sercem w stronę ojczyzny -  ćwiczenia 

Historia Polski -  klasa VI 

Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami

* '-'5' “

Wisdom 

Wisdom 

Fogra 

Nawara Geo

lo.UU

16.00

14.00

18.00 

12.00
Klasa VII Siek, Ślęzak, 

W itowska-Gm iterek
Bliżej Polski -  czytanka 
Bliżej Polski -  ćwiczenia

Zrzeszenie
Zrzeszenie

18.00

14.00
Bobiński Historia Polski -  klasa VII Fogra 18.00
Nawara Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami Nawara Geo 12.00

Klasa VIII Siek, Ślęzak, 
W itow ska-G m iterek

Do kraju tego... -  czytanka 
Do kraju tego... -  ćwiczenia

Zrzeszenie
Zrzeszenie

19.00
15.00

Bobiński Historia Polski -  klasa VIII Fogra 18.00

Nawara i Schneider Geografia dla kl. VIII Nawara Geo 12.00

Liceum Siek, Ś lęzak, 
W itow ska

P odręcznik  literacko-językowy 
d la  I klasy liceum

Zrzeszenie 35.00

W itow ska, Siek, 
K ończew ska

P odręczn ik  literacko-językowy 
dla  I I  klasy liceum

Zrzeszenie 35.00

Nawara, Schneider, 
W ierzbicka-M achnica

Wędrówki geograficzne dla polonijnych szkól 
: średnich (do użytku w klasach 1 do III)

Nawara Geo 19.00

Pietrzyk Opracowanie lektur i wierszy -  zakres całego liceum 20.00

1  M A T E R IA Ł Y  M E T O D Y C Z N E  D LA  NAUCZYCIELI |

ODBIORCA AUTOR TYTUŁ
WYDAWNICTWO CENA

Przedszkole Pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Piosenki i zabawy muzyczno-ruchowe -  CD 

Poradnik metodyczny. Projrram i scenariusze lekcji

Wisdom

Wisdom

14.00

14.00

Klasa z e ro w a  Pawlusiewicz 

_  Pawlusiewicz

Poradnik metodyczny Program i scenariusze lekcji 

Kubuś idzie do szkoły CD z piosenkami

Wisdom

Wisdom

14.00
14.00

Klasa 1 Pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Poradnik metodyczny dla nauczyciela 
pierwszoklasisty
Piosenki pierwszoklasistów ( C D ) ------------------ .

Wisdom

Wisdom

Wisdom

14.00

1400

10.00

Wisdom

Z rze szen ie

14.00

5.00

Pawlusiewicz Program dla klasy II

Pawlusiewicz Piosenki dla klasy II i Ul -  CD

Pawlusiewicz P ory  roku. Polskie tradycje ^  u  szkole i  r o d z i c ó w  v  domu.
Zbiór dodatkow ych m ateriałów do w y k o r z y s t a n i a  pi naua) o do V . ------------

ImeresuM ce czytanki. wiersze, rebusy. zasadl M o ; ^ ^ ^ ^ -----------------
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ODBIORCA AUTOR m u t WYDAWNICTWO CENA

Klaso III Paw lusiew icz Program dla klasy III Wisdom 10.00

Paw lusiew icz Piosenki dla klasy II i 111 -  CD Wisdom 14.00

Klasa IV Pawlusiewicz Program dla klasy IV Wisdom 10.00
Pawlusiewicz Piosenki dla klasy IV -  CD Wisdom 12.00

Klasa V Pawlusiewicz Kącik melomana i piosenki -  CD Wisdom 10.00
Pawlusiewicz Program dla klasy V Wisdom 15.00
Bobiński Materiały dla nauczycieli historii Fogra 10.00

Klasa VI Pawlusiewicz Utwory muzyczne i piosenki -  CD Wisdom 10.00
Pawlusiewicz Program dla klasy VI Wisdom 10.00
Bobiiiski Materiały dla nauczycieli historii Fogra 10.00

Nawara Program  geografii od VI do V III klasy + liceum N aw ara Geo 10.00
Klasa VII Siek, Ślęzak, Program dla klasy VII Zrzeszenie 10.00

Witowska-Gmiterek

Bobiiiski Materiały dla nauczycieli historii Fogra 10.00
Klasa VIII Siek, Ślęzak, Program dla klasy VIII Zrzeszenie 10.00

Witowska-Gmiterek

Bobiński Materiały dla nauczycieli historii Fogra 10.00

PO M O C E  N A U K O W E  1

Program nauczania dla polonijnych szkół dokształcających Komisja Oświatowa Kongresu 5.00
w USA od przedszkola po klasy maturalne Polonii Amerykańskiej

Atlasy Atlas Polski Denmart 14.00

Atlas historyczny Polski (dla szkoły podstawowej) Denmart 16.00

Atlas historyczny Polski (dla liceum) Denmart 18.00

Dziennik lekcyjny + Księga ocen Zrzeszenie 10.00
Zeszyt do klasy 1,11, III Zrzeszenie 1.00

LEK TU R Y S ZK O LN E -W Y P R Z E D A Ż

Dąbrowska Marcin Kozera 2.00 Prus Katarynka 1.00
Kochanowski Odprawa posłów greckich 1.00 Prus Grzechy dzieciństwa 1.00
Konopnicka Dym I.OO Prus Placówka 1.00
Konopnicka Na jagody 1.00 Prus Anielka 1.00
Lasocki Wojtek spod Monte Cassinc. 1.00 Prus Z legend dawnego Egiptu 1.00
Mickiewicz Grażyna 1.00 Sienkiewicz Wspomnienia z Maripozy 1.00
Nałkowska Medaliony 1.00 Sienkiewicz Janko Muzykant 1.00
Orzeszkowa ABC 1.00 Sienkiewicz Latarnik 1.00
Orzeszkowa Dobra pani 1.00 Tuwim Lokomotywa 3.00
Prus Antek 1.00 Żeromski Siłaczka 1.00

M andecka [ j t e r a tu r a  p o lsk a , k lasa  I

M andecka L i te ra tu ra  p o ls k a ,  k lasa  II 2 8 .0 0

M andecka L ite ra tu ra  p o lsk a , k lasa  II I  28 .00

P odriC -.n ikip .M anćc-rU cjp ,..,u ,n  -u m im ia ć  bezpośrednio i, Am orki tcl f609) 275 v 28.00 .
--------------------------------------------------------  ' ’ m m idecki^gm ail.com

Fogra
Halina i E d m u n d  Osysko Wypisy z historii Polski (Polish-English) 

d la  klas licealnych

Publikacja dofinansowana prze. Komisję Oświatowa 
Kongresu Polonu Amerykańskiej

Prosimy zam aw iać u p . G rażyny  M ichalskiej, lei. l-2!2-59K-422^

P O D R Ę C Z N IK I K ATECHETYCZNE WRAZ Z ĆWICZENIAMI

20.0 0 ,

AUTOR TYTUŁ
WYDAWNICTWO CENA

Gospodarzec Poznajemy Pana Jezusa - klasa I Good Shepherd Books 15.00
Gospodarzec Przyjaźń z Panem Jezusem - klasa 11 Good Shepherd Books 15.00
Gospodarzec Komunia z Fanem Jezusem Good Shepherd Books 15.00

(Przygotowanie do Pierwszej Komunii św.)

Gospodarzec W przyjaźni z Panem Jezusem - klasa III Good Shepherd Books 14.50
Gospodarzec Kanaan -  ziemia obiecana - klasa IV Good Shepherd Books 14.00
Gospodarzec Effatha -  znaki i cuda - klasa V Good Shepherd Books 14.50
Gospodarzec Perła Królestwa Bożego - klasa VI Good Shepherd Books 14.50
Gospodarzec Emmaus -  Z Jezusem przez życie - klasa VII Good Shepherd Books 14.00

Gospodarzec Przyjdź Duchu Święty - klasa VIII Good Shepherd Books 14.00
(Przygotowawnie do Bierzmowania)

P O D R Ę C Z N IK I M ETO DYCZNE DLA KATECHETÓW 1

AUTOR TYTUŁ WYDAWNICTWO CENA

Gospodarzec Zeszyt metodyczny -  klasa I Good Shepherd Books 20.00
Zawiera prezentacje multimimedialne (CD)

Gospodarzec Zeszyt metodyczny -  klasa II Good Shepherd Books 20.00

Zawiera prezentacje multimimedialne (CD)

Gospndarzec/Biały Zeszyt metodyczny - Good Shepherd Books 20.00

Przygotowanie do Pierwszej Komunii św.
Zawiera prezentacje multimimedialne (CD)

Staniszewska Stańmy Radośnie -  CD z piosenkamii religijnymi Good Shepherd Books 15.00

Płyta muzyczna z piosenkami do podręczników

UWAGA! Wkrótce dostępne nowości wydawnicze z Polski. Prosimy sprawdzać stronę www.znpusa.org

kl.l, kl.2 i kl. Komunijnej 
Podręczniki serii G o o d  S h ep h erd  m ożna  zam aw iać bezpośrednio przez stroną iniernelową wydawnicMa: 

‘lahrypasterz.wordpress.com . lei. 6 J 1-875-8413. Do cen podręczników należy dodać koszty przesył i.
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I ^ ^ S Z A  ^ N I A
TO WIĘCEJ NIŻ BANK

?;■ Unii!

Dzięki wspólnemu dziedzictwu dobrze 
rozumiemy potrzeby finansowe Twoje 
I Twojej rodziny. Mówimy po polsku 
i angielsku. Już od ponad 35 lat służy­
my Polonii, cbferując szeroki zakres 
usług finanso\AQ^ch -  konta czekowe, 
oszczędnościowe i emerytalne, karty 
VISA? oraz szeroki ,v)/ybór kredytów. 
Proponujemy rWvnież bankowość tele­
foniczną i zarządzanie finansami przez 

Internet. Zapraszamy do jednago; z naszych oddaa łów  zlokalizowanych 
w  stanach NowyJork, New Jersey oraz Hlin'ols lub do oiiWarGia,l<^onta przgz 
■Internet na www.NaszaUnia.com ' '

Przyłącz się do nas ju ż  dziś!
1 . 8 5 S . P S F C U . 4 U  I, w w w . N a s z a U r s i a . c o m

n c u a '

M P O L IS H  
■ & S L A V IC
F E D E R A I  C U  E ' p J s T  U N I O N

a w O M C G U I N N B S B L V D .

B R O O K LY N , N Y  11 2 2 2  

i M O G R E E N P O I N T A V E , 

B R O O K LY N , N Y  11 2 2 2  

■ 7 5  R IV ER D R IV E,

: G A R R E L U W  07026

H E 6 0 6 0 T H S T .  ■ 

► ^ K O O t t Y » ,N Y 1 1 2 1 9

■  6903 FR ES H  P O N D  RD . 

R ID G E W O O D , N Y  1138 5

■  l l l O N . O B E N ' A V E .  

T R E N T O H W .t f a S S

■  6 6 -1 4  G R A N D  A V E  

M A S P E T H ,N Y l i a 7 8

■ 3 i a  G R EA T  NEC K RD. 

C 0 « G U E ,- N y i l 7 2 6

■ tOHIW.PROSPEapPLAZA, 
M r .P R O S P E a ,IL 6 0 0 5 .6
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